
Ro k  II. Czerwiec  1927 r. Na 6.

M I E S I Ę C Z N I K

Diecezjalny Łucki
Rękopisów, przes ianych do druku, Redakcja  nie zwraca. 

R edak to r  i wydawca: Ks. Jan Szych , Kanclerz Kurji Biskupiej,  

f ldres Redakcji: Łuck, Kurja Biskupia.

DZIAŁ URZĘDOWY.
Rozporządzenia Stolicy A postol­

skiej.
Siedem dziesięciolecie urodzin Ojca Św. Piusa XI.

O dpow iedź  na depeszę, w której J. E. K s. B iskup  
S ze lą żek  w imieniu D uchowieństwa i Ludu p r ze s ła ł  O jcu  
Świętemu życ zeu ia  z  okazji  uroczystości 70-ciolecia urodzin:

E v e q u e  Luck  Po lo g n e .
R o m a .
P a r t i c u l i e re m e n t  s ens ib le  h o m m a g e  veux  v e n e ra t i o n  

filiale V o t r e  G r a n d e u r  c le rge  e t  f ide les d i o c e sa in s  o cca s i on  
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c o r d e  g a rd ę  a b o n d a n c e  g r a c e s  c e le s t e s  p a s t e u r  e t  Dio- 
e c e s e  Ł uck  spec i a l e  b enedi c t io n  a p o s t o l i q u e .

Card. Gasparri.

D ep esza  J. E. K s. B iskupa S ze lą żk a :
Les  p ius a r d e n t e s  p r ie res  s ’e le ve n t  s a n s  c e s s e  e t  

t o u t  p a r t i c u l i e r em en t  ce t te  g r a n d ę  fete annive rsa i r e  au  
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Szelążek , e v e q u e  de  Ł uck  
ave c  Ie Clerge e t  p e u p l e  fidele.
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Z Kongregacji św. Oficjum.

Instrukcja w sprawie bezwstydnych i bezwstydno- 
mistycznych wydawnictw. Do Arcybiskupów i innych 

Rządców Diecezji.
Do wielkich n ie szczęść  cz a só w  o b e c n y c h  w p ie r wszym  

rządzie zaliczyć należy te n  rodzaj  p i ś m ie nn ic tw a ,  k tóry  wy ­
uzda ne j  zmysło wośc i  i j a k i e m u ś  s p r o ś n e m u  mi s ty cyzm ow i  
hołdując ,  p o d k o p u j e  t y m  s p o s o b e m  n a u k ę  m o ra ln o śc i  
chrześc i jańsk ie j  i d u s z o m ,  przena jd ro żs zą  Krwią J e z u s a  
C h ry s tu s a  o d k u p i o n y m ,  wyr ządza ją  o lbrzymie  szkody.  B e z ­
w s t y d n e  powieśc i ,  nowele ,  d r a m a t y ,  k o m e d j e ,  sk ła da ją  
się g łównie  n a  t e g o  rodz a ju  l i t eraturę,  k tóre j  w o becne j  
do b ie  t a k a  wszędy  obf i tość  i roz lewność .

O w e  u twor y  l i terackie,  k tór e  tylu czytelników, zwłasz­
cza w śród  młodz ieży  znajdują ,  gdyby  w właśc iwych g ran i ­
cach  przyzwoitości  i m o r a l n o ś c i  poz o s t a w a ły ,  nie tylko  
godziwą rozrywkę  u m y s ł o w ą  m o g ły b y  s tanowić ,  lecz i wp ły ­
wać  na  po d n ie s i e n i e  obyc za jów.

T y m c z a s e m ,  jak się rzekło,  z b ó l e m  se rca  wy znać  
t rzeba ,  że z te j  powodzi  n i e m o r a l n y c h  wydawnic tw ,  w k t ó ­
rych wraz z wie lk iem z m a m i e n i e m  m a r n o ś c i  idzie wielkie 
w yuz danie ,  z e p s u c ie  s t r u m i e n i a m i  do  dusz  ludzkich  się le ­
je. Wielu b o w i e m  t e g o  rodza ju  p i sa rzy  lub ie żne  sp raw y 
w b a rw ny ch  m a lu j e  ob razach ,  o p o w i a d a  w y u z d a n e  b e z e ­
c e ń s t w a  już to  z p e w n ą  o s t rożnośc ią ,  już  to  zupe łn ie  j a w ­
nie  i z a c h ę c a j ą c o  z p o d e p t a n i e m  wszelkiej  sk ro m n o śc i ;  lu­
buje  się w d ro b ia z g o w y c h  o p i s a c h  na jo h y d n ie j s z y c h  w y ­
s t ę p k ó w ,  u ż yw a ją c  d o  t e g o  wszys tk ich  ś ro dków ,  k tór ymi  
ro zp o rząd za  sz tuka  p isa rska ,  t a k  iż nic w dziedzinie m o ­
ralnośc i  św i ę t e g o  i n ie t y k a l n e g o  nie p ozos ta j e .  Trze- 
b a b y  z a ś  oczu  nie  mieć ,  iżby nie widz ieć ja k  wie lką to  
wszys t ko  s z k o d ę  wyrządza ,  osobl iwie  d u s z o m  młodzieży,  
po h o p n i e j s z e j  d o  z łego ze w zg lędu  n a  swój  wiek i u s p o ­
sobien ie .  Te  za ś  wyd awni c tw a ,  c z ę s t o k r o ć  niewielkiej  o b ­
jętości  i o b a rd z o  p rzy s tę p n e j  cen ie ,  z na dzw yc za jną  s z y b ­
kością d o s t a j ą  się d o  rąk  wszys tk ich  przez ks ięga rn ie ,
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s p r z e d a ż  ul iczną  i na  s t ac ja ch  ko le jowych,  a t e m  s a m e m  
w rodz inach  chrześc i jańsk ich  sieją wielkie i o p ł a k a n e  s p u ­
s to sz en ia  m o ra ln e .  Któż b o w i e m  nie wie,  że przez c zy t a ­
n ie  takich dziel wyobra źni a  silnie się zapa la ,  w y u z d a n a  
lub ieżność  wielce się p o d n i e c a ,  a se rce  h a n i e b n ą  z m y s ł o ­
wośc ią  kazi się i p lam i?

D a l e k o  zaś  go rs z e  o d  wszelkich innych  są  te  u twory ,  
k tór ych  a u to ro w ie  nie s r o m a j ą  się, o zgrozo,  p łody  c h o ­
robliwej zm ysłowoś c i  świę tą  t r eśc i ą  zabarwiać ,  wpla ta jąc  
do  be zws ty dn ych  m i ł o s t e k  j a k ą ś  o sob l iw ą  p o b o ż n o ś ć  i re ­
ligijny, oczywista,  na j fa ł szywszy  w świecie,  mis tycyzm;  jak  
gdyby wia ra  da ła  się po g o d z ić  z l e k c e w a ż e n i e m  prawideł  
m o r a l n e g o  życia,  a n a w e t  z b e z w s t y d n ą  ich p r o p a g a n d ą ,  
p rawdz iwa zaś p o b o ż n o ś ć  m o g ł a  iść w pa rz e  z z e ps uc ie m  
obycza jów .  Wręcz  przeciwnie  —  je s t  p r a w d ą  niezbi tą ,  że 
c h o ć b y  k to  si lnie wierzył  w e  wszystkie  p ra w dy  objaw ion e ,  
nie zach o w y w a ł  j e d n a k  przykazań  Bożych,  nie m o ż e  o s i ą ­
g n ą ć  żywota  wiecznego ,  a lb o w ie m  na  imię  n a w e t  c h r z e ś ­
c i janina  nie  za s łu gu je  ten ,  kto,  wiarę C h ry s tu s o w ą  w y ­
zna jąc,  w ś lad  za C h r y s t u s e m  nie idzie: „Wiara  bez  uc zyn ­
k ó w  m a r t w a  jest , ,  ( Jak .  2. 26), Zbawiciel  u p o m i n a :  Nie 
każdy,  k tóry  mi m ów i  Panie ,  Panie ,  wnijdz ie  do  k ró le s ­
twa  n ie b ie sk iego:  a le  k tó ry  czyni wolę  Ojca m e g o ,  k tóry 
je s t  w n ieb ies iach,  t e n  wnijdzie do  Króles twa  n ieb ies k i ego  
(Mat.  7. 21).

Niechże  k to ś  nie r o z u m u j e  w t e n  s p o s ó b :  w wielu 
z tych  k s i ążek  n ie zap rzec zen ie  w y tw orny  s p o s ó b  p isan ia  
i o z d o b y  k r a s o m ó w c z e  za s łu gu ją  n a  u z n a n ie ,  d o s k o n a l e  
i zgodn ie  z n a j n o w s z e m i  zdo by czam i  wiedzy  — w nich 
u w z g lę d n io n y  p ie rw ia s t ek  psychologiczny .  Z m y s ło w e  zaś  
p r z y je m n o ś c i  ciała t a m  są  już  przez to  s a m o  p o tę p ia n e ,  
że p i sa rze  pr ze d s t a w ia ją  je w całej  swej  ohydzie ,  t ak iemi ,  
j a k ie m i  s ą  w istocie,  że n i ek i edy  wyrzuty  s u m i e n i a  win­
nych  dręczą  w tych  op isach ,  że au to ro w ie  wykazują ,  j ak  
czę s to  kon ie c  h a n i e b n e j  roz koszy  p e w n e g o  żalu i bólu g o ­
ryczą  j e s t  za pr aw io ny .  Ż a d n e  b o w i e m  p i ę k n e  s ty lowe o p r a ­
cowan ia ,  a n i  w i a d o m o ś c i  z dz iedz iny m e d y c y n y  czy filo-
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zofji zaczerpn ię te ,  jeśli t a m  n a p r a w d ę  o n e  się zna jdują ,  
ani  też za m ia ry  au to r ó w ,  jak iekolwiekby o n e  były, nigdy 
nie zdołają  przeszkodzić ,  ażeby  czytelnicy,  usidlani  powoli  
p o n ę t a m i  lub ieżnośc i ,  u m y s l o  nie zwyrodniel i  i m o r a l n i e  
s ię  n ie  zepsu li ,  a n a s t ę p n i e ,  p o p uśc iw sz y  cugle  ż ą d z o m  
z m y s ł o w y m  w wsze lk iego  rodza ju  w ys tę pki  nie popa dl i ,  
wreszc ie  zaś,  obrzydziwszy sobie  życ ie  g rz e c h a m i  sk a la n e ,  
c z ę s to k r o ć  s a m o b ó j s t w e m  nie skończyl i .  A lbo wiem  s k u t ­
k ie m  z e p s u c i a  na tu ry  u ł o m n o ś ć  ludzka  do  g r z e c h ó w  je s t  
zazwycza j  ba rd zo  wielka.

Zresz tą ,  że świat ,  d o c h o d z ą c  aż do  wzgardy  B o g a ,  
w goni twie  za t e m ,  co za sw o je  uważa ,  zn a jd u je  p r z y je m ­
n o ś ć  w czytan iu  tak ich  u tw or ów  i je r oz powszechni a ,  n i e ­
m a  nic w t e m  dz iwnego;  lecz,  że pi sa rze ,  k tórzy za ch rze ­
śc ijan c h c ą  uchodzić ,  nie szczędzą  pracy  i z a b ie g ó w  dla 
t a k  n iegodziwej sprawy,  to rzecz bardzo  bo le sna .  Azaliż p o ­
d o b n a ,  pozo s t a ją c  w jawnej sp rzczno śc i  z z a s a d a m i  m o r a l ­
nośc i  ewangie l iczne j ,  być  w ścisłej ł ą cznośc i  z Zbawic ie lem,  
k tóry wszys tk im  rozkaza ł  ciało sw e  uk rz yż ow ać  z n a m i ę t ­
no śc i am i  i p o ż ą d l i w o ś c ia m i?  „Jeś l i  k to  chce ,  za m n ą  iść,, 
n iech  s a m  s ieb ie  za pr ze  i w e ź m i e  krzyż  swój  a n a ś l a d u j e  
m n i e "  (Mat.  16, 24).

T y m c z a s e m  widz imy,  że  wielu p i sa rzy  d o  ta k ie g o  
s t o p n i a  zu ch wal s tw a  i b e z w s ty d u  się p o s u n ę ł o ,  że przez 
s w o je  dzieła krzewią ta k i e  m i ę d z y  p o s p u l s t w e m  wys tępki ,  
k tó ry ch  A p o s t o ł  n a w e t  z imie nia  w ie rn y m  zabroni ł  w s p o ­
mina ć :  A p o r u b s t w a  i wsze lka  n ieczys tość. . .  n iecha j  nie 
bę dz ie  ani  p o m i e n i o n ą  m i ę d z y  wam i ,  j a k o  św ię ty m  p r z y ­
stoi  (Ef. 5. 3). Niechżeż  tacy  wreszc ie  z rozumie ją ,  iż d w o m  
p a n o m :  B o g u  i n o m i ę t n o ś c i o m ,  sp ra w ie  religji i bezw s ty ­
d o m  s łużyć  nie p o d o b n a .  „Kto n ie  je s t  z e m n ą ,  u p e w n i a  
Zbawiciel ,  p r zec iwko m n i e  j e s t “ (Mat.  12. 30). Nie są  z a ­
p e w n i e  z J e z u s e m  C h r y s t u s e m  pisarze,  p su ją cy  b e z w s ty d ­
ny m i  o p is a m i  d o d r e  obycza je ,  k tóre  są n a jp e w n ie js z ą  
p o d w a l i n ą  s p o ł e c z e ń s t w  i rodz iny .

W o b e c  więc te g o ,  iż s p r o ś n e  wyd aw nic tw a z k a ż d y m
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ro k i e m  coraz  więcej  n ie m a l  kra je  p l u g a w e m  za l ewają  s t r u ­
m i e n i e m ,  n iniej sza św. K on gr egac ja  S-go Of ic jum,  której  
z le con a  piecza czuw an ia  n a d  n ieskaz i te lno śc ią  wiary 
i obycza jów,  p o w a g ą  A p o s t o l s k ą  i w imieniu  Na jw yższ ego  
P as t e r za  Kośc io ła  P iusa  XI p o le c a  R r z ą d c o m  diecezyj  u ż y ­
w a ć  wszys tkich  s p o s o b ó w  możl iwych ,  ażeby  ta k  wie lk iemu 
i o c z yw is te m u  zlu za p o b ied z .

B ezw ą tp ie n ia  o b ow ią zk ie m  jes t  tych  k tór ych  D uch  ś-ty 
p o s t a n o w i ł  Bi sk up ami ,  aby  rządzili Kościół  Boży,  bardzo  
pilnie cz uw ać  co w ich d i e c e z j ac h  z p o d  pr a sy  wychodzi .  
Po w sz e c h n ie  zaś w i a d o m o ,  że w yda wnic tw a,  k tó re  w szędz ie  
o b e c n i e  w świa t  idą, są  t a k  l iczne i czę s te ,  że n i e p o d o ­
b i e ń s t w e m  się  s ta je  o c e n a  ich war to śc i  m o r a l n e j  p rzez  
Stol icę A p o s t o l s k ą .  Dla te go  też  ś. p. Pius  X w p i śm ie  
o d r ę c z n e m  „ S a c r o r u m  f tn t i s t i tu m " t a k  powiedział :  „Usilnie 
się  s tarajcie,  ażeby  u s u w a ć  z r ą k  wiernych  wsze lk i e  jakie - 
by k o lw ie k  były ks iążki  g o r s z ą c e  w k a ż d e g o  z W a s  diecezji ,  
nie  cofa j ąc  s ię  n a w e t  p rz ed  pub l ic zem ich n a p i ę t o w a n i e m .  
Chociaż  b o w i e m  Stol ica A p o s t o l sk a  n iczego  nie zan iedbuje ,  
ż e b y  z a p o b ie d z  ro z p o w s z e c h n ia n iu  t e g o  rodza ju  w y d a w ­
nictw, d o  t e g o  s t o p n i a  w szak że  ich l iczba wzrosła,  że wsze l ­
kie siły przechodzi ,  gdy  już  zło przez  d łuższą  zwłok ę  n a z ­
byt  g r oź ne  przybra ło  rozmiary" .

N i e p o d o b i e ń s t w e m  więc się s t a je  wie le  z tych  dzieł, 
j a k k o lw ie k  b a rd z o  szkodl iwych ,  z o s o b n a  o g ła s z a ć  i p o ­
t ę p i a ć  na jwyższą  nin ie j sze j  Ko ngre ga c j i  p o w a g ą .  W o b e c  
t e g o  Zwierzchnicy  diecezyj  n iech ba rd zo  t roskl iwie s ta ra ją  
s ię t e n  wielkiej o b o w i ą z e k  w myśl .  ka n .  1397 § 4 K. P. K. 
wypełn ić  a lbo  o s obi śc ie  lub też  za p o ś r e d n i c t w e m  Rad 
( C ons i u l iu m  a vigilantia),  k tó r y m  c z u jn o ś ć  w t e g o  rodza ju  
s p r a w c h  —  za le con a ,  a k tóre  t e n ż e  Pap ież  encyk l ik ą  „Pa- 
scendi  d o m in ic i  g r e g i s “ po s ta no wi ł ;  n iech  też  Zwierzchnicy  
diecezyj  nie o m i e s z k a j ą  w w łaśc iw ym  czas ie w urzędo-  
w e m  c z a s o p i ś m i e  d i e c e z ja ln e m  og łos ić  tychże  ks i ążek  ja ko  
p o t ę p i o n e  i ba rd zo  szkodl iwe.

P o w s z e c h n i e  n a d t o  w i a d o m o ,  że Kościół  n a  zasadz i e  
już o g ó l n e g o  pr aw a po s ta no wi ł ,  że książki  n i e m o r a l n e ,
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k tó re  przy n a d a r z o n e j  s p o s o b n o ś c i  lub też  m o c ą  z góry  
u ł o ż o n e g o  p l a n u  wzięły sobi e  za z adani e  p s u ć  do b re  o b y ­
czaje,  na leży  u w ażać  ja k o  z a k a z a n e  na  równi  z temi ,  k tó re  
na  Indeksie,  czyli liście ks iążek ,  w ie rn y m  z a b ro n io n y c h ,  
widnie ją .  S tą d  —  wniosek ,  że grzeszą  śm ier te ln ie ,  ci którzy 
bez  na leży tego  p o zw ole n ia  czytają książki  n i e s k r o m n e ,  
c h o ć b y  wyraźni e  z w y m i e n i e n i e m  ich tytułu i a u t o r a  przez  
W ła dz ę  D u c h o w ą  nie  zos ta ły  p o t ę p i o n e .  Po n ia w a ź  zaś  w 
tej  t ak  d o n io s ł e g o  zn aczen ia  sp rawi e  p o ś ró d  wiernych  są  
fał szywe i z g ó b n e  m n i e m a n i a ,  d la  t e g o  też  Rządcy  diecezyj  
niech zw ró cą  się p r z e d e w s z y s tk ie m  do  p r o b o s z c z ó w  i ich 
p o m o c n i k ó w ,  ażeby  w ie rn ym  na leżyc ie tę  s p r a w ę  wyświetlili .  
N a d to  n iech  Rrządcy diecezyj  p o s t a r a j ą  się,  s t o s o w n i e  d o  
w a r u n k ó w  i p o t r z e b  m ie jsco wyc h,  wyjaśn ić ,  j akich ks ią żek  
na  m o c y  o g ó l n e g o  p r a w a  nie w o ln o  czy tać  i u s ieb ie  
prze t r zymy wać.

Jeże l i  zaś  b ę d ą  uważali ,  że szybciej  i sku te cznie j  nie 
d o p u s z c z ą  d o  rąk  wiernych  ja k ic hś  p i sm,  przez  o g ło s z e n ie  
o s o b n e g o  d e k r e t u  w z o r e m  Stol icy Św., k tór a  w wa żni e j ­
szych  w y p a d k a c h  ta k  p o s t ę p o w a ć  zwykła,  n ie ch  sk o rz y ­
sta ją  z p r aw a ,  na jzupe łnie j  w tej m ie rz e  sobie  p r z y s łu g u ją ­
cego ,  s to s o w n ie  do  br zm ienia  kan .  1395 § 1 K. P. K.: 
„Pr aw o i o b o w i ą z e k  z a b r a n ia ć  czy tania  g o r s z ą c y c h  ks i ążek  
przys ługu je  n ie ty lko  Najwyższej  Wład zy  d u c h o w n e j  w s t o s u n ­
ku do  c a ł e g o  Kościoła,  lecz t a k ż e  s y n o d o m  p o s z c z e g ó l ­
nych  m ie js cow oś c i  i O r a y n a r j u s z o m  w s t o s u n k u  d o  sw ych 
po d w ła dnyc h" .

Wreszc ie  n in ie jsza Najwyższa  ś-ta K o n g r e g a c j a  w sz y s t ­
k im A r c y b i s k u p o m ,  B i s k u p o m  i i n n y m  Z w ie rz chn ikom  
diecezyj  na ka z u je  w sp r a w o z d a n i a c h  d iece z ja l nych  d onos ić  
te jże Kongregac j i ,  co  przedsięwzięl i  i uczynil i  w sp ra w ie  
do ty cząc e j  sp r o ś n y c h  wydawnic tw.

W g m a c h u  ś-go Oficjum, dn. 3 m aja 1927 r.

(— ) R . Kard. M e n y  del Val, 
Sekretarz .
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Rozporządzenia 
Władz Duchownych miejscowych.

Odezwa Biskupów Polskich w sprawie Y.M.C.fl.
Do Duchowieństwa i Wiernych.

J u ż  przed  kilku laty z m u s z o n a  była Stoi lca Święta 
wys t ąp ić  z o s t r z e ż e n iem  do b is k u p ó w  świa ta  przed  n i e ­
b e z p ie c ze ń s tw e m ,  jak ie  zag raża  katol ickiej  młodzieży  ze 
s t r ony  m ię d z y n a ro d o w e j  organizac ji  p r o te s t an ts k i e j  Y.M.C.fl.

W o b e c  p ro p a g a n d y ,  j a k ą  ta  o rganizac ja  rozwinęła 
p o ś r ó d  kół  młodz ieży w Poisce,  widzieli się zn iewolen i  bi­
skupi  wys t ąp ić  w myśl  w s k a z a ń  Ojca  Św ię te g o  z t a k ie m  
s a m e m  o s t r z e ż e n i e m  i cz te re ch  p o ś ró d  nich,  w k tórych  
d ie cez j ach  d a w a ł a  s ię  odczuw ać  p r o p a g a n d a  Y.M.C.fl., wy­
da ło  orędz ie w o b r o n i e  na jdroższych  idea łów naszej  m ł o ­
dzieży.  T y m c z a s e m  władze  szkolne  zostały w e z w a n e ,  a ż e ­
by nie czyniły t r u d n o ś c i  młodz ieży  w uczes tn iczeniu  w p r a ­
c a c h  Y.M.C.fl.

W i a d o m o  dziś wsz ys tk im,  ja k ie  z a n i e p o k o j e n i e  wy­
woła ło  to  w e z w a n ie  władz szk o ln y ch  i j a k  szkodl iwie  wp ły ­
nę ło  na  s u m i e n i a ,  m ą c ą c  je.  W o b e c  t e g o  p o c z u w a m y  się 
d o  ob o w ią zk u  ja k o  s t róże  zwierzonych  n a m  s u m i e ń  z a ­
brać  w tej sp rawie  g los  i o ś w ia d c z a m y ,  że wzyscy łączy­
my  się so l idarn ie  z os t i z e ż e n ie m ,  w y r a ż o n e m  w l istach 
cz te rech  ks ięży  b is k u p ó w ,  i w zy w a m y  ca łe  sp o ł e c z e ń s t w o  
ka to l ick ie  do  p o s ł u s z e ń s t w a  w s k a z a n i o m  Kościoła.

Dnia 30 Czerwca 1927 r., W arszawa.

f  A l e k s a n d e r  Kardyna ł  Kakowski ,  a rcyb.  m e t r o p .  W a r ­
szawski .

f  f lu g u s t  Kardynał  Hlond ,  a rcyb.  m e t ro p .  Gnieźn ień sk i  
i Poz nański .

f  J ó z e f  Teodorowicz ,  a rcyb.  Lwowsk i  obrz.  o rm.  
f  f l d a m  S a p ie c h a ,  a rcyb .  met r .  Krakowski ,  
t  R o m u a l d  Ja łbr zykow sk i ,  a rcyb.  m e t r o p .  Wileńsk i 
t  Bo le s ła w Twardowski ,  a rcyb.  m e t r o p .  Lwowski  obrz.  łac.
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t  Piotr  Mańkow ski ,  arcyb.  
j  Anato l  Nowak ,  b i sk u p  Prz em ysk i  obrz.  łac. 
f  L e o n  W ałę g a ,  b i sk u p  Tarnowski ,  
t  Antoni  Ju l j an  Nowowie jski ,  b i sku p  Płocki, 
f  Mar jan  Ryx, b i s kup  S a n d o m ie r s k i ,  
f  A u g u s t  Łosiński ,  b i s k u p  Kielecki, 
f  J ó z e f a t  Kocyłowski ,  b i sk u p  Przem ys k i  obrz.  gr.-kat.  
f  Z y g m u n t  Łoziński ,  b i skup  Piński,  
t  S ta n is ła w  Gall, b i sk up  W o j s k  Polsk ich ,  
t  Adol f  Sze lążek ,  b i sk up  Łucki,  
f  Mar jan  F u l m a n ,  b i sk up  Lubelski ,  
t  H e n r y k  Przeździecki ,  b i s \ u p  Podlaski ,  
t  S tan is ł aw  Ł u k o m s k i ,  b i skup  Łomżyńs ki ,  
t  W in c e n ty  Tymie nie ck i ,  b i sk u p  Łódzki,  
t  T e o d o r  Kubina,  b i s kup  Częs tochowski ,  
i '  S ta n i s ła w  Okoniewski ,  b i sk up  Chełmiński ,  
f  A rkad jusz  Lisiecki,  b i sk up  Katowicki ,  
f  W ładys ł aw  Krynicki,  b i s k u p -a d m .  diecezji  Włoc ławskie j ,  
f  Karol  Fischer ,  b i s k u p - s u f r a g a n  Pr zemy sk i  obrz.  łac. 
f  Wojc iech  O w cza rek ,  b i s k u p - su f r a g a n  Włocławski ,  
f  Czes ław  Sok ołowski ,  b i s k u p - su f r a g a n  Podlaski ,  
t  An to ni  Laubitz,  b i s k u p - s u f r a g a n  Gnieźnieński ,  
t  S tan is ław R o s p o n d ,  b i skup- su f r aga n  Krakowski ,  
i" Karol R ad ońs ki ,  b i s k u p - s u f r a g a n  P o z n a ń s k i .

Odezwa J. E. Ks. Biskupa Szelążka z powodu
70 rocznicy urodzin Ojca św iętego, Piusa XI.
B I S K U P  Ł U C K I

Do
Dnia  21 m a j a  1927 r. C z c ig o d n e g o  D u c h o w ie ń s tw a

N ° 2640  Diecezji  Łuckiej .
Łuck.

Dzień 3 i  m a ja ,  związ-jny z r a d o s n ą  uroczys tośc i ą
s ie d e m d z ie s i ą t e j  rocznicy urodz in  Ojca  Św ię tego ,  P iusa XI, 
d ro g im  je s t  dla świa ta  ka to l ickiego .  W o s o b i e  N a m i e s t n i ­
ka  C hrys tu sa  P a n a  z o g n i s k o w a n e  są' m o m e n t y  zbawcze  
dla ca łych  n a r o d ó w  na  przeciąg d o c z e s n o ś c i  z iemskię j ,
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n a d t o  na  życie p o z a g r o b o w e — dla j e d n o s t e k .  W zras t a ją ce  
•obecnie u znani e  wielkiej roli Kościoła Katol ickiego w o d ­
b u d o w i e  p o w s z e c h n e g o  ładu  i mora ln ośc i ,  m us i  się zwr a ­
cać  do  n a s t ę p c y  Piot ra Ś wi ę t ego ,  k tó r ego  Bó g  z p o ś r ó d  
ludzi wyróżni ł  p rzywi le jem u twierdzenia  braci  we  wszyst-  
k ie m ,  co prawdziwe d o b r o  ludzkości  s tanowi .

J e s t  więc  Ojc iec Święty D obr ocz yńcą  wszys tkich  n a ­
r o d ó w  w na jśc i ś le j sz em s łowa znaczen iu .  W szczególny  
s p o s ó b  jes t  D o b r o c z y ń c ą  n a r o d u  Polsk iego,  gdy p o w a g ą  
s w o j ą  byt  na sz  w d ec yd uj ących  chwilach osłaniał ,  a p r a ­
wa n a s z e  s ta le  o p i e k ą  swoją  o tacza ;  p o j m u j ą  znac z en ie  
tych s łów bezs t ro nni  b a d a c z e  z a w a r t e g o  z Po lsk ą  k o n k o r ­
d a t u  i ci wszyscy,  k tórzy zna ją  g ro ż ą c e  n a m  nie raz  n i e b e z ­
p ie czeńs tw a ,  o raz  przy ja zne  dla n a r o d u  P o ls k ie g o  s t a n o ­
w isk o  Stolicy Apos to lskiej .

S tw ie rd z a m y  prze to  tylko fak t  n i ezaprzeczony,  gdy  
p o d k r e ś l a m y  w dzięczn oś ć  i p rzywiązanie  Polski  do  Piusa  XI, 
Pa pierza .  Miłość do  o so b y  Ojca Św ię tego  m y ś l ących  w ars tw  
katol ickiej  lud nośc i  w P o l s c e  j e s t  s p o n t a n i c z n e m  uczuc iem,  
z n a m i o n u j ą c e m  w sp ó łc ze sn y  s t a n  umysłó w.

N a tu r a ln y m  wynik iem tyc h  p r z e k o n a ń  i uczuć  jest  
g o r ą c e  życzenie  og ó łu  aby  Pa n  Bó g raczył  p rzed łuż yć  ży­
c ie  te go  Ojca Św ię te go  w jak  na jd ł uższe  lata,  a by  raczył 
d a r z y ć  Go z u p e ł n y m  zd ro w ie m  i w sze lką  o p i e k ą  otacza ł .

W s z a k ż e  se rca  ka to l ików p rzeczuw aj ą  wielkie z n a ­
cze ni e  tych  życzeń ,  gdy  im właśc iwą  da j ą  fo rm ę .  Niemnie j -  
szą  jes t  dzisiaj m o c  naszych  modl i tw od  p ie rwszych  c h rz e ­
śc ijan,  gdy  wyprasza li  od  B oga  zwolnien ie  c u d o w n e  Pio­
t ra Św ię t eg o  z o k o w ó w  więz iennych .  N ie m nie js zą  je s t  także ,  
niż w wiekach  p ie rwszych  ch rze śc i jańs t wa ,  m o c  O p a t r z n o ­
śc i  Bożej  i o b e c n o ś c i  P a n a  J e z u s a  w J e g o  Kościele.  Zy­
s k a m y  prze to  n i e z a w o d n e  zi szczenie się na sz y c h  życzeń,  
gdy  j e d n o m y ś l n i e  w zn ie s i em y  przed  t r o n  Boży n a s z e  d u ­
s z e  w gorące j ,  w sp ól ne j  m od l i tw ie — na in tenc ję  Papieża  
P iusa  Xi.

W ie m ,  że ta k ie  uczucia  ożywia ją  s tale se rca  Czc igod­
n e g o  D u c h o w i e ń s t w a  Diecezji  Łuckiej ,  —  i że z okazji
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s iedmdz ie s ią te j  rocznicy  urodz in  Piusa  XI b ę d ą  o n e  wła- 
se rw em  ź ró d łe m  uczczenia  Ojca Chr ześc i jańs twa .

Idąc za g ł o s e m  p o w s z e c h n y m  du sz  i czyniąc  zad o ść  
w ła sn ę j  po t r zeb i e  s e r c a , —  w z y w a m  Cz cig odn e  D u c h o w i e ń ­
s tw o  Diecezji  Łuckiej  do  wyjaśn ien ia  ludowi w na jb l iższ ą  
p o  dniu  31 m a j a  n iedz ie lę  z nac zen ia  rocznicy,—  d o  s e r ­
d e c z n e g o  po le c e n ia  m o d l i t w o m  w ie rnych  o s o b y  Ojca Św ię ­
tego ,  — o raz  do  O d p r a w ie n ia  po  S u m i e  tejże niedzieli  u r o ­
czys tych  m o d ł ó w  za Ojca Świę tego ,  z „ T e  D e u m  iauda-  
m u s “.

W  m ie ś c i e  p o n a d t o  Łucku,  o r az  w innych  m ia s t ach ,  
w k tór ych  na  dz ień s a m  31 m a ja  m o ż e  się zeb rać  do 
świątyni  m ie js cow a  lu d n o ś ć  ka to licka ,  —  od p raw ić  na leży  
u ro czys tą  wotyw ę,  o godz.  10-tej rano ,  uprzedz iwszy  o t e m  
wiernych  z a m b o n y  —  w n iedz ie lę  p o p r z e d n ią ,  a lbo też: 
d r o g ą  spec ja lnych  zapro rzeń ,  lub o d p o w i e d n i c h  o g ło sz eń .

W sprawie przedmiotów, stanowiących w łasność  
Diecezji Kamienieckiej.

D ą ż ą c  do  s pe łn ie n i a  w ło ż o n y c h  na  m n ie  przez S t o ­
licę A p o s t o l s k ą  ob ow iązków ,  —  z m u s z o n y  j e s t e m  przy­
s tąp ić  o b e c n i e  d o  zebran ia  p o d  swój  b e z p o ś r e d n i  n a d z ó r  
wszystkich p r zedm io tów ,  n a le żący ch  do  Diecezji  K a m i e ­
nieckiej ,  u r a t o w a n y c h  i wywiez ionych  z Bolszewji ,  a pozo-  
s ta w a ją c y c h  o b e c n i e  na  te ry to r ju m  Rzeczypospol i te j  Po l ­
skiej .

Na  p o d s ta w ie  d o s t a r c z o n y c h  mi in formacji  z n a n e  rr?L 
są  p e w n e  p rz ed m io ty ,  s t a n o w i ą c e  w ł a s n o ś ć  w s p o m n i a n e ;

i* (— )  A .  S ze lą żek
Biskup Łucki

(— ) Ks. J a n  Szych
Kanclerz Kurji

B I S K G  P Ł U C K !  

Dnia.  21 m a j a  192 r. 

N° 2634.
Łuck,

W i e l e b n e g o  D u c h o w i e ń s t w a  
Diec.  K am ienieckie j  n a  t e r e n i e  

Rzeczypospol i te j  Polskiej .

Do
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diecezji ,  a p r z e c h o w y w a n e  w Polsce.  W y k a z  w szak że  tych 
rzeczy nie  je s t  d okł adn y .  P ozos ta w ie n ie  tych  rzeczy w obe-  
c n e m  ich r o zpr os zeni u  na  te ry to r ju m  Polski  m o ż e  d o p r o ­
wadzić do  zatarc ia  pa m ię c i  o  nich i do  u t ra ty  ich dla d ie ­
cezji Kamienieckiej .  Dla uchr on ien ia  przed  tą  e w e n t u a l ­
nośc ią ,  winny  być  p o d j ę t e  o d p o w ie d n ie  z a p o b ie g a w cz e  
środki .  K o n i e c z n e m  je s t  dos t a r czeni e  mi  jakna jśc i ś le j szych  
w s k a z ó w e k  w d a n y m  pr zedm ioc ie  przez  W ie le b n y c h  Ka­
p ł a n ó w  Diecezji  Kamieniec kie j .  P o l e c a m  n a d e s ł a n i e  
mi j akna jś p ie sz n i e j  i nie później ,  niż do  dn ia  10 c z e r ­
wca  b. r. ścisłych wyja śn ień  o  t e m ,  jak ie  p r zedm io ty  k o ­
śc ielne,  pa ra f ja lne  i t. d., w ed ług  p o s i a d a n y c h  przez Wiel.  
Księży w ia d o m o śc i ,  wywiez ione  zostały z Diecezji  K a m i e ­
nieckiej  i gdzie zos ta ły  u lo k o w a n e .

Oile Wiel.  Księża p o s ia d a ją  po d  swo ją  o p i e k ą  te g o  
rodza ju  pr zedm iot y ,  na leży  je n a t y c h m i a s t  dos ta rczyć  do  
Łucka ,  d o  moje j  Kurji. Dos ta rczyć  na le ży  t a k ż e ' w s z e l k i e  
d o k u m e n t y ,  do ty czące  u lo kown ia  o m a w i a n y c h  p r z e d m i o ­
tów,  oraz  in n e  d o k u m e n t y  i książki,  s t a n o w i ą c e  w ła s n o ś ć  
Diecezji  Kamieniecki j ,  lub instytucji  kośc ie lnych .

f  ( —) A . S ze lą żek  
(  )  d.  Szych  Biskup Łucki

Kanclerz

Doroczne rekolekcje dła Duchowieństwa w Łucku.

K U R J A  BISKUPIA ŁUCKA Łuck, dn. 7. VI. 1927 r.

Se kc ja  Wiary i Mora lnośc i

■Ne 3378.  Do

D u c h o w i e ń s t w a  Diecezj i  Łuckiej

Kurja Bisk up ia  z po l e c e n ia  J .  E. Ks. B is k u p a  Ordy-  
nar ju sza  wzywa Wie lebnych  Księży do  Ł u c k a  (do Semi-  
n a r j u m  D u c h o w n e g o )  c e l e m  o d p r a w i a n i a  d o r o c z n y c h  r e k o ­
lekcji kap ł ańs k i ch .

R eko le kc je  o d b ę d ą  się w d w ó c h  t e r m i n a c h  wed ług  
za łączone j  listy, sp o r z ą d z o n e j  w t e n  s p o s ó b ,  by część  d u ­
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c h o w i e ń s t w a  w po szczeg ó ln y ch  d e k a n a t a c h  p o z o s ta w a ła  
dla n ies ien ia  p o m o c y  w ie rn y m  w nag łych  w y p a dk ach .

Przed  w y ja z d e m  Wielebni  Księża p o in f o r m u ją  paraf -  
j a n  d o k ą d  winni się zwracać  w koni eczne j  pot rzebie .

Mależy za op a t rzyć  się n a  czas p o b y t u  w S e m i n a r j u m  
w p o d u s z k ę ,  ko łd rę  (koc), p rze śc ie rad ło ,  ręcznik,  mydło.

Po  przy jeźdz ie  do  S e m i n a r j u m  D u c h o w n e g o ,  ws zyscy  
ucze s tn ic y  rekolekc ji  zap iszą  s ię na  liście rekole k ta n tó w,  
oraz  u iszczą  n a l e ż n o ś ć  za u t r zym ani e  i g ł o sz o n e  konfe renc je .

K5. P ra ła t St. Ż akow ski K$ Jan Szycf}

Szef Sekcj i Kanclerz

Lista k sięży  w ezw a n y ch  na rek o lek cje  w  Łucku.

1. S E R J  fl:

Od 18 lip c a  (w ieczó r do  2 2  (ran o )
11. S E R J  fl:

Od 25  lip c a  (w iec z ó r)  do 29  (ra n o ).

1. D E K A N A T  Ł U C K I .

Ks. Kan.  Cichocki . Ks. L. Żmi kowski .
„ S z a m b .  B a r a n o w s k i . „ J .  Karczewski .
„ L. Krajewski . „ E. Za jączkowski .
„ T. Bączkowski . „ Kan.  M. Prażmow ski .
„ J .  Szczasny. „ S z a m b .  J .  Zwoliński .
„ S. Gałecki . „ Z. Grzegorzewski .
„ K. Tesarewicz . „ W.  S ie lawa.
„ F. Ja w o r s k i .
„ S. Ps z o n k a .

11. D E K A N A T  K R Z E M I E N I E C K I .

Ks, W. Majewski . Ks. P. Orynt .
„ T. Hucharsk i . „ 0 .  Loch.
„ D. Wyrzykow ski . „ J .  Borodzicz.
„ Kan.  W. N e jm a k . „ A. Ch omsk i .
„ B. Stasiewicz . „ L. Syrewicz.
„ W. Przygodzinsk i . „ J .  Markul .
„ R. Godzinski . „ J .  Szaf rańsk i .

„ St.  Gulbinowicz,
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i. S E R J  fl:

Od i8  lip c a  (w ieczó r) do 2 2  ( ra n o ) .
II: S E R J  R :

Od 2 5  lip c a  (w ieczó r)  do  2 9  ( r a n a )

III. D E K  A N A T D G B I E Ń S K I .

Ks. F. Zielski. Ks. Kan.  W. Oraczewski .
„ W. Hipsz. „ Br. Galicki.
„ fl. Kobierski . „ B. Burzyński .
„ T. P e r e h u d a . „ Ł. Czołowski.
„ fl. Siennicki . „ W. J a c h .
„ K. Leszczyński . „ A. Puzyrewicz.
„ K. Moszkowski . „ T. Adamk iewicz .

VI. D E K A N A T H O R O C H O W S K I .

Ks. J .  Nowak. Ks. Mikołaj  Milewski.
„ St. Za jkowski . „ Ant.  S taniszewski .
„ Fr. Milewski. „ St. J a n a s z e k .
„ K. Baran .

V. D E K A N A T K O R  Z E C K I .
Ks. T. Sobolewski . Ks. T. A d a m c z y k .

„ L. S a m o s e n k o . „ J .  Pa jąk.
S. Ja d c z y k . „ St. Pożerski .

VI. D E K A N A T  K O S T O P O L S K I .
Ks. P. Kaczorowski . Ks. J .  Aleksa ndr owicz .

„ Prał.  Mi lanowski. „ A. Czaban .
„ L. W e r p a c h o w s k i . „ B. Bu rzmiński .

VII. D E K A N A T K O W E L S K I .
Ks. J .  R o m a n o w s k i . Ks. S. Brajczewski .

„ Fr. C z echm es t r zyń w sk i „ E. Kobyliński .
„ St. J a s t rz ębsk i . „ St. Woronow icz .
„ M. Zym. „ M. Brodecki .
„ B. Ja s t r z ę b sk i . „ P. lliński.
„ Kan.  A. Żółkiewski . „ S. Budrys.
„ Fr. Rutkowski. „ Ks. Wolborski .
„ Fr. Topolnicki . „ B. Pe jkert .
„ M. Uroda .
„ W. Kowalski .
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1. S E R J fl:
Od 18 ljp c a  (w ie c z ó r )  do 2 2  (ra n o )

11. S E R J  fl:
Od 25 lip c a  (w ie c z ó r )  do 2 9  ( r a n o )

VIII. D E K A N A T 0 S T R 0  S K I.

Ks. Kan.  J .  P taszyński . Ks. R. Kozicz.
„ S. Wi śn iewski . w A. Skrzypkowski .
„ J .  Rutkowski . „ S. Kobyłecki .
„ J .  Korcik. » W. Kamiński .
„ Ro ssow sk i .

IX. D E K f l  N A ' T R Ó W I E Ń S K I .
Ks. St. A dam o w ic z . Ks. W.  Bielecki.

„ W.  Ginoff. » P. Mass a l sk i .
„ Prał.  Kuźmiński . n J .  Cza jkowski .
„ D o m in ik  Kuźmiński . « K. Lenczewski .
„ K. Folt . n S z a m b .  A. Wojniłowicz.

n L. O s ta szew sk i .
yi B. Ter lecki .

X. D E K A N A T S A R N E Ń S K I .
Ks. W.  M a ń k ę . Ks. Z. Grabowski .

„ St.  Fi jałkowski . o Kan.  Morawiec .
„ D. Waw rzynowicz . r J .  Burzyński .

XI. D E K A N A T  W Ł O D Z I M I E R S K I .
Ks. St.  Tarczewski . Ks. F. S łu czanowski .

„ J .  Hoł ubecki . n W. Kurowski .
„ St .  S zpaczyńs ki . „ F. Bujalski .
„ Kan.  P. Tuszyński . n S. D ąbros w ki .

n J .  Ba ranowicz .
tt S. Iwanicki.

Rekolekcje dla Kapłanów u 0 0 .  Jezuitów .
I. W domu Rekolekcyjnym we Lwowie, Dunin Bor

kowskich 11.
W  sierpniu:

od  8 — 12 
„ 2 2 - 2 6
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W e  wrześniu:
od  12 —  16 
„ 19 -  23

II. W domu Rekolekcyjnym w Dziedzicach Śląsk.

S e r j a II. Po czą t ek dnia l l lipca O godz. 19
Z ak o ń czen ie >» 15 w 7 r a n o

V III. Po czą t ek dnia 25  lipca o godz. 19
Zak o ń c z e n ie » 29 11 » 7 r a n o

u IV. Po c z ą t e k dnia 16 s ie rpnia o godz . 19
Z ak o ń c z e n ie 20 » 7 ra no

■» V. P oc zą te k dnia 22 s ie rpnia o godz . 19
Z a k o ń c z e n i e n 26 „ » 7 ra no

i i VI. P o c z ą te k dnia 12 wrześn ia 0 godz. 19
Z a k o ń c z e n i e » 16 » >1 7 rano

•Sł VII. P o czą t ek dnia 26 wrześn ia 0 godz. 19
Zak o ń czen ie » 30 i i V 7 rano

1) VIII. Począ tek dnia 10 paźdz ie rn . 0 godz. 19
Z a k o ń c z e n ie „ 14 n f i 7 ra n o

■»» IX. P oczą te k dnia 24  październ. o godz. 19
Z a k o ń c z e n ie n 28 u n 7 rano

łł X. P o c z ą t e k dnia 14 l i s to pa da o godz. 19
Z ak o ń c z e n ie n 18 » »ł 7 r a n o

KURJA BISKUPIA ŁUCKA 
Se kc ja  Wiary i Moralnośc i  

dn .  9. VI 1927.
Po da je  po wyższy  rozkład  rekolekcj i  d o  w i a d o m o ś c i  

W ie l  D u chow ieńs tw a ,  Kurja Biskupia  n in ie j sz em  zaznacza ,  
i e  jeśli  z j ak ic hk o lw ie k  przyczyn  k t ośkoi w ie  z Wiel.  Księży 
nie m ó g łb y  o d by ć  rekolekcj i  w Łucku,  win ien  to uczynić 
u Ojc ów  J e z u i t ó w  lub w in n y m  klasztorze.  O odbyciu  tych 
rek o le k c j i  na leży  przeds ta wić  Kurji zaświadczenie .

(— )  Ks. Pr. Żukow ski
Szef Sekcji

(— ) Ks. J a n  Szych .
Kanclerz
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Erekcje Sodalicji Marjańskich.

D e k r e t e m  z dn.  14. V. 27. Ne 2044.  J .  E. Ks. B i s k u p  
S ze lą żek  e ry g o w a ł  soda l ic ję  P a ń  w S a r n a c h ,  a d e k r e t e m  
z dn.  23. V. .N° 2597  So dal ic ję  P a ń  w Łucku.

Erekcja parafji Stawki dek. K owelskiego.

D e k r e t e m  N° 2329 z dn.  31.  V. 27. J .  E. Ks. B i s k u p  
Sz e l ą ż e k  e r y g o w a ł  pa ra f j ę  S tawki  w sk ł ad  k tóre j  w c h o d z ą  
n a s t ę p u j ą c e  wsie:  Stawki ,  S taweczki ,  Hajki,  Krat,  Tas io -  
n ów ka ,  S ta n is ła w ów ,  J a n i n  - Bór ,  W ł a dyn op o l ,  Owłoczyn* 
P io t rówka ,  O le sk  i M o z u r -P u s ty n k a .

Nowa parafja Krutniew, obrz. wsch.
W  dniu  3 czerwca  pa raf ja  p r a w o s ł a w n a  Krutn iew,  

K rz em ie n ie ck ie g o  powia t u ,  wraz  ze s w y m  p ro b o s z c z e m ,  
Ks. J u s t y n e m  Sie leck im,  wnios ła  p r o ś b ę  do  J .  E. Ks. 
B i s k u p a  S ze lą żka  o przy jęc ie  do  jed nośc i  Kośc io ła  K a t o ­
l ickiego.  Na  s k u t e k  t e g o  J .  E. Ks. B is ku p  p o m i e n i o n ą  
pa ra f j ę  przyją ł  n a  ło no  Kościoła,  z a c h o w u j ą c  jej c h a r a k t e r  
p rawny ,  j a k o  parafj i  o d r z ą d k u  w s c h o d n ie g o .

Zmiany w składzie osobistym  Duchoiweństwa.

Ks. Topoln ick i  m i a n o w a n y  a d m i n i s t r a t o r e m  parafj i  
S tawki .

Ks. F ran c is ze k  J a w o r s k i ,  d o t y c h c z a s o w y  p r o k u ra to r  
S e m i n a r j u m  Diec .— m i a n o w a n y  a d m i n i s t r a t o r e m  w parafj i  
Sielec.

Ks. S łu czanowski ,  p rp boszcz  Sielecki ,  p r zen i es io ny  
na  ta k ie ż  s t a n o w i s k o  d o  S z u m b a r u ,  a Ks. S ta s iewicz  
z S z u m b a ru — do Z a tu rzec .
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Rozporządzenia prawno-państwowe
Zawieranie małżeństw przez poborowych i popisowych

MINISTERSTWO SPRAW WOJSKOWYCH Warszswa ,
D e p a r ta m en t i. P ie c h o ty . dn.  11 wrześn ia  1926 r.

L. dz. 2 9 2 4 2 / Rob.  Ew.

W o b e c  mające j  n a s t ąp ić  nowelizacji  art.  83 u s t a w y  
o p o w s z e c h n y m  ob owiązk u  s łużby wo jsko we j ,  p o l e c a m  
udzie lać  zezwoleń  na zawarc ie  związku m a ł ż e ń s k i e g o  p o ­
p i s o w y m  i p o b o r o w y m ,  w y m i e n i o n y m  w r o s k a z a c h  M. S,  
Wojsk. ,  De p .  I. Piech.  L. dz.  2 6 9 0 9 / P o b .  E w . /2 5  z 18 s ty ­
cznia  b. r. i 10 43 6/ Po b .  Ew. z 16 kwietnia  b. r., bez ż a d ­
nych  o g r a n ic z e ń  w tych  w y p a d k a c h ,  w k tór ych  władze  
a d m in is t r a c y jn e  I-ej instanc ji  s twierdzą  k o n i e c z n o ś ć  z aw ar ­
cia m a ł ż e ń s t w a  ze w zg lę d ó w  m a ją tk o w y ch ,  rodz inn ych  lub 
m o r a ln y c h .

K o m e n d a n c i  P.K.CJ. udzielają  zezwoleń  bez  ż a d n y c h  
o g ra n ic z e ń  w tych w y p a d k a c h ,  w k tór ych  władze  a d m i n i ­
s t racy jne  s tw ierdza ją  k o n i e c z n o ś ć  zawarc ia  m a ł ż e ń s t w a  ze 
wzglę dów  m a ją tk o w y c h ,  rodz innych  lub m o ra ln y c h .

W  imieniu  Minis t ra S p r a w  W oj sk o w y ch :
II Vice-ministe r  (— ) Fabrycy 

G ene ra ł  Brygady .
Za z g o d n o ś ć  od pi su

Kierownik  Kancelar ji  D e p a r t a m e n t u  l 
(—) Chmielowski, Porucznik.

W sprawie pożyczki na odbudowę kościołów.
W o b e c  wejścia w życie Kd nk or da tu ,  z a w a r te g o  z e  

S tol icą  A p o s t o l s k ą ,  o g ł o s z o n e g o  w N° 72 Dziennika  U s t a w  
z 1925 roku,  k t ó r e g o  a r tykuł  XVI prz yzna je  p o ls k im  o s o ­
b o m  p r a w n y m  k o ś c ie ln y m  i z a k o n n y m ,  z g od n ie  z p r ze ­
p isa mi  p ra w a  p o w s z e c h n e g o ,  p r a w o  na by w a n ia ,  o d s t ę p o ­
wania ,  p o s i a d a n i a  i ad m in is t r o w an ia  według  p rawa k a n o ­
n i czneg o ,  m a j ą t k u  r u c h o m e g o  i n i e r u c h o m e g o ,  uchyli ł  o  
r e s k r y p t e m  z dn.  6 g ru dn ia  1926 r. Nr. 3133/od .  M in is te r ­
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s t w o  R ob ót  Publ icznych okólniki  swe  Nr. 3214 /od .  i z dnia 
10 l i s t o p a d a  1925 r. L. 2288/ 'Od.  tudz ież  p i s m o  o k ó l n e  
P a ń s t w o w e g o  B a n k u  Ro ln eg o  z d n i a  10 lu tego  1925 roku.  
L. dz. 5528 o ile do tyczą  legi tymacj i  d o  zac iągan ia  p o ­
życzek  na  o d b u d o w ę  kośc io łó w katol ickich,  zarządza jąc  
co n a s t ę p u j e :

O d t ą d  pożyczki  na o d b u d o w ę  kośc io ł ów m o g ą  być  
p rz y z n a w a n e  i w y p ł a c a n e  o s o b o m  p r a w n y m ,  k o śc ie ln ym  
i z a k o n n y m  z n a s t ę p u j ą c y m i  zast rzeżeniami :

1) dla o s ó b  p r a w n y c h  d ie cez ja lnych  —  za z g od ą  
O r d y n a r j u s z a  lub o so b y  przez  n iego  de le g o w an e j ;

2) dla o s ó b  p ra w n y c h  z a k o n n y c h  —  za zg o d ą  w łaś­
c iw ego prowinc ja ła ,  lub  o s o b y  przez  n iego  de le g o w an e j .

Je że l i  j e d n a k  chodzi  o pożyczki ,  p r z e n o s z ą c e  t rzy­
dz ieśc i  tys ięcy  lirów w zg lęd nie  f r anków,  na  zac i ągnięc ie  
pożyczki  w y m a g a n e  je s t  n a d t o  zezwolenie  Stolicy A p o ­
s tol skiej .

Za tw ie rd zen ie  sk ry pt u  d ł u ż n e g o  przez  świeck ą  w ła ­
d z ę  a d m in i s t r a c y jn ą  jes t  z b ę d n e .

W y k a z  o s ó b  p r a w n y c h  v id e  Mies ię cznik  Nr. 3. 1927 r. 
m a rz e c .

W sprawie opłat za paszporty na wyjazd zagranicę

W  dniu  21 m a r c a  1927 r. w y d a n e  z os ta ło  R o z p o rz ą ­
d z e n ie  Minis tra s k a r b u  (Dz. Cl. R. P. Nr. 31 poz .  275), 
w ed łu g  k t ó r e g o  u s t a l o n e  zos ta ły  dpła ty:  a) za p a s z p o r t  
z agr an ic zn y  500  zł., b) za zezwole nie  na  p o n o w n y  wyjazd 
500  zł.

O s o b o m ,  u d a j ą c y m  się w ce lu  pr acy  z a ro bkow e j ,  
o r az  e m i g r a n t o m  k o n t y n e n t a l n y m  w yd a ją  w ładze  a d m i ­
n is t ra cy jn e  I ej ins tancj i  p a s z p o r ty  b e z p ła tn e  z roczny m  
t e r m i n e m  w a ż n e g o  na  m o c y  za św ia dcz en ia  p a ń s tw o w y c h  
ur zędów  p o ś r e d n ic tw a  pracy,  e m i g r a n t o m  zaś  z a m o r s k i m  
n a  m o c y  z a św ia dcz en ia  Ur zędu  E m ig racyj nego .  Em ig ra nc i
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t a k  k ont yn ent a ln i ,  j ak  z a m o r s c y  winni o p ró c z  t e g o  p r z e d ­
s tawić  (z a św iadczen ie  o d n o ś n e g o  ur zęd u  s k a r b o w e g o ,  że 
n ie  za lega ją  w op ła c e n iu  p o d a t k u  (par .  1, B).

§ 4. P aszp o r ty  zag ra n i czn e  u lg ow e za o p ł a t ą  20  zł., 
j a k  również  u lgowe zezwolenie na  p o n o w n y  wyjazd za 
op ł a t ą  20 zł., w ydają  władze  adm in i s t r a c y jn e  I instancj i  
o s o b o m  u d a j ą c y m  się zagran icę :

a) w celu ksz ta łcen ia  się lub p ro w a d z e n i a  b a d a ń  n a ­
u k o w y c h  na  p o d s ta w ie  za świad czenia ,  s tw ie rd za ją ce go  p o ­
t r z e b ę  wyjazdu ,  w y d a n e g o  przez  Minis te rs two W yz na ń  
Rei. i O. P. za z g o d ą  Minis te rs twa  S kar bu .

b) w celu leczenia się, o ile d a n a  o s o b a  przeds tawi :  
1) ś w ia d e c tw o  n i e z a m o ż n o ś c i ,  w y s t a w i o n e  przez  władzę  
po l icyjną w p o r o z u m i e n i u  z właśc iwym u r z ę d e m  s k a r b o ­
w y m  i 2) zaświa dczen ie ,  s twi e rd za ją ce  k o ni eczn ość  p r z e ­
p ro w a d z e n ia  kuracj i  z ag ran ic ą ,  wys ta wion e :  p rzez  urząd  
zdrowia  ( lekarza p o w ia to w e g o )  lub też, o ile chodzi  o o s o ­
by  w o j s k o w e  w czynnej  służbie,  ko mi sy jn ie  przez  szpital  
wo jskowy ,  a p o t w ie rd z o n e  przez  szefa  s a n i t a r n e g o  ok ręgu;

c) w ce lu  t o w arzy sz en ia  n ie z a m o ż n e j  o s o b ie  chorej ,  
o ile k o n i e c z n o ś ć  op iek i  w p o d r ó ż y  j e s t  s tw ie rd zon a  przez 
urząd  zdrowia ( lekarza p o w i a t o w e g o )  wzg lędnie  dla o s ó b  
w o js k o w y c h  w czynnej  służbie,  j ak  wyżej  p o d  b) 2,

b) w celu uczes tn ic tw a  w z e b r a n i a ch  m i ę d z y n a r o d o ­
wych,  z a w o d a c h  s p o r to w ych,  z j azdach  n a u k o w y c h  i t. p. 
na  p o d s t a w i e  za św ia dc ze ń  Min is te rs twa  Sk a rb u ,  wzglę dn ie  
o ile chodzi  o z jazdy n a u k o w e ,  na  p ods ta w ie ,  z a św ia d c z e ­
nia s t w ie rdz a ją co go  p o t r z e b ę  wyjazdu ,  w y d a n e g o  przez 
Min is te rs two W y z n a ń  Religi jnych i O św ie ceni a  Publ i cznego  
za  zg o d ą  Minis te rs twa  Skarbu;

e) w ce lach  sp ożyw czych ,  o ile o s o b y  te  d e l e g o w a n e  
s ą  przez  in s ty tuc j e  p a ń s t w o w e  lub s a m o r z ą d o w e .

O s o b y  w y m i e n i o n e  w p u n k t a c h  a, d,  e,  m o g ą  być  
zupe łn ie  zwo ln i one  o d  o p ł a t  p a s z p o r to w y c h  w ed ług  u zna n ia  
Minis tra S g ra w  W e w n ę t r z n y ch  w p o r o z u m i e n i u  z Minis t rem 
S k a r b u .  O d n o ś n e  p o d a n i a  na leżyc ie  u d o k u m e n t o w a n e  
w in n y  być  w n ie s io n e  d o  władzy  a d m in is t r acy j ne j  1 instancji ,
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k tór a  przy z a c h o w a n i u  to k u  instancj i  sk ie ru je  je z u m o t y -  
w o w a n e m i  w n io s k a m i  d o  decyzji  Min is te rs twa  Sp raw  W e ­
w nę t r znych .

§ 8. W  w y p a d k a c h  za s łu gu ją cyc h  n a  w y ją tk o w e  
u w zg lędn ie n ie  urzędy  a d m in is t r a c y jn e  I instancj i  b ę d ą  m o ­
gły na  p o d s t a w i e  decyzji  Minis te r s twa  S p r a w  W e w n ę t r z n y ch  
w p o r o z u m i e n i u  z M in is te rs t wem  Sk a rb u ,  wys tawić  u lg o w e  
względnie  b e z p ł a t n e  p a sz por ty ,  choc iaż by  s t rona  nie m o ­
gła z a d o ś ć u c z y n ić  wszys tk im  w y m o g o m  przez  niniejsze roz­
p o rz ą d z e n ie  prz ew id z i any m .

§ 9. Pa sz por ty  u lgowe,  względnie  bezp ła tn e  na wie lo­
k ro tn e  pr zek ra cz a n ie  g ra n i cy  w c e la c h  przewidz ianych w 
p a r a g r a f a c h  4, 5, 6, i 8 r ozpo rządz en ia  m o g ą  być  w y d a ­
w a n e  przez  władze  a d m in is t r a c y jn e  l instancj i  wyłącznie  
n a  p o d s ta w ie  decyzji  Minis te rsuwa S p r a w  Wewnęt rznych ,  
w p o r o z u m i e n i u  z M in is te rs tw em  Sk a rb u .

Rozporządzenie Ministra Skarbu
z dnia 8 czerwca  1927 r.

o d o d a t k o w e j  re jes trac ji  l i s tów z a s t a w n y c h  b. r o sy js k ic h  
b a n k ó w  z iemskich :  Pe t e r sb u rsk o- Tu lsk iego ,  Mosk iewskie go ,  
Kijowskiego,  Po ł ta wsk ie go  oraz  obl igacyj  b. Żytomiersk iego-  
Tow arz ys tw a  K r e d y t o w e g o  Mie jsk iego ,  j ak  również  im ie n ­
nych  p o k w i t o w a ń  instytucyj  k r e d y to w y c h  i innych  insty-  
tucyj  p a ń s t w o w y c h  i p r yw a tn ych  na  z d e p o n o w a n e  wyżej 

w y m i e n i o n e  listy z a s t a w n e  i obl igacje.

Na  p o d s t a w ie  §. 1 i §. 4 ro z p o r z ą d z e n i a  Pr ezyde n ta  
Rzeczypospol i te j  Polskiej  z dnia 27 grudni a  1927 r. o u n o r ­
m o w a n i u  o b ie g u  rosy jsk ich  ty tu łów na  okaziciela oraz  
ty tu łów p r z e n o s z o n y c h  przez  indos  lub ce s j ę  (Dz. U. R P. 
Nr. 115, poz .  1031), z a r z ą d z a m  co  n a s t ę p u j e :

§. 1 Listy z a s t a w n e  i obl igac je  n i e z a re je s t r o w a n e  
n a  m o c y  rozpo rzą dz en ia  Ministra S k a r b u  z dn ia  22 lipca 
1926 r. (Dz. U. R. P. Nr. 75, poz.  434),  co do  k tórych 
z o s ta n ie  p r z e p r o w a d z o n y  d o w ó d ,  iż w dniu 29 lipca 1926 r„
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były w ła s n o ś c ią  obywatel i  polskich,  w inn y  być przds ta - 
w io n e  do re jest racj i  i o s t e m p l o w a n e  wraz  z odpow ied-  
n iemi  d o w o d a m i  s twierdza ją cem i  w ła s n o ś ć ,  w te rm in ie  
d w ó c h  m ie s i ęcy  od  dni a  og ło szen ia  n in ie j sz ego  r o z p o r z ą ­
dz eni a .

§. 2 W  w y m i e n i o n y m  w §. 1 te rm in ie  w inny  być  
ró w n ie ż  p r z e s ta w io n e  d o  rejestracj i  p o k w i to w ani a  im ie n n e ,  
n i e z a re je s t r o w a n e  na  m o c y  r ozpo rządz en ia  Minist ra S ka rbu  
z dn ia  15 s tycznia  1927 r. Dz. U. R. P. Nr. 6, poz. 35).

§. 3 C e le m  rejest racj i ,  p o s i a d a c z e  l istów z a s t a w ­
nych  i obligacyj  winni  j e  p rzedłożyć  Z ar zą d cy  P a ń s t w o ­
w e m u  n a d  m i e n i e m  b. rosyjsk ich  p ry w a tn y c h  b a n k ó w  
z i em sk ich  (Wilno,  ul Mickiewicza Nr. 8) o raz wypełn ić 
w dw óch e g z e m p l a r z a c h  dekla rac j e ,  p rzewidz iane  w §. 3 roz ­
p o r z ą d z e n i a  z 'dnia  22  lipca 1926 r. (Dz. U. R. P, Nr. 75, 
poz .  434). Z a rządcy  P a ń s t w o w e m u  na leży również  p rz e d ­
k ła d a ć  do  rejest racj i  w y m i e n i o n e  w §. 2 p o k w i to w ani a  
i m ie nne .

§. 4 J a k o  d o w o d y  s twierdza jące ,  iż w dniu  29 lipca 
1926 r. p r z e d k ła d a n e  do  rejest rac j i  listy z a s ta w n e  i obl i ­
g a c j e  s tanow i ły  w ł a s n o ś ć  o s ó b  z a in te r e s o w an y c h ,  m o g ą  
s łużyć  n a s t ę p u j ą c e  d o w o d y  p is em n e .

a) u r z ę d o w e  za św iad czenia  o zgłoszeniu  względnie  
z d e p o n o w a n i u  l i stów obl igacyj  w Minis ters twie Sk arbu ,  b. 
G ł ó w n y m  Grzędz ie  Likwidac yjny m,  Kom is j ach  S z a c u n k o ­
wych,  Związku O b r o n y  Mienia  P o la k ó w  i innych  ins ty tu­
c jach  p a ń s t w o w y c h  sp oł e c z n y c h  lub prywatn ych  in s ty tu ­
c jach  kredy to wy ch  na  t e ry to r ju m  Polski;

b) r ac hu nk i  b a n k o w e  n a  n a b y t e  listy i obligacje;
c) inne  d o w o d y ,  o ile Z a r z ą d ca  P a ń s t w o w y  uzna  

je  za wys ta rcza jące .
§. 5 W  w y p a d k u ,  gd y  Z a rządca  P a ń s t w o w y  uzna  

p r z e d ło ż o n e  d o w o d y  za n ie wys ta rcza jące ,  z g ła sza j ące m u  
przys ługuje  p r a w o  od w o ła n ia  się d o  D e p a r t a m e n t u  Likwi­
d a c y jn e g o  Minis ters twa  S k a r b u  w 2- ty g o d n io w y m  t e rm in ie  
o d  dnia o t r zym ani a  decyzj i  Zarządcy .

§. 6 Po upływie  p rz ew id z ia neg o  w §. 1 i §. 2 o k r e s u
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p o s i a d a c z e  l istów zas t aw n y ch ,  obl igacyj  o raz  p o k w i t o w a ń  
i m i e n n y c h  t r acą  wsze lk ie  p ra w o  d o  rejestracj i .

§. 7 R o zp o rząd zen ie  Minist ra S k a r b u  z dn i a  29 p a ź ­
dz ie rnika  1926 r. o wzbronie n iu  t ranzakcyj  l is tami zas taw-  
n e m i  b. rosyjsk ich  b a n k ó w  z iems kic h  Pe te rsbursko-Tul -  
s k ie go ,  Mosk ie wsk ie go ,  Ki jowskiego i Po ł taw ski ego  oraz  
o b l igac jami  b. Ż y t o m i e r s k i e g o  Towarzys twa  K re d y to w e g o  
Mie jsk iego  (Dz. U. R. P. Nr. 113, poz.  656) traci m o c  o b o ­
wiązują cą  z chwilą  og ło sz eni a  n in ie j s zego  r o zpo rządz en ia .

§. 8 R o z p o rz ą d z en ie  n in ie j sze  wchodzi  w życie 
w d n i e m  j e g o  ogłos zenia .

Minis te r Skarbu:

(— ) Q. Czechowicz.
(Dz. Ustaw. Nr. 55 1927 r. poz. 486.

Okólnik Ministerstwa Skarbu w sprawie opłat stem ­
plowych z akt stanu cywilnego.

MINISTERSTWO SKARBU Warszawa, dn. 12 r r a ja  1927 r.

D e p a r t a m e n t  P o d a tk ó w  
i O p ła t

L. DPO .  4 5 2 5 /VII Do

Minis te rs twa  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  
w mie jscu .

Minis te rs two S p r a w  W e w n ę t r z n y ch  o k ó ln ik ie m  z dn.  
22 lu te go  1927 r. t. Nr. O. B. 531 udziel i ło PP. W o j e w o ­
d o m  oraz  p. Komi sa rzowi  Rządu  n a  m.  st.  W a r s z a w ę  w y ­
ja śn ie ń  w sp raw ie  o p ł a t  s t e m p l o w y c h  od  wyc iąg ów i in­
n y c h  św ia d e c tw  z a k t  s t a n u  cywi lneg o  i polec i ło p o d a ­
nie tych  w y ja ś n i e ń  d o  w ia d o m o śc i  wszystk ich u r z ę d ó w  
s t a n u  cywi lnpgo.  Minis te rs two S k a r b u  u p r a s z a  n in ie j szem 
o  uz u p e łn ie n ie  p o w o ł a n e g o  okóln ika ,  a mian owic ie  o o z n a j ­
m ie n ie  u r z ę o o m  s t a n u  cywilnego,  że wyciąg i  i inn e  świa ­
d e c tw a  z a k t  s t a n u  cywi lnego  w y d a n e  u r z ę d o m  p a ń ­
s t w o w y m  i s a m o r z ą d o w y m ,  s ą  wol ne  od  o p ła ty  na  m o c y  
art.  160 (p u n k t  3) u s t a w y  o o p ł a t a c h  s t em p lo w y ch .  O d p i s
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s w e g o  zarządzenia  zechce  M.S.W.  udziel ić Minis te rs twu 
Sk arbu .

Poni ew aż  dosz ło  do  w i a d o m o ś c i  Minis te rs twa  Sk a rb u ,  ż e  
n ie k tó re  urzędy  s t a n u  c y w i lnego  w y m a g a j ą  op ła ty s t e m ­
plowej  o d  s ą d ó w  ka rnych ,  ż ą d a j ą cy c h  w yc ią g ó w  z a k t  
s t a n u  cywilnego  c e l e m  us ta le n ia  wieku m ło d o c i a n y c h  
p rz e s t ę p c ó w ,  prze to u p r a s z a  się o n ie zw łoczne  w y d an ie  
o d n o ś n e g o  ok ó ln ik a .

D yre k to r  D e p a r t a m e n t u  
(— ) Koszko.

MINISTERSTWO SKARBU 

D e p a r t a m e n t  P o d a tk ó w  
i Opła t  

L. DPO.  4 5 2 5 / VII

Warszawa, dn. 12 m aja  1927 r.

Biuro E p i s k o p a t u  P o l s k i e g o  
w W ars zaw ie  

M o k o t o w s k a  14. .

Do wiadom ośc i .
D y re k to r  D e p a r t a m e n t u  

(— ) Koszko.

Wyjaśnienie Izby Skarbowej w sprawie kasowania 
znaczków stemplowyhh.

IZBA SK A R B O W A  WOŁYŃSKA 

w ŁUCKU 

Wydzia ł  V.
Nr. 27020/V/1769.  Kurji Biskupie j

Dnia  1. VI. 1927 rok.  w Łucku.

Izba S k a r b o w a  zauważyła ,  że  nie wszys tk ie  Urzędy S t a ­
nu  Cywi lne go  na leżyc ie  s t o su ją  przep isy  u s ta wy  z dnia 
1. VII. 26 r. o o p ł a ta c h  s t e m p l o w y c h  (D.U. R.P .N.  98 poz.570),  
w szczególno śc i  art. 23 i 155 tej us t awy,  d o ty czące  k a s o ­
w an ia  znaczk ów s t e m p l o w y c h  oraz  w y so k o śc i  op ła t  s t e m ­
plowyc h o d  w ycią gów  z a k t  s t a n u  cywilnego oraz  z a ś w ia d ­
cze ń  m e t r y c z n y c h  (skróty) .
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Dla uniknięc ia  da lszych uchybi eń ,  Izba S k a r b o w a  wy­
jaśn ia ,  iż w y m i e n i o n e  wyciągi  i skró ty  p o d le g a j ą  op łac ie  
s t .  w kwocie  1 zł., p rz yc zem  o p ła ta  us ku te czn ia  się przez 
n a k le ja n ie  i s k a s o w a n i e  p ieczęc ią  z n a c z k a  s t e m p l o w e g o  na  
w y d a w a n y m  d o k u m e n c i e .

Z uwagi  n a  pow y ż sz e  Izba S k a r b o w a  u p r a s z a  o w y ­
d a n i e  s t o s o w n y c h  p o u c z e ń  p o d le g ły m  G r z ę d o m  S t a n u  Cy­
wilnego .

Rozporządzenie Nr. 3 Ministrów Robót Publicznych
i Skarbu.

z d n i a  20  m a j a  1927 r.

w p o ro z u m ie n iu  z m in is t r am i  S p r a w  W e w n ę t r z n y ch  i S p r a ­
wiedl iwości  w s p ra w ie  u m a r z a n i a  p o ż yczek  na  o d b u d o w ę .

Na p o d s t a w i e  art.  17 u s ta w y  z d n i a  6 m a j a  1924 r. 
o  p o m o c y  pań s t w o w ej  na  o d b u d o w ę  b u d y n k ó w  zniszczo­
ny ch  lub u s z k o d z o n y c h  w s k u t e k  działań  w o je n n y c h  (Dz. U. 
R. R. Nr. 49, poz.  492) za rządza  się co  na s łę puj e :

§ 1. Przy us ta la n iu  w y s o k o ś c i  u m o r z e n i a  pożyczki 
na  o d b u d o w ę  p o s z k o d o w a n y m ,  w y m i e n i o n y m  w art. 3 i 8 
p o w o ła n e j  wyżej  us ta wy ,  bierze się za p o d s t a w ę  ca łkowi tą  
udz ie lone j  pożyczki .

§ 2. W a r u n k i e m  ca łk o w i t e g o  lub cz ę śc io w e g o  u m o ­
rzenia pożyczki  j es t  d o k o n a n i e  o d b u d o w y  c o n a j m n i e j  w roz­
m ia ra c h  u m oż l iw io nyc h  p r z y z n a n ie m  pożyczki  w o k r e ś l o ­
n y m  te rmin ie .

§ 3. U m o rz e n ie  pożyczki  za le żne  j e s t  n a d t o  od:
a) s t a n u  m a j ą t k o w e g o  p o s z k o d o w a n e g o ,
b) je g o  m o ż n o ś c i  z a ro b k o w a n ia ,
c) wysok ośc i  p rz ypuszcza lnych  je g o  d o c h o d ó w ,
d) wpływu,  jaki m o ż e  wywrzeć  u i szczenie  po zos ta ły ch  

ra t  na  egz ys te nc ję  g o s p o d a r c z ą  dłużnika.
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§ 4. U m orzenie  pożyczki ,  udz ie lone j  instytucji  o c h a ­
rak te rze  użytecznośc i  publ iczne j ,  za le żne  jes t  od  s ta n u  m a ­
j ą t k o w e g o  s a m e j  instytucji ,  j ak  również  od  s ta n u  m a j ą t k o ­
w e g o  o s ó b  lub z rzeszeń  w istnieniu da ne j  istytucji  z a in te ­
re so w an y ch ,  względnie  ją u t r zymu jąc ych  i od p o w ie d z ia l ­
ny ch  za sp ła tę  pożyczki .

§ 5. O s ta te czn ie  u s ta lo n a  do  u m o r z e n i a  s u m a  b ę ­
dzie z m n ie js z o n a  o w a r to ś ć  p ie n ię żną  z a p o m o g i ,  udz i e lo ­
ne j p o p r z e d n i o  p o s z k o d o w a n e m u  w g o t ó w c e  lub w n a t u ­
rze n a  cele o d b u d o w y  ze ź róde ł  f in a n so w y c h  Państwći Pol ­
sk iego,  względnie  p a ń s tw  zaborczych ,  j a ko  też ze ź róde ł  
s a m o r z ą d o w y c h  lub społ ecznych .

§ 6. Uiszczone ty tu łe m  sp ła t  pożyczki  ra ty  k a p i t a ­
łowe,  p r o c e n t y  i odse tk i  zwłoki,  tudz ież  na le ż n o śc i  b a n k o ­
w e  nie  p o d le g a j ą  zwrotowi .

§ 7. Czę śc iowe  u m o r z e n i e  pożyczki  nie wywiera  wpł y­
wu n a  o k r e ś l o n e  w skrypc ie  d łu ż n y m  t e r m i n y  p ła tnośc i  
p o szczeg ó ln y ch  rat ,  a tylko zm nie jsza  o d p o w i e d n i o  w y s o ­
k o ś ć  tychż e  rat.

§ 8. Ubiega jący  się o' u m o r z e n i e  pożyczki  winien 
w n i e ś ć  p o d a n i e  do  s ta ros ty ,  j a k o  p r z e w o d n i c z ą c e g o  p o ­
życzkowej  komisj i  od bu do w y ,  w które j d o k o n a ł  o d b u d o w y  
b u d y n k ó w .

D o  p o d a n i a  w inno  być  d o ł ą c z o n e  za św ia d c z en ie  ur zę ­
d u  g m i n n e g o ,  względnie  m ag is t r a tu ,  że o d b u d o w a  b u d y n ­
ków,  n a  k tó re  udz ie lon o  pożyczki ,  z o s t a ła  d o k o n a n a  f a k ­
tycznie i ce lowo.  W zaświadczeniu  t e m  m a  być również  
s tw ie rdzon e  i s tn ien ie  w a r u n k ó w ,  p r zem aw ia ją cych  za u m o ­
rzeni em  pożyczki  w części  lub w całośc i ,  o raz  okol iczność ,  
czy s t an  m a j ą k o w y  p e t e n t a  zmieni ł  s ię na  korzyść  lub 
n ie korzyść  od  czasu  wnies ien ia  p o d a n i a  o pożyczce.

§ 9. W n i e s i o n e  p o d a n i e  p r z e k a z u je  s t a ro s t a  p o życz ­
kowej  komis j i  o d b u d o w y ,  po w o ła n e j  w e d łu g  art. 10 u s t a ­
wy z dnia 6 m a ja  1924 r. w celu w y rażen ia  opinji  i p o ­
s t aw ie n ia  w ni o sk u  dla wo jewódzkie j  komisj i  o d b u d o w y .

Sk ła d  i zakre s  działania W ojewó dzkie j  komisj i  o d b u ­
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dow y  ok re ś l o n y  je s t  w art.  11 u s ta w y  z dn ia  6 m a j a  
1924 r.

Wniosk i  poż yczko we j  komisj i  o d b u d o w y  i komisj i  
wojewódzkie j  winny  cyf rowo ok re ś l ać  s u m ę  pieniężną, ,  
p o d l e g a j ą c ą  u m o r z e n iu .

§ 10. Co d o  s k ła d a n ia  przysięgi ,  po bi e ra n ia  d ie t  
i ko sz tó w  p o d r ó ż y  przez  cz ło nków komisj i  wo jewódzkie j  
m a j ą  a n a lo g ic z n e  z a s t o s o w a n i e  przepisy § 7 r o z p o r z ą d zę -  
nia z dn ia  28 lipca 1924 r. (Dz. U. R. P. Nr. 70, poz.  680) .

□ c h w a ł y  komis j i  wojewódzkie j  z a p a d a ją  w ię ks zoś c ią  
g łosów,  w razie równośc i  g ło s ó w  rozs trzyga p r z e w o d n i ­
czący.

§ 11. P a ń s t w o w y  B ank Rolny p r z e p r o w a d za  u m o ­
rzenie  pożyczki  na  o d b u d o w ę ,  z a w ia d a m ia j ą c  o t e m  s t a ­
ro s tw o i s t r o n ę  i n t e r es ow aną .

Jeże l i  pożyczka  była h ip o te czn ie  z a be zpi ec zona ,  P a ń ­
s t wow y  B a n k  Rolny  zarządza  w yk reś l en ie  z h ipotek i  o d ­
n o ś n e j  kw oty  pożyczki .

§ 12. P a ń s tw o w y  B a n k  Rolny s p o rz ą d z a  co pół  ro ku  
s u m a r y c z n e  zes tawienia  u m o r z o n y c h  po życzek  w o je w ó d z ­
t w a m i  i p rzesy ła  je  do  o d n o ś n y c h  woje w ódz tw ,  a z k o ń ­
c e m  k a ż d e g o  roku  b u d ż e t o w e g o  s p o r z ą d z a  a n a lo g ic z n e  
r o c z n e  zes tawienia ,  k tó re  pr zeds tawia  Mi ni s te rs tw om  R o ­
b ó t  Publ icznych i Sk arbu .

§ 13. R o zp o rząd zen ie  nin ie j sze  wchodzi  w życie  
z d n i e m  ogłoszenia .

Minister  R o b ó t  Publ icznych:  Moraczewski.

Minister  Ska rbu:  G. Czechowicz.

Minister  Sp raw  W ew n ę t r z n y ch :  Sław oj Składkow skL  

Minis te r  Sprawiedliwości :  A . M eysztow icz.
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DZIAŁ NIEURZĘDOWY

Przemowa J. E. Ks. Biskupa Szelążka 
w Krzemieńcu.

podczas Wniesienia do kościoła licealnego urny z  ziemią z  grobu 
matki Słowackiego.

Pr z e p ię k n a  je s t  myś l  po łą czen ia  z p r o c h a m i  Juljusza- 
S ł ow ack iego  na  W aw elu  ;choćby  o dr ob in y  ziemi  z g r o b u  
je g o  matki .  Tym s p o s o b e m  w p e w n e j  mier ze  cz yn im y  
z a d o ś ć  g o r ą c y m  ż yc zen io m  poety,  a z a r a z em  d a j e m y  w y ­
raz n i e p r z e d a w n i o n y m  p r a w o m  Wołynia,  w szeczególności :  
za ś  Krzemieńca ,  do  uczczenia  wie lk iego s y n a  tej  ziemi.  
Krzemien iec  p o s i a d a łb y  wszys tk ie  tytuły d o  tego ,  a by  ciało 
Ju l ju sza  sp oczyw a ło  w cieniu licealnej świą tyni .  R o z u m i e m y  
j e d n a k ,  że t r zeba  o d d a ć  na jwyższe  t y m  p r o c h o m  h o n o r y ,  
na  jak ie z d o b y ć  się m o ż e m y ,  z a te m  złożyć je  w na jszczyt-  
n i e j s z e m  mie jscu ,  a z a t e m  n a  Wawel u .

U roczys to ść  o b e c n a  —  p oz orn i e  tylko  jes t  ża łob ną .  
Z p r z e n ie s ie n i em  zwłok S ł ow acki ego  d o  g r o b ó w  królew-  
kich łą czy m y  mod l i t wy  za d u s z ę  p o e t y  i j e g o  ma tk i .  
W rzeczy zaś  s a m e j  je s t  to  wyraz t r iumfu  n a r o d o w e g o ;  
je s t  to  s twierdzenie  sp e łn ien ia  się w y ś n i o n y c h  n ie gd yś  
m a r z e ń  na szych  wieszczów.  Religja ka to l icka  p o d a j e  do  
wie tzen ia  p rawdę ,  k tóra  zawiera  t e m a t y  rozw ażań  n i e s k o ń ­
czenie  g łę b sz e  i j e s t  p o w o d e m  szczegó ln e j  radośc i  o raz  
za ta rc ia  jak ic hko lwiek  c m e n t a r n y c h  nas t ro jów .  To ś w ię ­
tych o b cow an ie .  U f a m y  n iezachwianie ,  że Pa n  B ó g  raczył  
już  przy jąć  d o  Swej chwały  d u s z ę  J u l j u s z a  i j e g o  ma tk i .  
U m ie szczeni e  ziemi z c m e n t a r z a  k r z e m ie n ie ck ie g o  o b o k  
ciała S ł o w a c k ie g o  jes t  tylko s łab iu tk im z n a k ie m ,  p o ł ą c z e ­
nia  tych  dw u c h  dusz  w p o k o j u  i szczęśc iu  w ie ku is te m .

Dla z iemsk ich  w szak że  s t o s u n k ó w  o g l ą d a m y  zjawisko,  
k tó r e  p o n a d  wszystkie  in ne  zdarzenia  d o c z e s n e  m o ż e  n a ­
pe łnić  r a d o ś c ią  a j e s t  na jwyższym o b j a w e m  uczczenia  
Ju l jus za .  O to  n a d  je g o  g r o b e m  s ta je  żywa Matka ,  dla
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które j  on  poświęc i ł  wszys tk ie  sk a rb y  s w e g o  du cha ;  s ta je  
. z ma r twychwsta ła  Ojczyzna  i s ta je  z je d n o c z o n y  n a r ó d  po l ­
ski, s ta je Rzeczposp ol i ta  Polska ,  z o z n a k a m i  wraca ją ce go  
zdrowia ,  z ob l iczem wz ras ta jące j  m o c a r s tw o w e j  go d n o śc i  
swojej .  Ta Ma tka ,  c h c e  s w e m u  wie lk i em u Synowi  w y p o ­
w iedz i eć  wyrazy wdzięcznośc i  za wszys tko ,  co dla Niej 
uczynił.  S łowa  b o w i e m  poety,  nie były tylko kwia tami 
b a r w n e m i ,  k t ór em i  o b s y p y w a ł  niwę u m y s ło w o ś c i  polskiej ;  
n ie  były to  ty lko  a k o rd y  s m ę t n e ,  p łaczące j  po  u t rac ie  
n ie p o d l e g ł o ś c i  du sz y  na ro d o w e j ,  to  były czyny twórcze,  
k tó re  p ie lę gno w a ły  życie n a r o d u  i s tw arza ły  warunk i  o b e c ­
n e g o  zm a r tw y c h w st a n ia .  Słowa Ju l ju sza  — to m o c o d a j n e ,  
m o c o t w ó r c z e  i ży c ioda jne  dzieła,  k tó re  nie p r z e s t a n ą  s łu­
żyć  na rodowi ,  j ak  były j e d n y m  z m o m e n t ó w  je g o  o d r o ­
dzenia .

Przy ty m  s t o s u n k u  n a r o d u  n a s z e g o  do  S ł o w a c ­
k i e g o  —  p o j m u j e m y  ca łą  d on io s ło ść  dzisiejszej  u ro czys­
tości ,  j a k o  p o d n i e t y  d o  dalszej  p racy  i w ie rn eg o  s p e ł n i e ­
nia wło żo nych  na  Pols kę  przez O pa t r z n o ść  zad a ń .  Ju l ju s z  
S ło wacki  widzi w tej  M a tc e  szczególn ie  w y b r a n ą  przez  
B o g a  p o s ł a n n i c z k ę  d o  sp e łn ie n ia  odw iec znych  z am ia rów  
w dz iedz inie rozwoju  kul tury  d u c h o w e j .  J e s t  to  n i e z a p rz e ­
cza lny  fakt ,  o c e n i a n y  d o s ta te c z n ie  przez  o g ó l n ą  ś w ia d o ­
m o ś ć  n a r o d o w ą .  N a  k r e s a c h  w sc h o d n ic h  fak t  t e n  nabiera  
bi jącej  w oczy wyrazis tości .

Nie wystarczy  n a m  za ją ć  się tutaj  u s u n i ę c i e m  ko lo sa l ­
ny ch  br a k ó w  w z ak re s i e  cywilizacji m a te r j a ln e j , — u d o s t ę p n i e ­
n i e m  ludowi m i e s z k a j ą c e m u  na tych  z iemiach ,  zdo byczy  
w s p ó ł c z e s n e g o  p o s t ę p u  e k o n o m i c z n e g o  i g o s p o d a r c z e g o .  
Rzesze  ludu c zek a ją  na  p o d n ie s ie n i e  m o r a l n e .  Tę z iemię  
p r z e o r a ć  mus i  wdłuż  i wszerz pług kul tury d u c h o w e j  Z a ­
d a n i e m  n a s z e m  je s t  zazszczep ien ie  w o b y c z a je  t e g o  ludu 
wzys tk ich  s z la che tn yc h  s t r on  d u c h a  ludzkiego ,  rozwinięc ie  
w jego  łon ie  z a s a d  sprawiedl iwośc i  i mi łości  ch rześc i jań ­
skiej ,  czystośc i  obycza jów,  u k o c h a n i a  wszystk iego,  co jes t  
p r a w d ą ,  d o b r e m  i p i ę k n e m .

T eg o  z a d a n i a  inaczej  nie  m o ż n a  spe łnić ,  j a k  tylko
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przez rozwinięcie we  własnych  nas zyc h  d u s z a c h  całej  pe łn i  
etyki  chrześc i jańsk ie j .  Za d a n ie  sw o je  s p e ł n i m y  jeżeli s t a ­
nie  się s y n o n i m e m  imię  po l aka  i po jęc ie  sprawiedl iwośc i ,  
miłości  szczerej ,  u k o c h a n ia  p ra w d y  i rzeczewis tego  d o b r a .

Ju l ju sz  Słowacki  da ł  n a m  szczytny  przykład  ta k ie g o  
p o j m o w a n i a  nasze j  roli dzie jowej.  W j e d n y m  z mnie j sz ych  
u tw oró w wiąże się w o b e c  B o g a  przysięgą ,  że w ie rn ym 
będz ie  J e g o  na  ziemi  „ r o b o tn ik i e m " ,  że wo la  B o ż a — b ę ­
dzie s ta le  je g o  wolą,  a wierzy n iezachwianie ,  iż za n i m  
pójdz ie  n a r ó d  cały, że te n  je go  okrzyk,  s t an i e  się z a w o ­
ła n i em  ca łe go  n a r o d u  po lsk ie go .  O b y  w wyniku  tych  u r o ­
czystości  n a r ó d  nasz  za p rz y k ła d e m  Ju l j u sz a  zaprzys iąg ł  
Bogu,-— p r a w u  C h r y s t u s o w e m u  n i e z a c h w i a n ą  i n a  wieki  
t rwającą  wierność!

„Tak n a m  d o p o m ó ż  Chryste,  Pani e  B o ż e " .

Religijność Słow ackiego.
„Lecz z m ego  życia poem at dla B o ga“.

Z B en iow sk iego .

S t o s u n e k  k a p ł a n a  w o b e c  wieszcza  n a r o d u  p o w in ie n  
się o p ie r a ć  p r z e d e w s z y s tk ie m  n a  p o z n a n i u  je g o  myśli  r e ­
ligijnej.

S ta n o w isk o  to  s łuszne .  S k o r o  b o w ie m  w p o ś r ó d  
wszys tk ich dziedzin życia ludzkiego ,  rel igi jna na jw iększ e  
i s p e c ja ln e  m a  z a in te r e s o w an ie  dla k a p ł a n a ,  to  w tw ó r ­
czośc i poe ty ,  z r od zone j  z d u c h a  n a r o d u  i dla t e g o ż  d u ­
cha  prz eznacz one j ,  s zu k ać  myśli ,  uczuć ,  p o g l ą d ó w  i p r z e ­
żyć  rel igi jnych,  je w a r to ś c io w a ć  i wy jaśn iać  —  p o n i e k ą d  
na leży  do  z a d a ń  i o b o w ią z k ó w  k ie row nik a  dusz.

T e m  więcej ,  gdy  te g o  zach od zi  sz czegól na  p o t r z e b a .
fl właśn ie .
W e d ł u g  Mickiewicza „ n ie z b ę d n ą  j e s t  w ś le dzen iu  

ksz ta łcen ia  s ię j a k ie g o b ą d ź  n a r o d u  d o k ł a d n a  z n a j o m o ś ć  
je g o  p o ję ć  rel igi jnych.  Poj ęc ia  rel igi jne da j ą  widzieć t r e ś ć  
u p ł y n i o n e g o  życia ludów,  t ł o m a c z ą  ich s t a n  o b e c n y  i s łu­
żą za klucz do  ich przyszłości".
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T y m c z a s e m  histor ja  l i t eratury c iąg le  m a  jeszcze  to 
j e d n o  wielkie n i e d o m a g a n i e ,  b r ak  zasadniczy ,  że w a n a ­
lizie myślicieli ,  zwłaszcza p oe tó w ,  już to  zupe łn ie  nie 
uwzględnia ,  już to  uw zgl ędn ia  lecz w n i e d o s ta t e c z n e j  m i e ­
rze,  czy, co najgorze j ,  z p r z e w ro tn ą  te n denc ją ,  ich filozofji 
rel igijnej.

C z e m  je s t  hi stor ja l i teratury, część  og ó ln e j  historji  
na j i s to tn ie j sza ,  bo  najżywiej  odzwierciedlająca  d u c h a  dz ie ­
j ó w ?

J e s t  z a m y k a n i e m  oczu  n a  świat  rzeczywistości  reli­
gijnej,  t ł u m i e n i e m  w d u s z a c h  —  przeważn ie  m ło d y ch ,  tkwi ą­
c y c h  i bu dzący ch  się p o c z u ć  i dąż e ń  wiecznych,  j e s t  ś w ia ­
d o m i e  czy n ie św ia do mi e ,  tw o rz e n ie m  ideologj i  an tychrześ-  
ci jańskiej .

Bez przesady!  W s z a k  ze S ło wack ieg o  w ok re s i e  „ p o ­
s t ę p u  W a r s z a w s k i e g o "  z rob io no  a p o s t o ł a  an tyka to l icyzmu,  
nierel igi jności ,  ba  n a w e t  a te izmu;  n a w e t  w s f e ra c h  ka to l i ­
ckich  po d  w p ły w e m  tych opinj i  o d ż e g n y w a n o  się o d  a u ­
to ra  „ S m u t n o  mi Boże" ,  i boda j  w t e m  tkwi g e n e z a  c a ­
ł ego ,  w ba rd zo  przykry  s p o s ó b  d e n e r w u j ą c e g o  w sw o im  
czas ie,  za ta rgu  o u m ie s z c z e n ie  zwłok twórcy „ K r ó l a D u c h a "  
w k a t a k u m b a c h  kró l ewsk ich  na  Wawelu .

Z a in t e r e s o w a n i e  s ię  przez  k a p ł a n ó w  m y ś lą  religijną 
na szy ch  p o e tó w ,  powieśc iopisarzy ,  myślicieli  — m a  więc 
don io s ło ść  ap o lo g e ty c z n ą ,  a o  tyle wielką,  o ile oczywis- 
t e m  jest ,  że nie t r ak t a ty  fi lozoficzne,  lecz nowelki  t raf iają 
d o  du sz y  ogółu.

Nim za wo dow i  krytycy li teratury, ze rwawszy  z indyfe- 
r e n t y z m e m  w o b e c  z a g a d n i e ń  rel igi jnych,  zwrócą  swoją  
i n a s t ę p n i e  czy te ln ików u w a g ę  na  to, „co je s t  na j ważnie j ­
sz e " ,  intel igencja ka to l icka,  p r zyna jmnie j  w zakres ie  a m a ­
torskiej  krytyczne j l ek tury  au torów,  t e n  p u n k t  uw zg lędni ać  
p o w in n a .

Z tak ich p o b u d e k  poniższe  s łów kilka o religijności 
-S ł owackiego  s k r e ś l o n e  zostały.
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Mo żna  i na leży  mów ić  o rel igi jności  S łowa cki ego ,  
j a ko  o p e w n e m  c re do  człowieka  i o rel igi jności  j eg o  
poezji .

P r a w d a — po ez ja  te g o  na jszczerszego  p o e t y  uczuć jest  
w y r a z e m  je g o  życia w e w n ę t r z n e g o  i z ew n ę t r z n eg o  i u ż a d ­
n e g o  z t ró jcy  na sz y c h  wieszczów ta  h a r m o n j a  ta k  idea lnie  
n ie  brzmi ,  j a k  u S ł ow ackiego ,  j e d n a k . c r e d o  człowieka m a  
sw o je  A m e n  do p ie ro  w o s ta tn im  akc ie  życia.

Feliński,  późnie jszy a r cyb iskup  W arsz aw sk i  ta k  o p o ­
w iada  w p a m i ę t n i k a c h  swoich  o o s ta tn i ch  chwi lach  przy­
jaciela.  „Pr zy jechawszy  przed  d w o m a  ty g o d n ia m i  do  P a ­
ryża,  z o s ta łe m  Ju l j u sz a  nadzwycza j  zm ie n io n eg o ;  przyjął  
m n i e  te m i  słowy: „Dobrze  żeś  przyjechał ;  nie b ę d ę  t a k  
s a m o t n y  w os ta tn ic h  chwilach.  Bo już się wszys tko  kończy .  
P a n  Bó g m n i e  wzywa do  siebie. . ." P ie rws zego  kwietnia 
1849 r., k i e d y m  przyszedł  d o  n iego ,  pow iedz ia ł  mi, że 
w no cy  t a k  m u  źle było, iż dn ia  nie spodzie wał  s ię do-  
i y ć .  Naza ju t rz  mówi ł  mi,  że zaczął  p r zep i syw ać  swój  nie- 
-wydany p o e m a c i k ,  ale ta k  m a ł o  m a  siły, że m u s i a ł  z a ­
prze s tać .  Z a p r o p o n o w a ł e m ,  żeby  mi dyktował ,  co też  
przyjął  i t a k  je d n ą  p i e ś ń  napisa l i śmy,  ale i to  go  już m ę ­
czyło,  t ak ,  że  resz tę  od łożyl i śmy n a  później ;  z a r a z e m  p o ­
prosi ł ,  a b y m  sprowadzi ł  księdza .  Trzec iego  kwietnia  we  
w to re k  uprzedz i łe m k a p ł a n a  i p rz ysz edł em  do  Ju l ju sz a  z a ­
py ta ć  się,  k iedy  c h c e  się s p o w ia d a ć ,  z a s ta łe m  go  leżące ­
g o  na  łóżku,  a le  zupe łn ie  p rz y t o m n e g o .  Na  m o j e  z a p y t a ­
n ie  o zdrowie,  odpowiedz iał ,  że  m a  te raz  go rączkę ,  k tóra  
go  u t r zy m u je  przy si łach,  ale, że się czuje bardzo  n i e ­
dobrze ;  na  n o w o  zapyta ł  o ks iędza  i chciał ,  a b y m  go  n a ­
t y c h m i a s t  wezwał,  co też  na s t ąp i ł o  w pó ł  godz iny  późnie j .  
T e n ż e  p o m ó w iw s z y  t r o c h ę  z c h o r y m  po sz ed ł  do  kośc ioła  
p o  Najświę tszy S a k r a m e n t .  Jul jusz,  widząc  n a s  r oz rzew nio ­
nych,  powiedzia ł  g ł o s e m  prze ry wany m ,  a le  w y r a ź n y m  i s p o ­
k o j n y m :  „ p ow ie dz  moje j  m a tc e ,  że do  niej nic nie p i sa łem,  
b o  tych  rzeczy p isać  nie  m o ż n a ,  a le  szczęśl iwy j e s t e m ,  że 
dziś,  j a k b y  n a  p o ż e g n a n ie ,  list jej o t r z y m a ł e m  i z m yś l ą  
o  niej  u m i e r a m ”. Po  chwili mi lczenia wzniósł  oczy  w g ó r ę
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i g t o s e m  jeszcze  uroczys ts zym mówi t  dalej:  „Wiara  w n ie ­
ś m i e r t e l n o ś ć  d u c h a  i sprawiedl iwość  B ożą  jes t  wie lkim 
d a r e m  s twórcy n a m  udzie lony m.  Ta wiara ty lko  pozwala  
s p o k o jn i e  ś m i e r ć  przyjąć.  D o tą d  wierzy łem,  że Bó g j e s t  
sprawiedl iwy,  a le  nie p o j m u j ą c  J e g o  sprawiedl iwośc i ,  p rzy­
p u s z c z a ł e m  i s tnienie  m n ó s t w a  sz tuc znych  kółek,  za p o ­
m o c ą  k tó ry ch  Bó g w y n a g r a d z a  k iedyś  c ie rp ien ie  t e g o  
świa ta,  f l l e dziś u f a m  w spr awiedl iwość  Boża ,  bo  ją p o j ­
muję ,  t a k  uf am,  że g d y b y m  m ó g ł  powierzyć  d u cha  m e g o  
w r ę c e  matki ,  aby  o n a  wyn agrodz i ła  go  s to s o w n ie  do  z a ­
sługi,  nie o d d a ł b y m  go  z ta k ą  ufnośc ją ,  z j a k ą  dziś o d ­
da j ę  w ręce  m e g o  S tw ór cy" .

Wie l ek roć  powtarzał :  „Najwyższą  z ie m s k ą  mi ło śc ią  
k o c h a ł e m  m o j ą  m a t k ę  — c z e m ż e  j e d n a k  je s t  to u k o c h a n i e  
w o b e c  mi łośc i  Chrys tusa!" .  A zw raca jąc  się do  m n i e  rzekł: 
„W s z a k  p r a w d a ?  Gdz iekolwiek  os ta tn i a  godz ina  cię z a s t a ­
nie:  czy na  w y so k im  urzędzie,  czy w s k r o m n y m  wie jsk im 
d o m k u ,  czy we w ł a s n y m  dworze ,  p rzy jmiesz  wol ę  B o ż ą  
s p o k o j n i e  i z g o d n o ś c ią ,  j ak  n i e ś m i e r t e l n e m u  du ch o w i  
przys to i" .  W t e m  ks iądz  powróc i ł  i kiedy po  spowiedz i  
o f iarował  Przena jświę tszy  S a k r a m e n t ,  Ju l jus z  wstał  o w ła s ­
ne j  m o c y  i uk ląk ł  na  łóżku,  p o t e m  przyjął  os ta tn i e  N a ­
m a s z c z e n ie  z z u p e ł n ą  p rz y to m n o śc ią  i m o d lą c  s ię ciągle.

Po  S a k r a m e n t a c h  opuśc i ła  go  gorączka ,  oczy się roz­
jaśni ły,  a n a  p o g o d n e j  twarzy  u ś m i e c h  się uk aza ł  t a k  ła ­
g o d n y  i u jmuj ący ,  że nie m o ż n a  było o d e r w a ć  wzroku  
od  t e g o  obl icza,  c u d o w n i e  p ię k n e g o  św ię ty m  zachwyt em . . .  
Po  chwili t e g o  s k u p ie n ia  wyc iągn ą ł  r ęce  d o  przyjaciół  
i z ł a g o d n y m  u ś m i e c h e m  powiedzia ł :  „Niech b ę d ą  dzięki  
S twórcy ,  że pozwoli ł  mi  p rz ed  z g o n e m  przyjąć S a k r a -  
m e n t a .  M yś la łe m  częs t o  o t e m ,  czy tej łaski  d o s t ą p i ę " .  
P o t e m  kaza ł  mi p rzyn ieść  ks ię żkę  ( r ę k o p i s m  Król -Duch),  
z k tóre j  w wilję dyk tował  i pok azyw ał  mi w ja k im  p o r z ą ­
dku  dalej  t rzeba  przepisywać ,  a le  n ie  d o c h o d z ą c  d o  k o ń c a  
z a m k n ą ł  ją, m ó w ią c  z u ś m i e c h e m :  „W szys tk o  to g ł u p ­
s t w o" .  P o t e m  zamilkł . . .  Zbliżała się o s ta tn ia  chwila. . .  O d ­
d e c h  był coraz  cięższy.. .  oczy n a w p ó ł  się z a m k n ę ł y  i m g ł ą
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zaszty; po chwili o d d e c h  us ta ł  ca łk ie m,  a s e r c e  bić pr ze ­
stało.  W sz y s tk o  się skończyło ,  już  nie ży ł“ .

Fakt ,  że Ju l ju s z  S łowacki  u m a r ł  na  łon ie  Kośc io ł a  
Rz ym sk o-K a to l ic k ie go ,  przy jąwszy z ca łą  ś w i a d o m o ś c i ą  
S a k r a m e n t a  św.,  o  k tó re  prosił ,  w ż a d n y m  razie nie p o ­
zwala p o d  ja k im k o lw ie k  w z g lę d e m  czynić z n iego  wroga; 
kośc io ła  i na jwyraźnie j  s twierdza ,  że wierzenia  swoje  reli­
gi jne zdef in jowoł  po  katol icku.

C h o ć b y  —  p r z y p u ś ć m y  to,  w spuśc iźn ie  j e g o  p o ­
etyckiej  d o s z u k a ć  się m o ż a  było o d c h y le ń  o d  prawo-  
wiernośc i ,  czy u leg ło śc i  w y m a g a n y c h  przez kośc ió ł ,  w 
ty m  w y p a d k u  te  tylko  zdania  w dziełach zawar te  n a l e ż a ­
łoby  włączyć  d o  c r e d o  a u to ra ,  k tó re  zgadza ły  się z o s ta t -  
n i e m  j e g o  w y z n a n ie m .

Lecz fak tycznie  rozbieżnośc i  m ię dz y  w ier zenia mi  ży­
cia ca łego ,  a osta tn ie j  chwili au to ra  „K ró ia -D u ch a“ nie masz,.

J e s t  to  b o w ie m  właśc iwośc ią  gen jus zów,  że ch oć  
zb iega ją  świat  szeroki  i nic ludzk iego  nie  je s t  im obce ,  
a m o ż e  właśn ie  d la te go ,  nie t rawią życia na  p o s z u k i w a ­
niach,  lecz s zybk o wzbi jają się ku w y ż y n o m  i zna jdują  
szlaki  s ł o n e c z n e  dia s ieb ie  i dla tych,  k t ó r y m  z woli. 
Bożej  m a j ą  przewodn iczyć .

M im o  wyol b rz ym ia łe go  ind ywidual izmu i n i e o k ie ł z a ­
nej  fantazji  g en j a ln y  duch  au to ra  „Genez is  z D u c h a "  m a  
p r o s t ą  linję życiową.  „ J a s n ą  do  k o ń c a  m a m  wybitą d r o g ę “ 
(Dzieła S ło w ac ki ego .  W y d a n i e  Gubrynowicza  1909. str. 
122 —  Wie rsze  drobne) .

Z a t e m  linja, d r o g a  życia c a ł e g o  była ka to l icka.
Inny wzgląd.
Mickiewicz, Krasiński  i S łowacki  s ta n o w ią  t ró jcę  nsj-  

wznioś leszych  wieszczów n a r o d o w y c h  d la tego ,  że w n a j ­
większej  mie rze  sk u p ia j ą  w sob ie  te  wszystkie  i s to tn e  p ie rwia­
stki,  k tó r e  s t a n o w i ą  d u c h a  na ro du .

Dwie są  c e c h y  nasze j  polskiej  psychiki  dziejowej:  
pa t r j o ty zm i ka to licyzm.

Jeś l i  Mickiewicz j e s t  s y n te ty k i e m  ka to licyzmu,  a K ra ­
s iński  s y n te ty k ie m  filozofji religijnej katolickiej ,  S łowackiemu;



444 Miesięcznik Diecezjalny Łucki Nr. 6

miałoby  b r a k o w a ć  po ło w y s t run  w je go  lutni,  w pieśni  
j ego ,  pieśni  polskiej  m o g ła ż b y  dzwięczeć  nu ta  n i eka to l ic ka?  

„Niechże  nie p o s i a d a

Człowiek,  że w m oic h  s łowach  Kościołowi 
J a k a  n i ena w iś ć  jest ,  lub jak a  zdrada
f l lbo s t rach  ja k i .....

B o ś m y  w n i m nie nowi,
B o ś m y  go  dawnie j  pe łn i  złotej wiary — 
flni krwi nie żałując,  an i  stali  
Stroili w s t r a sz ne  tu r ec ki e  sz tanda ry ,  

fl  s z t a n d a r a m i  w m i e s i ą c e  ubrali,  
fl  m ie s i ą c a m i  dzisiaj błyszczy te m i  
I t ą  o d w ie cz ną  s z ta n d a ró w  p u r p u r ą  
Błyszczy  j a k o b y  pióry an ie l sk iemi

(Wiersze drobne „Wiesz Panie"  str. 201)

O t o  o d p o w i e d ź  s a m e g o  poe ty.
S ło w a c k ie g o  poez j a  je s t  kato licką .
1 jes t  on  s y n t e t y k i e m  uczuc iowośc i  i m is ty cyz m u 

ka to l ick iego .
Dzieje życia i ana liza „słów" je g o  na jzupe łn ie j  to 

po tw ie rdz a j ą .
Poz iom  Religi jności  S ł ow acki ego  nie zawsze  był j e ­

d n a k o w y .
P o m i j a ją c  dz iec ięc two i szko ln e  czasy,  wyraźnie  za ­

ry so w u ją  się dw a  okresy :  p ie rwszy  o d  1827 do 1837 r., 
w k t ó r y m  napi ęc i e  religijne,  n a o g ó ł  s łabe ,  powoli ,  lecz 
s t a l e  się w z m a g a ,  i d rugi  okr es ,  t rwający  aż do  śmierci ,  
w k t ó r y m  d o c h o d z i  d o  m j w y ż s z e g o  s to pn ia .

N iewiernym nigdy nie był. I n i e m ó g ł  być  n im te n ,  
k t o  z p a s ją  wołał :

„O n i edo w ia r s t w o!  ty p iek ie ł  p o c h o d n ią !

Gdzież c n o ta ?  —  n i e m a  cnoty!
I zb r o d n ia  nie jes t  zbrodnią!
Na n i e p e w n e j  wa żysz  szali 
W zn ios łe  uczuc ia  w człowieku. . . " .

(O da do wolności).
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W p a m i ę t n i k u  sw o im  pisze S łowacki ,  że w 18 roku  
ż y d a  poczynał  już tracić wiarę  (Listy J .  S ło w ack ie go  przez 
L. Meyeta  t. I. str. 9), p o d  w p ły w e m  za w o d u  m i ło snego .  
Lecz było to  tylko  oz ięb ie n ie  tej „dz iecięcej  eg za l to w ane j  
nabożnośc i ,  k iedy to  modli ł  s ię do  B o g a  częs t o  i g o r ą c o " .  
(Listy t. 1. str. 80).

Po w yd an iu  w 1832 r. dwóch p i e rwszych  t o m ó w  poezji  
(Żmi ja ,  J a n  Bielecki ,  Hugo,  Mnich,  Arab ,  Mar ja  S tu a r t  
i Mindowej,  Mickiewicz wypowiedz ia ł ,  że poe z je  te  są. p i ę ­
k n y m  k o śc io ł e m  bez B o g a ,  w sz a k ż e ż  t e g o  powiedz en ia  
n ie  m o ż n a  ro zu m ie ć  w se ns ie  n ie rel igi jności  s a m e g o  
a u to ra ,  tylko b ra k u  te m a t ó w ,  myśl i  i uczuć  rel igi jnych w 
u tw orach .

W  t y m s a m y m  b o w i e m  c z a s i e d n .  23. VIII. r. 1833, w 
dzień swoich  im ie n in  pi sze „ P o d z i ę k o w a ł a m  Bogu,  że 
m n i e  o d  w sz e g o  złego przez  t e n  rok  m e g o  życia uchr oni ł "  
(Listy 197), a dn.  30. XI. t e g o ż  roku,  o d e b r a w s z y  p o  d łuż­
szej p rzerwie  list o d  matk i ,  kreśl i :  “P a d ł e m  n a  ko la n a
i m o d l i ł e m  się ze łzami,. . .  a t a k  rzadko  się modlę . . .  więc 
B ó g  mu sia ł  łzy i mod l i twę  przyjąć,  j ak  łzę i mod l i t wę  
g rzeszni ka"  (Listy 214).

W lis tach z 1834 roku  w y p o w ia d a  sw ą  wia rę  w ż y ć e  
p o z a g r o b o w e ,  w o p a t r z n o ś ć  B o żą  n a d  n im  i n a d  świa tem .  
Coraz  m o c n ie j  wierzę  w przysz łe  życie,  b o  ca ła rodz ina  nie 
m o ż e  s ię t?k  rozejść  po  s a m o t n y c h  g r o b a c h "  (Listy 241). 
„Prawdziwie ,  że Bóg czuwa n a d e m n ą . . .  Prawdziwie ręka  
B o g a  je s t  n a d  k a ż d e m  s t w orz en iem . . .  Bó g d o t ą d  się m n ą  
o p ie k u je  i dzięki Mu za to  s k ł a d a m "  (Listy 214).

Na  o c h ło d z e n ie  rel igi jności  i p e w n e  w a h a n i e  się, 
czy raczej  o s ła b ie n ie  wiary wpłynę ły  już to  p e w n e  własnośc i  
c h a r a k t e t u  S ł ow ackie go ,  już to  a t m o s f e r a ,  w jakiej  dz ie ­
c i ęc tw o i m ł o d o ś ć  przepędz ił .  P r z e s a d n a  uczuc io w oś ć  i wy­
ra f in ow any e s t e ty z m  i k a p r y ś n a  fan taz ja  a pr zy t em  g łę b o k a  
sp o s t r z e g a w c z o ś ć  nie zaw sze  s m a k o w a ł y  w prze ja w ach  
t radycyjne j ,  bez g r u n t o w n e g o  p o d k ła d u  r o z u m o w e g o  i częs to  
w yp aczon e j ,  religi jności .  Póź nie j szy  s a rk a z m ,  ja k im  n a ­
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c e c h o w a n a  j e s t  j e g o  kry tyka  du c h o w ie ń s t w a ,  kościoła  i t. d. 
n iewątpl iwie  zrodził  się na  t e m  podłożu .

Również  n ie  bez e c h a  mijały tę  w y ją tk o w o  wnik l iwą  
in te l igencję  p rą d y  religijne,  fi lozoficzne sp oł eczn e ,  ws t rzą­
s a j ą c e  ó w c z e s n y  świa t  kul turalny.

Mógł  był S łow acki  u t rac ić  wiarę  całkowicie,  oczywiśc ie  
n a  p ew ie n  czas.

fl jeśli  z a c h o w a ł  zawdzięcza  to,  p o m i j a ją c  dz ia łan ie  
Boże ,  d w ó m  g ł ę b o k i m  r y s o m  swoje j duszy.  Pierwszy,  
właściwy wszys tk im wie lkim d u c h o m ,  to  n i e s k o ń c z o n a  
n i e s p o k o j n o ś ć “, „dz iwna  czczość  i s a m o t n o ś ć " ,  a d rugi— 
to czystość,  s k r o m n o ś ć .  ■ „Na m n i e  —  pisze S łowacki  —  
(Listy str. 211) Bóg rzucił j a k ie ś  przek leńs t wo ,  na  moje j  
d ro d ze  s tawia  mi  lalki, z a b a w k ę ,  se rce  m o j e  żywi o k r u ­
s z y n a m i  uczuć. . .  i w m o ic h  u czuc ia ch  n i e m a  nic wie lk iego  
op ró cz  tej j a k ie ś  n i e sk o ń czo n e j  n ie sp o k o jn o śc i" ,  a w i n n e m  
mie jscu:  (Listy str. 282) „czuję koło s iebie  j a k ą ś  dz iwną  

czczość  i s a m o t n o ś ć " .
„Bo i tu i t a m ,  za m o r z e m  i w s z ę d z ie  gdzie  tylko 

poś lę  przed  s o b ą  myśl  b ie dną ,  zawsze  mi  s m u t n o  i wszędz ie  
mi je d n o ,  i ws zędz ie  mi  źle, —  i w iem,  że źle będz ie " .  
W  nim z ca łą  p o t ę g ą  o d c z u w a n ia  i z ro zum ie ni a  drgały n ie ­
s k o ń c z o n e  p ragni en i a  se r ca  ludzkiego ,  nie zna j d u ją c  n a ­
s y cen ia  w t e m  co  ludzkie,  co d o c z e s n e ,  flni s ława,  ani 
sz tuka ,  ani  m i ło ś ć  n a w e t  matk i ,  nie m o g ł y  z a s p o k o ić  
wieczne j  t ę s k n o t y .

„ W szy s t k o  to g ł u p s t w o " — to os t a tn ie  z u ś m i e c h e m  
s twie rdzenie ,  że poez j a  n ic zem  je s t  w o b e c  o s ta te c z n y c h  
p r z ezna cz eń ,  a mi ło ść  m at k i  i dla m a tk i  ani  się r ó w n a ć  
m o ż e  z mi ło śc ią  B o g a  i dla B o g a .

O to  d u c h  cz łowieka ,  który,  we dłu g  g e n j a l n e g o  p o ­
w ie dz eni a  sw. A u g u s ta ,  „ s t w o rz o n y  od  Bo ga ,  nie s p o k o j ­
ny j e s t  póki  nie o d p o c z n ie  w B o g u " .

P o ż ą d a n i e  i p ę d  ku  B ogu  w duszy S ł ow ac ki ego  w z r a ­
s ta ły n a  właściwej g l e b i e — czystości .

W 25 roku  życia p isze,  d o  matki :  „M a tk o  moja ,  p o  
d w u d z ie s tu  pięciu la tach,  dzisiaj  m ó g ł b y m  Ci z robić s p o ­
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wiedź  o g ó l n ą  życia m o j e g o ,  iż nie sk a l a ł e m  się ż a d n ą  c ięż­
ką  z m a z ą "  (1. c. 257).

R o z u m ia ł  p rz y te m  d o n i o s ł o ś ć  tej  cnoty.  „Czys tość  
na re sz c ie  okazuj e  się n a m  j e d n ą  z sił na jpo t ężn ie j  p r a c u ­
j ą c ą  n a d  w y k u p i e n i e m  d u c h a  z niewoli .  Ofiarą jes t  p r a ­
wdziwą za ludzkość. . .  p r z y m n o ż e n i e m  sił twórczych  w n a ­
rodz ie".

(Pamiętnik. Paryż, 23. VII. 1832).

Dziękow ał  też  B o g u  za tę  c n o t ę .  „Dzięki Ci, B oże  
i e m  się nie  wyzuł z d z ie c in n e g o  wstydu ,  że nie  j e s t e m  
rozwiąz ły".

(List do Rembowskiego).

O czys tośc i S ł ow ack ie go  św ia dczą  również  je go  dzieła.  
„Nadzwycza jna  czys t ość" ,  wszelki  b r ak  c yn izm u i z m y s ł o ­
wości  w poezj i  S ł o w a c k ie g o  n a d a j ą  i s totn ie  p e w n ą  aniel- 
s k o ś ć  jego  duszy"  —  p o w ia d a  prof.  Tret iak .

Do  śc i ś le j szego  z j e d n o c z en ia  się z B o g i e m  do  p o ­
g łębienia  i r oz pa l en i a  wiary stały n a  p rz esz kod zie  w y g ó ro ­
w a n a  am b ic j a  m ł o d e g o  poe ty ,  p o ra  i p o c z ą t k o w e  p o w o ­
dzenia  na drodze  sławy.

B ó g  je u su w a w dz iwny s p o s ó b , — s tawia  o b o k  Sł o ­
w a c k i e g o  Mickiewicza.

Po  u k azan iu  się w 1834 r. „ P an a  T a d e u s z a "  S ł o ­
wacki,  p r z e k o n a n y ,  że „Bó g wziął z t e g o  świa ta  G o e th e g o ,  
■aby dla n i e g o  zrobić m ie js c e  n a  świec ie" uzn a je  wyższość  
Mickiewicza n a d  s o b ą  i ł a m ie  swą duszę .

„ J a  te raz  n ie  d u m n y " — pisze  do  matk i ;  a w i n n y m  
liście z dn.  29. XI. 1842 r. wyznaje:  „ p o z n a łe m ,  iż nie 
na  to  j e s t e ś m y  na  ziemi,  a b y ś m y  szukali  p różn e j  uc iechy  
i p o s ą g ó w  przysz łych,  a le  dla c hw a ły  Boże j  j e s t e ś m y  
i dla pracy  pros te j ,  a czystej  i dla wywiązania  d u c h a  n a ­
sz e g o  i dla sp e łn ie n ia  tego ,  co  m u  jes t  p o l e c o n o " .

Z m i a n ę  o w ą  zrodziła b o l e s n a  walka  ze s o b ą  s a m y m .  
„N ie  mów ię ,  ab y  mi  to ła two  było,  a b y m  nie s taczał  walk 
i  s o b ą  i z częśc ią  d u m n ą  m o j e g o  d u c h a ,  k tó ry  się ułożył  
i ustroi ł  p o dł ug  świa ta"  ( l is t  18. I. 1843).

W z a m i a n  „ s m u t e k  gdz ie ś  uleciał  i wpuśc ił  więcej ,  niż
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n a d z ie ję  do  d o m u  m ego . . .  Przybyła t a k ż e  większa  p r o ­
s to ta ,  mnie j  z a c h c eń  z iemsk ich ,  a więcej  p rawdziwej  ż ą ­
dzy  d o b r e g o "  ( l ist  18. III. 1843 r.).

M o m e n t e m  p r z e ł o m o w y m  w ty m  p ro c e s ie  ewolucj i  
religijnej S ł o w a c k ie g o  je s t  j e go  p ie lg r zym ka  do Ziemi  
Świętej  w 1837 roku.

Po  no cy  p r z e p ę d z o n e j  u g r o b u  C h ry s t u sa  z a n o t o w a ł  
w d z ie nn ik u  podróży:

„I porzuc iwszy  drogi  świa tow ych o m a n i e ń ,
I w y s łu c h a w s z y  serce,  gdy  rzekło:  J a m  czyste,
To rzuc iłem się z wie lką  rozp aczą  n a  k a m i e ń  
P o d  k tó rym  trzy dni  m a r tw y  leżałeś  o Chryste,  
S k a rż y łe m  się grobowi ,  a t a  s k a r g a  była 
fl ni p rzec iwko ludz iom,  ani p rzec iwk o B o d g u ! "

W  dzień Wielkiej  n o c y  o d b y w a  s p o w ie d ź  przed  przy­
byłym u m y ś ln ie  k a p ł a n e m — r o d a k ie m .

Tę p r z e m i a n ę  w e w n ę t r z n ą  o d m a l o w a ł  S łowacki  w p r z e ­
ś l icznym wierszu:  „T ak  mi B o że  d o p o m ó ż " .

Idea wiary n ow a  rozwinę ła  
W  błyśn ien iu  j e d n e m  zm ar twychwsta ła  w e  mnie ,
Cała  g o t o w a  d o  czynu i święta. . .

Za  to  s p o k o j n o ś ć  już  m a m  i m i e ć  będę ,
I b ę d ę  wieczny,  j a k  t e  k tór e  w s k r z e s z ę ,
I b ę d ę  m ocny ,  j ak  to,  co zd o b ę d ę ,
I b ę d ę  szczęsny ,  j ak  to,  co poc ie szę .
Z p o k o r ą  t e r az  p a d a m  na  ko la n a ,
A b y m  wsta ł  s i lnym B o g a  rob o tn ik iem,
Gdy w s t a n ę — m ój  g ło s  będz ie  g ł o s e m  Pana ,
Mój k r z y k — Ojczyzny całej  bę dz i e  krzykiem.
Mój d u c h — a ni o ł em ,  co w szys tko  p r zem oż e .
T a k  mi d o p o m ó ż  Chrys te ,  Pa ni e  Boże!

O d t ą d  c e l e m  je g o  o s o b i s t y m  je s t  „ocz ysz cza n ie  w ew nę t r z ­
n e g o  cz łowieka" ,  „w y m ia ta n i e  se rca  ze wszelkich b rudów ".

„Czynię  co  m o g ę ,  a b y m  się czysty,  sz lache tny ,  ni- 
c z e m  n ie s k a la n y  w obl iczu i p rzed  o k i e m  Stwórcy  m o j e g o  
za w sz e  stawił",  a c e l e m  pracy  je g o  dla ludzi: „dać :m p ę d
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ku wie lkim c e lo m  i siłę w nich zrodzić,  rodząc  w nich 
uczuc ie  n ieśmier te lnośc i .  T a k a  p raca ,  t r u d n a  i w ieko w a  
m o ż e ,  j e s t  mi s ą d e m  i p r z e z n a cz e n ie m " .  (List z 15. X. 1845 r.).

W  u d u c h o w i a n i u  s ieb ie  docho dz i  d o  p e w n e g o  r o ­
dza ju  eks t azy ,  do  ja k i e g o ś  z a ta p ia n i a  się w Bogu:  „Moje  
oczy,  z up e łn ie  o d  świata  o d e r w a n e ,  a d a l e k o  gdz ieś zwró­
cone ,  m o j e  uszy,  c iągle  wielkich p o w ie w ó w  Bo żych  i g ł o ­
s ó w  d o s łu chu ją ce  się, nie widziały i nie słyszały nic d o ­
m o w e g o . . .  z tej s t rony  c z ło w ie k ie m  nie j e s t e m " ,  i doda je :  
„nie było t e g o  wszys tk iego ,  póki  tylko cel z iemskie j  s ła ­
wy, a m a ł e  m i a ł e m  uczucie n i e śm ie r te ln oś c i  d u c h a  m o ­
j e g o " .  (List 8. IX. 1845).

Tak  o d ro d z o n y  t e n  „ ro b o tn ik  Boży"  inaczej  o c e n i a  
d o t y c h c z a s o w e  u twory  swoje!  „Chc ia łbym przes iać  to w szys­
tk o  przez  rzeszo to i s a m y c h  tylko kilka z ia rn ek  c zys te go  
zboża  d a ć  m o i m  mi łym na  siejbę. . .  W s ty d  mi wielu me-  
lancholj i  byrońskic h ,  s t rach,  aby  o n e  nie zaraziły innych .  
„(I. c. 311 )“ N a jo kr opn ie j s za  to jes t  kry tyka  wierszy mo ich ,  
że o n e  wszędz ie  o  sobie  g a d a ją  „(I. c. 223).

Z t o n e m  ew an g ie l i czn y m  p o r ó w n y w a  u tw o ry  swoje ,  
aby  zobaczyć  ich war tość. . .  i wyznaje ,  że przed  Ch ry s tu ­
s e m  nie ś m ia łb y  d e k l a m o w a ć  ani „ W Szwajcarj i  ani  
inn yc h  o so bi s ty ch  p o e m a t ó w "  „G odz ina  myśl i " i „ L a m b r o "  
są  te raz  „ m e la n c h o l i c zn e m i  s k a r g a m i  n i e d o r o s ł e g o  dz iec­
k a "  (I. c. 225).

W  ty m  to  czas ie  z p o e ty  s ta je  się w i es zczem  n a t c h ­
n i o n y m  i tworzy sz e re g  g ł ę b o k o  religi jnych dzieł.  (Mistyka 
S ło w a c k ie g o  —  J .  G. Pawl ikowski .  Lwów 1909 str. 9).

Przed s p o t k a n i e m  się z T o w ia ń s k im  je s t  już S ł o ­
wacki  cz łowiekiem w e w n ę t r z n y m  s z u k a j ą c y m  B o g a  i p r a w ­
dy w Bogu ,  j e s t  m i s ty k i em .

Ta k ró tk a  kron ik a  e t a p ó w  rel igi jności  Ju l ju sz a  S ło­
w a c k ie g o  d o s ta te c z n ie  wyjaśn ia ,  że był ca łe  życie w ie rz ą ­
c y m  i p r a k t y k u j ą c y m  ka to l i k ie m.

Przyjrzyjmy s ię  te r az  n i e k t ó r y m  p o g l ą d o m ,  ty c z ą c y m  
s ię  wiary,  z a w a r ty m  w j ego  u tw orach .
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Z góry  zaznaczyć  należy,  że jeśli obf i tością,  w s z e c h ­
s t r o n n o ś c i ą  i żywośc ią  myśl i  i uczuć  rel igi jnych nie u s t ę ­
p u j e  S łowacki  ani  Mickiewiczowi,  Kra s iń sk ie mu ,  o w s z e m  
przewyższa  o r y gi na ln ośc ią  i siłą o dc zuw ań,  to  mnie j  w je g o  
p i s m a c h  w y raźn eg o ,  s y s t e m a t y c z n e g o  s fo r m u ł o w a n i a  p o ­
g lą dów ,  z a s a d  f i lozoficzno-rel igi jnych.  N a r z u c o n e  b o g a t o  
p o  wsz ys tk ich  u tw o ra c h ,  zwłaszcza  z d ru g ie g o  o k r e s u  
je g o  p o e ty cki e j  dz ia łalnośc i ,  są  jak  per ły  w l śn ią cym 
w ieńcu  na tch nie n ia ,  lecz więce j  w nich mis t yczny ch  s p o j ­
rzeń  i po rywów ,  aniżeli  śc is łych log icznych r o z u m o w a ń  
i t e  p ie r ws ze  gó ru ją  m o c ą  w e w n ę t r z n ą  i fo rm ą ,  w jak ie  
u ję te  zostały.  Po e ta  fantazj i  i uczucia nie m ó g ł  być z resz tą  
o d m i e n n y m  w dz iedz inie  religijnej.

S tą d  z r o z u m i a ł e m  je s t  na jzupełnie j ,  d l a c z e g o  w pi­
s m a c h  t e g o  wieszcza  o b o k  p o j ę ć  i zdań  naj idealniej  k a ­
tol ickich zna jdu ją  się takie ,  na  k tó re  z p u n k t u  widzenia  k a ­
tol ickiego  zgodzić  się t r u d n o .

Pr z e d e w sz y s tk ie m  jes t  to teor ja  m e t a m p s y c h o z y ,  wi­
jąca  się s ta le  popr zez  ca łą  tw ó rc z o ś ć  poe ty ,  a na jw id o cz ­
niej w y p o w i e d z i a n a  w „Genez is  z D u c h a " .  W ty m  dziele,  
k tó r e  s a m  a u t o r  uz na w a ł  za na jw ażnie j sz e ,  p o d a j e  cały 
s z e r e g  f a n ta s ty c z n y ch  o b ra z ó w  pr e e g z y s t e n c j i  człowieka.

Niektórzy  k o m e n t a t o r o w i e  nie przywiązują  d o  tych 
p o g l ą d ó w  w i ę k s z e g o  znaczen ia ;  widząc niewątpl iwy wpływ 
D a n t e g o ,  t r ak tu ją  o w e  obrazy ,  j ak o  p o e t y c k ą  p rz e n o ś n ię ,  
za p o m o c ą  k tóre j tw ó rca  us i łował  rozbudz ić  p oc zuc ie  
n i e ś m ie r te ln o ś c i  d u c h a  ludzkiego ,  a z a r a z e m  łącznośc i  
ciała z przy rodą .

Po e t a  nie mia ł  g ru n t o w n e g o  ani  f i lozof icznego,  an i  t e m -  
bardzie j  t e o lo g ic z n e g o  w yksz ta łcen ia .  W szy s tk ie  je g o  m y ­
śli i po g lą d y  zrodziły się z intuicyjnych,  k o n t e m p l a c y j n y c h  
ro z w a ż a ń  g lęg o k ie g o ,  lecz f a n ta s ty c z n eg o ,  lu b u j ą c e g o  się 
w m is ty c y z m ie  u m ys łu .

W m ło d o śc i  już z a p o z n a ł  się z P l a to n e m ,  k t ó re go ,  
o czyw is ta ,  raczej  oce ni a ł  z poe tyckie j ,  j a k  f i lozoficznej 
s t ro n y .  K o n c e p c ja  fi lozofa ideal is ty o po wta rz an iu  ż yw ot ów  
a ż  do  Zu peł nego  w y d o s k o n a l e n i a  się duszy  i u p o d o b n i ę -
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<nia się do  świa t a  idei, nie m o g ł a  nie zachwycić  m ł o d e j  
.poetyckiej  duszy,  b rzydzącej  się m a t e r j a l i z m e m .  Raz za ś  
p od ję ta ,  p o z o s t a ł a  ja k o  z a s a d a  życ iowa,  p o n ie w a ż  z je d n e j  
s t r o n y  zgadza ła  s ię  i d o g ad za ł a  a s p i r a c j o m  i m a r z e n i o m  
a m b i t n e g o  poe ty ,  p o t e m  znów z a m i a r o m  wieszcza ,  u s i ­
łu ją c e g o  „z jadaczów ch le ba  w an io łów p rze m ie ni ć " ,  a z d r u ­
giej  s t ro ny  nie razi ła t a k  ja s k r a w o  ka tol ickośc i  ani  w s a ­
m y m  poec ie ,  ani  w j e g o  czy te ln ikach .

W  związku z m e t a m p s y c h o z ą  n iek tórzy  zes tawia ją  
S ł o w a c k ie g o  z D ar w in em .  („Darwin  i S łowacki"  — W. L u t o ­
sławski .  W a r s z a w a  1909. G e b e t h n e r  i Wolff).  O b y d w ó c h  
m i m o c h o d e m  d o d a jm y ,  r ó w ie nn ik ów  -— ob cho dz i ła  kwes t j a  
i r a n s f o r m i z m u ,  z tą  różnicą,  że Da rwin  b a d a ł  k sz ta ł towan ie  
s ię  fo rm  m a te r ja ln e ,  S ł ow ack iego  wyłącznie i n te r e s o w a ły — 
d u c h o w e .  U Darw in a  d u c h o w o ś ć  rozwija sie p o d  w p ły w e m  
z e w n ę t r z n y ch  m a t e r j a l n y c h  w ar u n k ó w ,  u S ł o w a c k i e g o  zaś  
d u c h o w o ś ć  je s t  n a c z e l n e m  ź r ó d łe m  wszelkich  z m i a n  w 
z ew n ę t r z n y ch  m a te r j a lnyc h  w a r u n k a c h  i ksz ta ł tach .  S ł o ­
w acki  twierdzi,  że n o w y  g a t u n e k  w t e d y  do p ie ro  s ię  zjawia 
g d y  ja k a ś  jaźń,  d o t ą d  p o p r z e s t a j ą c a  n a  niższej fo rm ie  z a ­
p r a g n ie  nowej  cec h y  i o t r z y m a  ją  o d  B o g a .  W ięc  k a ż d y
n o w y  g a t u n e k  byłby s tw or zony przez  B o g a  w duszy  tej
i stoty,  k tó ra  n a z e w n ą t r z  p ie rwszy  raz no w y ksz ta ł t  objawi.  
(W. Lut os ławski  —  b. c. str. 18).

W zakres ie  t e g o  zag a d n ie n i a  o p r z e o b ra ża n iu  się d u c h a  
z p i s m  S ło w a c k ie g o  w y d o b y ć  się d a  p e w ie n  s y s t e m  o m o ­
ra ln e j  na t urze  i ku l turze  cz łowieka .

J u ż  wyżej  w s p o m n i e l i ś m y ,  że  za cel ind yw id ua ln y  
d l a  s iebie  s a m e g o  u zn aw ał  „czynić,  co będz ie  mógł ,  aby  
s i ę  czys tym,  s z l a c h e tn y m ,  n iczem n i e s k a l a n y m  w obl iczu 
i p r zed  o k i e m  B o g a  zaw sze  s tawić" .

Ten  s a m  cel s tawia  wszys tk im  j e d n o s t k o m  i s p o ł e ­
c z n o śc io m .

„W  świętośc i  twojej  — m ów i  w „G enez is "  — leży wy­
zwo len ie  d u c h a  i m o c  j e g o  przyszła. . .  i m ą d r o ś ć  i f o r m a  
c z y n u  wie lk iego n a  przysz łość  i zwycięs two i w ol ność
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i w y s w o b o d z e n ie  z fałszu i m o c y " .  „Ciągłe i d o b r o w o l n e  
d u c h a  n a s z e g o  dla świę tych  celów Bożych  ukrzyżowanie. . .  
wynos i  n a s  n a d  wszystkie  f o r m y  g lo bow e" ,  ( tamże) .

Z g o d n ie  z n a u k ą  katol icką,  na jwyraźniej  twierdzi  p o e t a ,  
że s t an  z j a k i e g o  d r o g ą  uś w ię c e n ia  p o w s t a w a ć  cz łowiek  
mus i ,  m a  sw e  źródło w gr zech u  p ie rw sz ym  f l d a m a .  R ów ­
nież ca łkowic ie  po  ka to l icku  p o j m u j e  zn aczen ie  o d k up ie n i a ,  
d o k o n a n e g o  przez  C h ry s t u sa .  P o e ta  z a s ta n aw ia  sie wciąż  
„nad  p o s t ę p a m i  tej  świętej  upa dłe j  w raju istoty ludzkiej ,  
k tóra  te raz  o d k u p i o n a  przez Chrys tusa,  za p o m o c ą  sił J e g o  
s a k r a m e n t a l n y c h  n a d  n o w y m  p r z e m i e n i e n i e m  g lobu  p r a ­
cu j e" .  (List d o  R e m b o w s k ie g o ) .

C hrys tu s  je s t  id ea ł em ,  w z o re m  i sp ra w c ą  d o s k o n a ­
łości  „Moc d u c h o w a  C hr ys tu so w e j  na tu ry  jes t  i d e a ł e m  
n a s z e g o  ksz t a ł tow an ia  s ię" ( tamże) ,  „Ch rys tus  je s t  j a k o  
a rchi tekt ,  który do  p lanu  s w e g o  d o p r o w a d z a  powoli  idą cą  
lud zkość ,  a b y  się nareszc ie  według  je d n e j  myśli  Boże j  wy­
b u d o w a ł a " .  (List  Apos tolski ) .

„Bo są  narody ,  k tóre  t rudzą  się...  do j ść  do  m o c y  
d u c h o w e j  przez ciało... Przec iwko To b ie  budują. . .  an tychry -  
s t u s o w ą  b a b i l o ń s k ą  Wierzycę... Przec iwko ty m  daj  mi, P a ­
nie,  a b y m  p o w s ta ł  z m o j ą  Ojczyzną,  bo  dzieci są,  a nie 
wiedzą ,  co  czynią" .  (List do  R e m b o w s k ie g o ) .

Tu już przekracza  wieszcz  gran i ce  po e ty cz n y ch  r o j eń  
i w s t ę p u j e  w kr a in ę  re l igi jnego n a tc hn ie n ia ,  s ta jąc  o b o k  
na jw ięk szy ch  g e n j u s z ó w  ka to l icyzmu.  Ż a d e n  z p o e t ó w  n a ­
szych  nie wzniós ł  się d o  t a k  szczy tn ego  p o j m o w a n i a  świę ­
tośc i .  P o d o b n e  zdania  s p o t y k a m y  j e d y n ie  w P iśm ie  Sw., 
s k ą d  n iewątpl iwie  S łowacki  cze rp a ł  sw e  n a t chn ie n i e .

Do  o d m i e n n e j  g ru p y  a r g u m e n t ó w ,  j a k o b y  s t wi erdza ­
ją c y c h  nierel ig i jność ,  a p r z e i e w s z y s t k i e m  an ty k a to l ic k o ść  
S ło w ac ki ego ,  na leżą  je g o  wycieczki  p rzec iwko d u c h o w i e ń ­
stwu.

Każdy uczeń  s r.koły średr.ei j  wie,  że d u c h o w i e ń s t w o ,
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l epsze  na w e t ,  w ed łu g  S ło wackie go  cechuje :  „św ię toś ć ,  
wziętość,  n a d ę t o ś ć " .

Zn an i  są: z „ S a m u e l a  Z b o r o w s k ie g o "  f rater  t e o l o g u s  
i f ra te r  laicus,  ty py  o g ran i czone  um ysł o w o ,  wyróżn ia jące  
się ś le pą  b e z m y ś ln ą  w i a r ą ; — ze „Złotej  Czaszki"  —  p o ­
cieszny  prowincjał  f ranc iszkanów,  przepysz nie  uchwycony .

P o m i j a m y  wiele inn yc h  .
Co m n i e m a ć  o tej s t ron ie  twórczośc i  p o e t y — m i s t y k a ?
Oczywista  rażą  z a c y to w a n e  us tępy .
Co i n n e g o  jes t  wiara,  a c o  i n n e g o  a p o t e o z o w a n i e  d u ­

ch owień s tw a.
Można  być  cz łowiekiem na j roz um ni e j  i na jm o c n ie j  

w ie rnym  i najżarliwiej p o b o ż n y m ,  a j e d n o c z e ś n i e  o s t r ą  
kry tyką  o c e n ia ć  w a r to ś ć  m o r a l n ą  i dz ia ła lnoś ć  d u c h o w i e ń ­
stwa.

Największy  p o e t a  i na jg łębszy  ka to l ik  D a n t e  — j e s t  
t e g o  pr zykła dem.

Zresz tą  i s a m  Kościół  nie ch ce  uk ry w ać  i n a jk a te g o -  
ryczniej  p o tę p ia  braki  s w e g o  kleru.

Chodzi  tu  ty lko  o s p o s o b y ,  in tenc je  i pobudki .

P o m i m o  l icznych wycieczek przec iwko  d u c h o w ie ń s tw u ,  
p o m i m o  s w e g o — m ó w ią c  językiem dz is i e j s zy m — antyklery-  
ka l izmu i S łowacki  nie o d rzuca  hierarchji ,  ani nie p o t ę p i a  
ja k o  całości .

Z rąk  k a p ł a n ó w  przy jmuje  i częs to ,  łaski  s a k r a m e n ­
talne : s p o w i a d a  się, k o m un ik u je ,  o t r zy m u je  o s t a t e c z n e  n a ­
ma szcze ni e .

Więce j ,  tworzy w „Księdzu M arku"  p o s t a ć  id e a l n e g o  
ka p ła n a ,  k t ó r e m u  przeznacza  na jwznioś le j sze  cele.

„Bo ja ojczyzny  być m u s z ę  
D u c h e m ,  s t ró ż e m  i p a t r o n e m ;
I wyżej  p o ry w a ć  dusze ,  
fl  żadne j  z iemią  nie ska lać ,
Na  n o w e  wieki  i czyny".

Przy tem Słowacki  u w a ż a  s ieb ie  za w y s ł ań ca  B o ż e g o
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■do n a ro d u ,  który,  j ak  pr or ok  biblijny, m a  p r a w o  g ro m ić  
k ró ló w,  lud i k a p ła nów .

„Pr osz ą ,  n iech  już przecie 
Z litości n a d  sw ą  wiarą  wyz ięb ioną  
Pozwoli ,  że k to  czar ta  w n i m  rozgniec ie  
i z b łysk awicą  się zet rze czerwoną .
Pozwól ,  że s t rzegąc  krzyż ow ego  znaku  
1 polsk ie j  wiary i Bogarodz icy,
Polak aż w kośc ió ł  wjedzie na  r u m a k u ,
Z szablą  d o b y tą  na  pół  i w przyłbicy11.

(„Wiesz, Panie").

Lecz  Kośc io ła ,  t e g o  Kościoła,  k tóry  jes t  „ s t r a s z n ą  siłą 
i p o t ę ż n y m  a n i o ł e m  c z y n u “, p o e t a  nie  zwalcza.  „My nie 
śmierc i  o n e g o  an io ła ,  a le  uwoln ien ia  z więzów pros ić  
przyszl i śmy;  siły z D u c h a  Św ię te go  up ragnie n ie n i . . .  z p a l ­
m a m i  w i o s e n n e m i  przysz li śmy. . .  i r o z ś p i e w a m y  p owie t rze  
d u c h e m  Bo ży m ,  aż obudzi  się Kościół  i wys tąp i ,  j a k o  
w ódz  nasz  n ie śm ie r te lny .  (Dzieła t, X. str. 164).

„Więc:  „Niechże  nie p o w ia d a  
Człowiek,  że w je g o  s ł ow ach  kośc iołowi  
J a k a  n iena wiś ć  jes t  lub ja k a  z d r a d a ,
Albo s t rach  jak i “ .

Z a k o ń c z m y .  T e m a t  p o r u s z o n y  za s ługuje  na  g r u n ­
t o w n ą  m o n o g ra f j ę .  Szkic niniej szy powsta ły  z a m a t o r ­
sk ich  n o t a t e k  j e s t  tylko p r ó b ą  u jęc ia  i s tw ie rdz en ie m ,  że 
wa r to  zwrócić u w a g ę  na tę  s t r o n ę  wieszcza  n a r o d u  ta k  
w ie lc e  in te r e su ją c ą  i bud ującą .

A n iech  bę dz ie  dla ka to l ick iego  poe ty ,  w dnia ch  p o ­
w ro tu  p ro c h ó w  j e g o  do  z iemi  o jczystej ,  w y r a z e m  hołdu,  
z ł o ż o n y m  od  d u c h o w i e ń s t w a  tej  diecezji ,  gdz ie  o n  „począ ł  
s w e g o  życia p o e m a t  dla B o g a "  i cześć  je g o  wysnuł .

Ks. B . K .
Łuck, dn. 17. VI. 1927 roku.
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Rosyjska dusza.
Dwaj  p rof e so row ie  „Paryskiej  Praw os ła w nej  f lka-  

d e m j i “, pp.  N, Bierdiajew i S. Bu łg ak o w  w o s ta tn im  (8) n u ­
m e r z e  c z a s o p i s m a  „Nowyj  Dzień" zami esz cza ją  dw a wy­
ją tk ow o c i ekaw e ar tykuły p. t. R osy jsk a  myś l  religijna 
oraz rzeczy s ta re  i nowe.

Czytelnik nie przyzwyczajony  do  ro sy jsk ie go  s p o s o ­
bu  wyrażania  religijnej myśli  znajdz ie  t a m  n i ew zrusz one  
p r z e k o n a n i e  i o g r o m n y  en tu z j azm  do  chrys t j an izmu p o j ę ­
t e g o  n ieok re ś l en ie ,  mgliście,  a le  po t ężn ie  u d r a m a t y z o w a -  
n e g o ,  t. zw. chrys t jan izmu a poka l ip ty czneg o .  Chześc i j ań -  
stwu z a c h o d n i e m u  s tawia  się Zarzut, „że prawie  z a p o m ­
niał  o p o w t ó r n e m  przyjściu C hr ys tu sa " ,  p o d c z a s  gdy  myś l  
religijna ro sy jska  wiąże się ze z m a r t w y c h s t a n i e m  świa ta  
i rych łem przy jśc iem Ch ry s tu sa ,  „ D ą ż n o ś ć  do  widzenia  
przyjścia C hr ys t usa  je s t  ściśle z łączona  z m yś lą  o oczyszcze­
niu i p r z e m ia n ie  świata.  P. Bierdia jew up rzedz a  nas ,  ż e  
„ p r z e m ia n a  świ a t a  nie je s t  ani  ew olu c j ą  ani p o s t ę p e m  
his torycznym,  —  jes t  raczej c u d e m ,  św ia to w ą  ka ta s t r o fą . . .

W  głęb in ach  du sz y  rosyjskiej  z aw sz e  i s tn ia ło o c z e ­
kiwanie tej p r zem ia ny .  J e s t  to  ba rd zo  s łuszna  u w a g a ,  p o ­
zwala jąca  z rozumi eć  s p o s ó b  p o s t ę p o w a n i a  większości  R o s ­
ja n  po d  w zg lę d em  rel igi jnym, po l i tycznym i m o r a l n y m .  
Gdyż,  zauw aża  s łuszn ie  Bierdiajew,  —  każ dy  Ros j an in  u s t a ­
wicznie m arzy  o przemianie świata, s t ąd  p łynie ów t a k  c h a ­
rak te rys tyczny  rys u ludzi o wysokiej  ku l turze  w Rosji  —  
„uczucie  n ie chęc i  d o  cywilizacji. Cz łowieka  og ar n i a  nagle '  
p r a g n ie n ie  rozniec ić po ż a r  światowy,  zniszczyć wszechświa t ,  
wywoła ć  k o s m i c z n ą  r ew olu c j ę" .

Identyczna  je s t  ana liza  B uł gako w a .  O d  p ro lo g u  na 
n iebie  (roz. I) p r zechodzi  o n  w p ro s t  do  zag a d n ie n ia :  
ce rk iew rosy js ka  a rewolu c j a  (roz. 11). W e d ł u g  t e g o  s p o ­
s o b u  u j m o w a n i a  historji  kośc ie lne j  „ e p o k a  K o n s t a n t y n a  
r o zp o czę t a  w 325 r. sko ńczyła  się d o p i e r o  w 1917 r„ 
z chwilą abdykac j i  ca ra  Mikoła ja II".  N a s t ę p n i e  p r z e p o ­
w iada  o n  t rzecią e p o k ę  „ e p o k ę  radośc i" ,  gdy  „uKrzyżo­
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w a n a  cerk iew r o s y j s k a  dla t e g o  właśn ie  p o w o d u  zo s ta n ie  
w y w y ż s z o n a  w o b e c  c a ł e g o ~ ś w i a t a “.

O p rz e ś la d o w a n iu  ka to l icyzmu au tor  w s p o m i n a  b a r ­
d z o  s k ą p o  w s ł o w a c h ,  k tó re  zd radza ją  na k a ż d y m  kroku  
n ieśc i s łość  i n i e k o m p l e t n o ś ć  j e g o  zna jo m o śc i  w tej mierze.

To s t r eszczenie  w y w o d ó w  d w ó c h  ob ro ń c ó w  p r a w o ­
s ławia nie p o d o b a  się oczywiście większośc i  ich roda kó w ,  
a le  taki  już j e s t  fa ta lny  los każd eg o ,  kto p i sze  o e m i ­
g r a n t a c h  p o d c z a s  emigrac ji .  Może  przynajmnie j  M. Zdzie- 
chowski ,  p r o f e s o r  wi leńsk iego  uniwer sy te tu ,  choz iaż  Polak,  
un ik nie  p o w y ż s z y c h  zarzu tów,  gdyż  o n  w sw y m  objektyw-  
n y m  wykładz ie  pr zy t r zymu je  się cz te rech  myśl i  h i s torycz­
nych ,  j a k i e  wyłoni ły się w Rosji  w c iągu  o s t a t n i e g o  pó ł ­
wiecza:  „ C h o m i a k o w  i d o k t r y n a  słowianofi lów,  Władimir  
S o ło w jo w ,  Dos to jew ski ,  a p o ka l ip ty zm ".  O s t a tn ie  kar ty  te g o  
s t u d ju m ,  o a p okal ip ty źm ie ,  p o ś w i ę c o n e  są  dziełu E. Tru- 
b ie c k o ja  „ S m y s ł  żiżni“ i zawiera ją  w s tę p  d o  pog lą d ó w  
te o lo g ic zny ch  Kar taszewa:  „Na iwny  Rzym uprawia  filan- 
t r op ję  w z g l ę d e m  ofiar  Bestj i .  Co  za dziec ińs two!  Dla n as  
je s t  os z y w is t e m ,  że bolszewicki  t e r r o r — to S a ta n i z m  w ści- 
s ł e m  i konk re tne r r .  t e g o  s łowa  z n a c z en iu ,  j es t  to  ro b o ta  p o ­
pr ze dn ik ów  sług  Antyc hrys ta .  Bicie n a s z e g o  se rca  jes t  
e s c h a t o l o g i c z n e "  (sir.  122).

S t u d j u m  p. F\. Miruglio zawiera p r zegl ąd  za g ad n ie ń ,  
c o  do  k tó ry ch  ros y j scy  em ig ranc i  us t awiczn ie  n a w z a je m  
się  zwalczają .  Czytelnik zwróci  szczególn ie j szą u w a g ę  na ś r o d ­
k o w ą  część  książki,  p o ś w i ę c o n ą  p o g l ą d o m  M. Mirkin — 
G ercewi cza  i M. F ra n k a .  Pierwszy wierzy w po s ł an n ic tw o  
religijne w s c h o d u ,  k tóry  jes t  dz iedz icem na j g łę b sz e g o  t łóm a-  
cz e n ia  myśli  w s c h o d n i e g o  J ezusa . . .  Bożyszcza  przybyły 
z zach o d u ,  a le  a d o r a t o r a m i  zostal i  p r z e d e w s z y s tk i e m  R o s ­
janie. . .  Ludzie  za c h o d n i  mniej  m a ją  wiary,  d l a t e g o  nie z o ­
stal i  ba łw o c h w a lc am i ,  „(str.  166). N a s t ę p n i e  M. Miroglio 
s t reszcza  m a ł e  dz ie łko F r a n k a  o  „Zwaleniu się bożyszcz";  
p i e rw sze  z nich,  „boż ys zcze  rewolucj i" ,  było czczo ne  przez 
„wszys t k i ch  R os ja n  dor os ły ch  i m yś lą cyc h  w 1905 r", oni  
łączyli  kul t  z „ b a ł w o c h w a l s t w e m  ludu " ,  ros y j sk iego  ludu
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„ u w a ż a n e g o  za wzór  d o s k o n a ł o ś c i " .  Z t e m  b o żysz czem  
zwali ły się trzy inne :  bożyszcze  poli tyki ,  tej polityki k tóra  
„uświęca  n ienawiść "  n a pr zy k ład  w z g lę d e m  k o m u n i z m u ,  
u c h o d z ą c e g o  w - oczach  n iek tórych  za „zło wcie lone" ;  o raz  
bożyszcze  „wsze lk iego idea l izmu. . .  a zwłaszcza  i p r z e d e ­
w s z y s tk ie m  idea l izmu w p o r z ą d k u  m o r a l n y m :  p o ś w i ę c a ­
n ie  życia dla idei, p rzywiązywanie  się do  za sad ,  u w ażani e  
D o b ra ,  lub O b o w ią z k u  za Boga . . .  to również  je d e n  z pr ze ­
j a w ó w  ba łw ochw al s twa ,  na jbardz ie j  r o z p o w s z e c h n i o n e g o  
u  wszy s tk ich" .  W t e n  s p o s ó b  p lac  zos tał  oczyszczony: 
„Kto obi e r a  s ł użbę  i d e a ł o m  s k a z a n y  je s t  a lb o  n a  h i p o ­
kryzję,  albo n a  ś m ie r ć  d u c h a " .  Lecz o to  przed w y g n a n i e m  
s t a j e  p o s ta ć  ojczyzny.  „Ojczyzna  nie je s t  bożys zczem;  
o n a  jes t  żywą rzeczywistością.  K o c h a m y  ją" .  Czy nie z a ­
g ra ża  tu n a m  n o w s  b a łw o ch w a ls tw o ?  Nie,  gdyż  M. Fr a n k  
s k i e r o w u j e  pa t r jo tę  d o  „ B o g a  ż y w e g o “ , poza  k tó ry m  nie- 
m a s z  ani j e dno s tk i ,  a n i  n a r o d y  nie zna jd ą  zbawienia ,  do  
C h r y s tu s a ,  k tó ry  nie  je s t  „ jakąś ,  ide ą  Hegla,  j a k i m ś  przed- 
iy łem ... lecz w ła śn ie  B yt em .  Byt zaś,  b ę d ą c  pr aw dz iw em  
ży c i em ,  je s t  n i e s k o ń c z o n ą  mi łoś c i ą" .

Prawie  k a ż d y  z wyżej — prz y t oczon yc h  s tud jów  d o ­
t y k a  boda j  w j e d n y m  p u n k c ie  kwest j i  j e d n o ś c i  chrześc i ­
j a ń s t w a .  Powśc iąg l iw ość  z ja k ą  wszyscy  wyżej  w ym ie n ie n i  
.autorzy z a c h o w u j ą  w tej  m ierze  je s t  ch a ra k te ry s ty cz n a  dla 
psychologj i  duszy  rosyjskiej  na  emigrac j i :  nie chce  się 
praw dz ie  spoj rzeć  p r o s to  w oczy. Gdyż,  j ak  s łuszn ie  z a u ­
w a ż a  Bierdia jew:  ro sy j ska  myśl  religijna jes t  o p a n o w a n a  
■przez ideję apok al ip ty czną ,  k tó ra  się prze jawia  dwojaka :  
a lb o  „ idea  M o sk w y  j a k o  t rzec iego  Rrzymu,  a lbo idea 
t rzec iego  i n te rn a c jo n a łu “ , chwi lowo „ k o m u n i z m  nihilizm 
zwyciężyły a p o k a l i p ty z m  rosyjski .  To je s t  n a s z a  t r a g e d j a “ 
(str.  28).

Ta p rze jm u ją ca  t r aged ja  rosy js ka ,  b r z e m i e n n a  w gr oź ne  
n a s t ę p s t w a  dla c a ł e g o  świa ta  jes t  p r z e d m i o t e m  modl i tw 
c a ł e g o  chrze śc i jańs twa ;  o s ta tn i  n u m e r  c y t o w a n e g o  c z a s o ­
p is m a  (Nowy Dzień) pozwoli  j ą  z ro z u m ie ć  wielu z p o ś r ó d  
tych ,  którzy gorszyl i  s ię b ezpł odni e ,  nie  ro z u m ie ją c  ani
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j ęzyka  an i  psychologj i  a k t o r ó w  t ragedj i .  A s tąd  w z ro ś n ie  
mi łość  i gor l iwość  w modl i twach .

f  Michał d’ Herbigny
(Vie Catholląue).

O. Karol de Foucauld.
O st a tn io  ro zp o czę to  we  Francj i  i S a h a r z e  b a d a n ie  

życia i c nó t  O. Karola d e  Fouc au ld ,  c e le m  ro zp o częc i a  
p r o c e s u  bea ty f ik acy jn eg o .  J e s t  to j e d n a  z wy ją tk ow o  p i ęk ­
nych  postac i ,  n a w e t  n a  grunc ie  f r ancus ki m ,  ta k  obfi te  p lo n y  
p r z y n o s z ą c y m  Kościołowi ka to l ick iemu.

Pus te ln ik  d w u d z ie s te g o  wieku,  Ojc iec a r ab ów ,  m ę c z e n ­
nik za wiarę,  k tó ry  n im  poległ  z ręki n a j e m n y c h  zbirów" 
d o  os ta te cz no śc i  wyniszczył  sw e  ciało na dl u d zk ie m i  u m a r ­
tw ie n i ami ,  p o s t e m ,  dyscypl iną  i t r u d a m i  a p o s to ls k ie m i ,  
k tóż  po zna łb y  w n i m  byłe go  świ a towca ,  o f icera  armji  f ran­
cuskiej ,  m a j ą c e g o  z a p e w n i o n ą  św ię tn ą  kąr je rę?

P o t o m e k  s ta roż y tn ego ,  sk o l i g a c o n e g o  z p ie rwszym? 
d o m a m i  Francj i  rodu,  niezwykle o b d a r z o n y  z na t u ry  w 
przymioty  u m y s ł u  i woli,  po  u k o ń c z e n iu  wo jsk ow ej  szkoły  
w S Ł Cyr, m ło d y  Karol  p rz ed s ię b ie r a  dzieło,  na  k tóre  nikt  
d o t ą d  się nie odważył :  p o s t a n a w i a  z b a d a ć  sz czegó ło w o  d la  
c e l ó w  s t r a te g i czn ych  dzikie o b s z a ry  pó łn o cn e j  Afryki ,  
l e żące  na  w s c h ó d  od  Algieru,  by ty m  s p o s o b e m  ułatwić. 
Franc j i  za jęc ie  tych krajów,  po  k tór ych  p o dr óż  w owych 
n i e s p o k o j n y c h  cz a s a c h  oz na c z a ł a  śm ie rć  dla  e u r op e jc zyk a .

Z że la zn ą  wy t rwa ło śc ią  uczy się de  F o u c a u ld  ję zyków,  
b ę d ą c y c h  t a m  w użyciu,  a więc:  a r ab sk ie g o ,  h e b ra j s k ie g o ,  
k ab y ls k ie g o  etc. ,  s tud ju je  wszys tko ,  co przed  n i m n a u k a  
wiedz ia ła o tych kra ja ch  i wreszc ie  w p rz eb ran iu  w ę d r o w ­
n e g o  ku pc a -ż y d a  wyruszą  na  b o h a t e r s k i e  dzieło.

Trzeba  czytać op is  tej j e d y n e j  w s w y m  rodza ju  wy­
pr aw y ,  że by  z r o z u m i e ć  e n t u z j a z m  Francji ,  gdy  d e  F o u c a u ld  
wróci ł  zwycięsko ,  wioząc  obfi te  szkice,  zbiory, n a  p o d s t a w i e  
k tór ych  ułożył  sz c z e g ó ł o w ą  m a p ę ,  i op isa ł  zw iedzone  przez  
s i eb ie  kraje.  Dzie ło tu zwróci ło na  m ł o d e g o  of icera  oc zy
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sfer  w o jsk ow ych,  pe łn yc h  podz iwu dla woli i energj i  m ł o ­
dz ieńca.

Ale widocznie  s ą d z o n e m  było,  by d e  Fou cau ld  s p r a ­
wiał Francj i  n ie spo dz ian ki  ustawicznie.  O to  rozchodzi  s ię  
wieść,  że rzuca on  wojsk o  i z a m y k a  się w k lasz torze .  
N i e p o d o b n a ,  rozkła da  ręce  t e n  i ów w na jw yższym p o ­
dziwie,  — p'rzecie Karol  j e s t  niewierzący! — Tak,  był nim^ 
ale  dzisiaj wierzy jak dziecko.  J a k ż e  się to  s ta ło?  Bóg; 
wie... i O. Hurel in .

S a m  Karol o p o w ia d a ,  że p e w n e g o  razu  miał  c o ś  z a ­
k o m u n i k o w a ć  przyjacielowi rodziny O. Hurel in.  Zna lazł  
go  w kośc i le  w konf es j ona le .  Ojc iec cz eka ł  na pen i te n tów.  
Karol ,  zbliża się do ń ,  celem. . .  Klękaj!  m ów i  o. Hure l in .—  
Pro szę  ojca,  ja nie do  spowiedz i .  — Nic nie szkodzi ,  klękaj.-—  
Kiedy ja nie wierzę. . .  — Nie szkodzi .  — Coś  m n ie  p o ­
p c h n ę ło  zezna je  o. Karol,  u k l ą k ł e m  i w yz na łe m  wszystko, ,  
łuski spadły ,  wierzyłem jak dz iecko .  —  Jeże l i  j e s te ś  naczczo,.  
udzielę ci kom u n j i  św. —  1 te n  przed  chwilą a te u s z  z rozrze­
w n ie n i e m  przyjął  ch ł eb  anielski .  D o s tą p i ł  ł aski  pawłowej! '

ft  p o t e m  roz poczyna  się bujny,  bo  t a m o w a n y  dotąd, ,  
wzros t  życia w e w n ę t r z n e g o .  De  F o u c a u ld  i s totn ie  wyrzeka,  
s ię kar je ry  świa towej  i zwraca oczy w s t r o n ę  wzgórz wie­
kuistych,  szu ka ją c  ukrycia  i s a m o t n o ś c i .  O k a z a ło  się,  że 
nie zadowoli ły  g o  na jbardzie j  o s t r e  iegu ły  z a k o n n e ,  B ó g  
w y m a g a ł  o d e ń  c z e g o ś  więcej .  Wyjeżdża  te dy  do  Ziemi  św. 
i tu przy j e d n y m  z k lasz torów s p ę d z a  ja k o  przychodni  s łu­

żący kilka lat, o d d a n y  na jn iższym p o s ł u g o m ,  k o n t e m p l a ­
cji i s u r o w y m  u m a r t w i e n i o m .  Tu poznał ,  czego  Bó g  o d e ń  
żąda ,  —  m a  zos ta ć  e r em i tą ,  p us te ln ik ie m .

Wraca d o  Europy ,  w Rz ym ie  o d b y w a  s tud ja  t e o l o g i ­
czne,  zos t a j e  w y ś w ię c o n y  na  k a p ł a n a  i j a k o  c z ło nek  za ­
k o n u  Braci Białych wyrusza  do  u k o c h a n e j  Afryki. O to  jak 
o p a t r z n o ś ć  k ieruje l o s a m i  człowieka!  Przydały m u  się 
te raz  s tud ja  i p o d r ó ż e  młod ośc i .  Z a m i e s z k u j e  w lichej- 
l e p i a n c e  n a  na jbardz ie j  wysunię te j  pozycji  w śród  m or za  
p i a s k ó w  i n ienawiśc i  f a n a t y z m u  m u z u ł m a ń s k i e g o ;  sarni 
j e d e n ,  s a m  przez  c a łe  t y go dn ie .
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W kro tc e  w S a h a r z e  p o c z y n a ją  się dz iać niezwykłe 
rzeczy:  o f icerowie  f r ancu sk ic h  g ar n i zon ów  n a w r a c a ją  się, 
dzicy k ra jowcy wyzbywa ją  się krwiożercze j  n ienawiśc i  gia- 
u s ó w  i zewszą d  ściąga ją ,  aby  ujrzeć i p o s ł u c h a ć  „ m a r a b u t a  
f ra nk ów ",  k tóry t a k  do br ze  p r z e m a w ia  w ich rodowi tym 
języku,  a co ważnie j sza  tak  t ra fnie ro z u m ie  ich duszę .  
A ojciec Karol  ko rz ys ta ją c  z t e g o  s z a c u n k u  i przywiązania ,  
szerzy Króles two Boże,  g łosząc  D o b r ą  Now inę  i pe łn iąc  
uczynki  mi łosierdz ia .  A i dla Francji ,  u k o c h a n e j  o jczyzny  
swoje j ,  człowiek t e n  więcej  zdziałał,  niż pułki żołnierzy: 
zn a ją c  d u sz ę  tubylców,  ich zwyczaje,  poglądy ,  um ia ł  ł a g o ­
dzić, z j e d n y w a ć  dla Francj  wśród  nich przyjaciół  i n i e s ł ycha ­
n ie  po dn os i ł  t e m  jej p r e s t ig e .

Długie lata przepędz i ł  O. Karol w Saha rz e ,  m ie s z ­
k a ją c  w swojej  l ep iance  w T a m a n r a s s e t ,  gdzie p o s ia d a ł  
kapl icę  i B o s k i e g o  Gościa,  aż 1 grudnia  1916 r., p o d s t ę p n i e  
zos ta ł  z a m o r d o w a n y ,  z d a n i e m  j e n e r a ła  Mangin ,  z ręki 
zbirów n a s ł a n y c h  przez  n ie m ców .  Nietylko Franc ja,  lecz 
i S a h a r a  okryła się ża łobą ,  w n a m i o t a c h  b ed u in ó w  tworzą  
s ię  le g e n d y  o d o b r y m  m a ra b u c ie ,  k tóry  ko c h a ł  ludy Saha ry .

O. Karol zostawi ł  pa mi ę tn ik ,  na  po d s t aw ie  k tó reg o  
mis t iz  s łowa R e n e  Baz in  na p i sa ł  j e g o  życiorys p. t. „Char les  
d e  Fo uc au ld ,  e x p l o r a t e u r  du  Maroc ,  e rm i t e  au  S a h a r a " .

Na le ża ło by  tę  ks i ążkę  p r z e t ł o m a c zy ć  na  polski ,  b y śm y  
uczyli s ię p o z n a w a ć  Franc ję  b o h a t e r ó w ,  nie zaś  Franc ję  
M a r g u e r i t t e ’ów i innych d e g e n e r a t ó w .

Ch.

Piotr Eremita.
Jeże l i  nie każdy  u p r z y ta m n ia  s ob ie  zasługi  p ie rw sz e ­

g o  Piot ra Pus te ln ika ,  to t r u d n o  dziś zna leźć ,  zwłaszcza 
w e  Francji ,  chrześci janina ,  k tóryby  nie s łyszał  o n o w y m  
Piot rze Eremic ie .  J e s t t o  p s e u d o n i m  Ks. K a non ik a  Lout il ’a, 
p ro b o sz c z a  paraf ji  św. Franc iszka  S a l e z e g o  la Croise,  c e ­
n i o n e g o  p o w ieśc io p i sa rza .  Piotr  E remi ta  — to krzyżowiec 
pr asy ,  j e d n a  z na jp ięknie j sz ych  pos t ac i  dzisiejszej  ka to l ic ­
kiej  Francj i .
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„f l  j e d n a k  nie uczyni łem nic na dzw ycza jnego .  J a k  
p t a s z ę  nuc i łem p ie śń  w o b e c  p ot ężne j  i p iękne j  natury.  
P o w ta r z a łe m  ludz io m s łowa Mistrza: Miłujcie s ię n a w z a j e m " .

' Miłość bl iźn iego — oto jes t  t reść  kazań ,  a r rykułów 
dz iennikarsk ich ,  powieśc i  sc e n a r ju s z ó w  k in e m a to g ra f ic z ­
nych  Piotra Eremi ty .  J a k o  typ  w s p ó ł c z e s n e g o  ap o s t o ła ,  
p o s ł u g u j e  się o n  z o s z a ł a m i a j ą c e m  p o w o d z e n i e m  wszel-  
k ie m i  ś r o d k am i ,  j ak ich  p o s t ę p  dos ta rcza ,  by służyć s p r a ­
wie ka to l ick iego  kościoła.

Zawsz e  w d o b r y m  h u m o r z e ,  zażyły j a k o  przyjaciel ,  
•wytworny n a w e t  w wyrażaniu s ł u sz n eg o  oburzenia ,  o b d a r z o n y  
z  na tu ry  nadz w ycz a jn ą  sp os t r z e g a w c z o śc i ą ,  p o s i a d a  prócz  
t e g o  n iep rzep ar ty  d a r  p r z e k o n y w a n ia .  J e g o  powie śc i  i n o ­
w e le ,  z a p r a w i o n e  zd ro w y m  h u m o r e m  i p rawdziwie  w y tw or­
n y m  d o w c ip e m ,  uczyniły go s ł a w n y m  wszędy .  Wpływ 
j e g o  na  m a s y  czy ta jące  j e g o  a r tykuły i powieśc i ,  lub za­
p a t r z o n e  na  jeg o  fi lmy w kinie,  j es t  w p r o s t  wyjątkowy.

O p a t r z n o ś ć  i stotnie szczególn ie  czuwa ła  n a d  losa mi  
t e g o  cz łowieka.  Przyszedł  na  świa t  17 l i s to p ad a  1863 r. 
j a k o  s yn  ro b o tn ik a  (stolarza) .  W 1888 r. z os ta je  w y ś w ię ­
c o n y  na  k a p ła n a .  Kolejno  o t r z y m u je  s t a n o w is k o  w ik a re g o  
w Clihy, w Sa in t -R oc n  i w Chail lot ,  n a s t ę p n i e  probosz cza  
w paraf ji  Św.  J a n a  d e  M o n t m a r t r e  ora z  Św. Franc iszka  
S a l e z e g o  w Paryżu.  T ym  s p o s o b e m  uda ło  m u  się dwa 
razy w c ią gu  swej dz ia łalnośc i  z e tk n ą ć  się ze wszys tk iemi  
w a r s t w a m i  s p o łe cznem i ,  p ocząw szy  o d  pro l e t a r ja t u  p r z e d ­
m ie ś c ia  i sko ńczywszy  n a  ^elicie um y sł o w e j  i f i nans ow e j  
dz ie lnic  a rys tok ra tyc znych .  S tą d  zna on  świe tn i e  za ró w no  
ro b o tn ik a  jak  u rzędnik ów ,  a r tys tów,  a m b a s a d o r ó w ,  świa t  
a k a d e m i c k i  o raz  kilka tysięcy. . .  Ma gd a le n .  Nic te d y  dziw­
n e g o ,  że Piot r  E re m i t a  nie  p o t r z e b u j e  o g l ą d a ć  się na  w y ­
o b r a ź n i ę ,  wys ta rczy  m u  b o w i e m  (i to  s ta no wi  j e g o  rodzaj  
t a l e n t u )  przepi sy wa ć  wiern ie  obrazy  życia u t r w a lo n e  w p a ­
mięci .  O p o w i a d a n i a  co s o b o t a  u m i e s z c z a n e  przezeń  w la 
Croi  są zaczerpni ę t e  z życia aż do  na jba rdz ie j  n ie o c z e k iw a ­
nych  szczegółów.  Powieśc i  j e go  s ą  ca łkowic ie  real i styczne,  
n ap r z y k ła d  zn a n y  na  c a ły m  świe c ie  r o m a n s :  „ J a k  z a m o ­
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rd o w a łe m  m o j e  w ła s n e  dz ie cko"  lub „S ta r a  p a n n a " .  Nie- 
m n ie j s z ą  s ławą cieszy się film „Kobie ta  o z a m k n ię ty c h  
o czach " ,  o s t a tn io  p r ze rob iona  przez Piotra E re m i tę  n a  
niezwykle  p o czy tn ą  po w ie ść " .

(La S em aine  Catholiąue).

Największy flfrykańczyk.
Afryka  czyni p r zygo to w an ia  do  u r o c z y s t e g o  o b c h o d u  

ku czci n a jw ię k s z e g o  z p o ś r ó d  swoich  synów,  —  św. A u ­
gus ty na .  Dziekan  z So uk - f l h r a s ,  —  s t a rożytn e j  Thagaste, .  
ro d z i n n e g o  m i a s ta  a u to ra  Wyz nań ,  powzią ł  inicjatywę wy­
b u d o w a n i a  w swej parafj i  w sp an ia łe j  bazyliki p o d  w e z w a ­
n i e m  B is k u p a  z Hippony.

Z a m ia r  t e n  zos ta ł  p o p a r t y  przez  cały m ie js cow y  e p i ­
sk o p a t ,  władze  r z ą d o w e  i n i e k tó re  wybi tne  jednos tk i ,  j a k  
J e r z y  G o y a n ,  z Francj i .

Przy tej  s p o s o b n o ś c i  n a le ż a ło b y  zaznaczyć,  że p o ­
m i m o  tys iąc le tnich p r z e ś l a d o w a ń  Kośc io ła  w pó łn o cn e j  
Afryce przez  m u z u ł m a n ó w ,  t a k  iż p rawie  wszelki  ś lad re- 
ligji chrześci jańsk ie j  w tych  k ra ja ch  zaginą ł ,  p a m i ę ć  o św,  
A u gus ty ni e  nie zag inę ła  nigdy dos zczę tn ie .

O to  s ły nn y  b a d a c z  tych  okol ic Ksiądz Garzia 
w XVII w. świadczy,  że  na  ś c ia n a c h  m ec z e tu  w B ó n e  
czy ta ł  n a w p ó ł  za t a r ty  gotycki  n a p is  A u g u s t y n  p o d  r y s u n ­
k ie m  w y o b ra ż a ją cy m  b is k u p a .

W t y m  s a m y m  m e c z e c i e  z n a jd o w a ł  się g ró b  w edł ug  
ś w ia d e c tw a  Ż y d ó w  św. A u g u s t y n a ,  w e d łu g  s łów a r a b ó w  
„Wi elk ie go  M a r a b u t a " ;  co  okol iczni  gór a le  r o k  rocznie  
obchodzil i  w lipcu świę to  „w ie lk i ego  p r o r o k a  z H i p p o n a j " ,  
k t ó re g o  nazywali  K u as t  lub Kust,  j e s t  to  p r a w d o p o d o b n i e  
po z o s t a ł o ś ć  imie nia  A u g u s t y n ,  w y m a w i a n e g o  na  s p o s ó b  
W a n d a l ó w .

I w dzisiej szych również  c z a s a c h  w okol icy  S o u k - A h r a s  
m o ż n a  s p o t k a ć  s ię  z k u l t e m  „ W ie lk ie go  M a r a b u t a  —  Sidi 
M e s a o n d ;  a w ed łu g  Ks. Garzia n i ek tó re  d o k u m e n t y  p o ­
zwalają  ide n ty f ikować  Sidi M o s s a o n d  ze św. A u g u s t y n e m ,
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J e s t t o  bardzo  c ie ka w y  fa k t  u t r z y m a n i a  się t radycyj  
■chrzścijańskich w tych kra ja ch  z up e łn i e  pr ze s i ąkn ię ty ch  
i s l a m e m .

(La Sem aine  Catholique).

Krzyż w Colosseum  — a Polacy.
Z okazji  po w ro tu  Krzyża do  K o l o s s e u m  war to  p r z y p o ­

m n i e ć  zas ługi  po laków,  którzy s tanę li  w o b ro n ie  Krzyża św. 
wtedy,  gdy  ś w ię to k ra d z k a  r ę k a  s i ęg n ę ła  by Go wyrzucić 
z mie jsca ,  w k t ó r e m  ty s iące  ch rześc i jan  życ ie  sw e p o ł o ż y ­
ło  ja ko  św iad ec tw o  wiary w Ch rys tusa .

„Corrie re  d l t a l i a "  z dn ia  11 bm .  w ar tykule  „Kiedy 
z a b r a n o  Krzyż z C o l o s s e u m "  w s p o m i n a ,  że pierwszy,  k t ó ­
ry zabra ł  g łos  w o br on ie  Krzyża, był o b c o k r a jo w ie c  — p o ­
lak —■ W ła dys ław hr. Kulczycki,  k t ó r e g o  list sk ie ro w a n y  do  
d y r e k to ra  dz ie nn ika  „O p in io ne" ,  uk a z a ł  s ię na  ł a m a c h  t e ­
goż  dz i ennik a  d n . 3  lu te go  1874 r. O to  na jważnie j sze  p u n ­
k ty  listu:

„Gaze ty  zwias towały,  że się c h c e  u s u n ą ć "  n a zaw sz e  
„Krzyż z K o lo s s e u m ,  a ar tykuły,  myśliciele,  po ec i  — rzy mi a­
nie —  milczą!"

O b r o n a  t e g o  szczytnego  z n a k u  Krzyża p rzy p ad a  w ła ś ­
n ie  b i e d n e m u  po ec ie  — obcok ra jo w c o w i  —  polakowi.

„Jeże l i  p r a w d ą  jest ,  g o  d o n o s z ą  dzienniki ,  to spe łni ł ­
by się fakt,  o k tó rym  ja nie c h c ę  mó w ić  z p u n k t u  religij­
ne g o ,  ale k t ó r e g o  z p u n k t u  widzenia  f i lozof icznego i a r ty ­
s ty czn eg o  nie bo ję  się na zw ać  w a n d a l i z m e m .  Ze  się u s u ­
nie ró ż n e  kapl iczki  z K o lo ss e u m ,  k tó re  za w a d z a ją  i o s z p e ­
c a j ą  o g r o m n y  szkielet  k a m i e n i a  w ę g ie ln e g o  wie lkości  Rzy­
m u ,  a k tó re  prz eszkadz a ją  pa t r zeć  ok u  na  ca łość  w y o b ra ź ­
ni, s k o m u n i k o w a ć  się z c ien iami  przeszłości ,  —  j e s t e m  p ie r ­
wszy za t e m .  Nie były o n e  p ię k n e ,  t a k  jak  p i ę k n e  nie są 
d o d a t k i  a rch i tek tonic zne ,  k tó r e  czynią  P a n t e o n  p o d o b n y m  
d o  o g r o m n e g o  ś l im aka  p r z e d p o t o p o w e g o ,  p o k a z u j ą c e g o  r o ­
gi. Że  również  n iszczy  się w s p a n ia ł ą  z ie leń a m f i te a t ru ,  oz ­
d o b ę  i życie ruin i c h c e  się oczyśc ić  obl icze s t a r e g o  Kolos-
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s e u m  •— b ę d ę  s ię  s ta ra ł  s a m  s ieb ie  p r z e k o n a ć  o tej p o t r z e ­
bie.  Lecz k iedy się wywraca  i niszczy Krzyż z d rzewa w c y r ­
ku F lawjusza  W e s p a z j a n a ,  do pr awd y,  chc ia łbym mieć  tu  
w Rzymie ow o  p raw o  „ l iberum v e t o “, k tó re  zgubi ło wielki 
kraj!  Je ś l i  ci, k tórzy s to ją  na czele wy kopa l i s k  w Kolosse-  
u m ,  c h o ć b y  n a w e t  nie byli zbyt  biegli w historji  greckiej  
i łacińskiej ,  a z na j ą  l i te ra turę  n a r o d ó w  p o g a ń s k ic h  i ch rz e ś­
c i jańsk ich ,  nie p o w in n ib y  ig n o r o w a ć  t ego ,  że wielka rzesza 
n o w o c z e s n y c h  p isarzy  o d  f r a n c u s k ie g o  C h a t e a u b r i a n d a  aż 
d o  p o la k a  Z y g m u n t a  K ras ińs k ie go  i Emila  Ca s te la ra ,  hi szpa- 
na ,  na jp ię kni e j sze  kar ty swych dzieł poświęc i ła  w ła śn ie  Krzy­
żowi w K o l o s s e u m “.

Głos  p o l a k a  p o d n ie s io n y  w ob ro ni e  Krzyża w Kolos-  
s e u m ,  nie p rzeb rzmia ł  bez  e cha .  Bo o to  p o d n o s i  sie i g ł o s  
innych pisarzy;  na  ł a m a c h  t e g o ż  s a m e g o  dz iennika  „Opi -  
n i o n e “ dn.  7 l u te go  Rafae l  Mar iano ,  nawiązując  do  listu 
Kulczyckiego,  naw oł yw ał  w imię  historji  do  zan iech an ia  u s u ­
nięcia  Krzyża z K o lo s s e u m .

Pro tes ty  ka to l ików ca ł ego  świata nie p o w s t r z y m a ły  w r o ­
gó w  Kościoła od  zbrodni  i świę t ok radz twa .  Krzyż usunię to. . .

C e l e m  u s p o k o j e n i a  s łuszn ie  wzburzone j  opinji  pub l i ­
czne j  czynniki  od p o w ie d z ia ln e  za św ię to kr ad z two,  o d p o w i e ­
działy 8 lu tego  1874 r. na  listy wyżej w s p o m n i a n e ,  że: „ u s u ­
nięcie  Krzyża z a r e n y  K o l o s s e u m  jes t  tylko t y m c z a s o w e  
i s p o w o d o w a n e  ro z w o je m  p ra c  n a d  w y k o p a l i s k a m i  „i, że 
Krzyż powróc i  d o  K o lo s s e u m ,  jak  tylko na  to po zw ol ą  p o ­
s t ę p y  d o k o n y w u j ą c y c h  się p r a c “.

Nie s te ty  1 ta  „ t y m c z a s o w o ś ć  t rwała  56 lat.
Dla nas ,  p o l a k ó w - p i e l g r z y m ó w  p o z o s t a n i e  g ł ę b o k o  

wryty w p a m i ę ć  ów dz ień,  k iedy  na s z a  młodz ież,  p rz yby­
wszy  do  Rzymu na  z a k o ń c z en ie  roku  jub i le uszow ego  św. S t a ­
n is ława Kostki ,  zebra ła  się w K o lo ss eum .

O s ta tn i e  p r o m i e n i e  s ł o ń c a  złociły ruiny,  a a m f i t e a t r  
n a  sk rzyd łach  w yob raźni  rósł  w o lbrzyma. . .  N o c  zwo lna  n a ­
s taje. . .  na  I azu ro w em  nieb ie  ukaza ły  się p ie rwsze  gwiazdy.  
C iem nośc i  n a s t a j ą c e  r o z p r o s z o n e  zosta ły  l a s e m  po chodn i . . .  
O braz  to  c ud ow ny!
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Z a n im  o d p ra w io n o  „Drogę  Krzyżową",  młodz ież  wy­
s łu cha ł a  p ł o m i e n n e g o  p rz e m ó w ie n ia  pr zeds tawic ie la  S t o w a ­
rzyszenia  Katol ickiego „Fides R o m a n a " ,  p .E g i l b e r to  Marti- 
re  w języku  łacińskim.

„M ło dzie ńc y  i na jdrożs i  b rac ia w Chrys tus ie ,  k tó r z y ­
ście się tu  zebrali ,  aby  dać  wyraz  wasze j wiary i p o b o ż n o ­
ści, p r a g n ę  w as  pozdrowić!  W a m  i w a s z e m u  narodowi, ,  
k tóry  dziś, j ak  za w sz e  m o c ą  Krzyża zwyciężył  niegodzi-  
wość ,  s k ł a d a m  życzenia  wszelkiej  p o m yśl no śc i .

W ś r ó d  n a r o d u  p ol sk ie go  i s tnie je  wie lka rzesza b o ­
h a t e r ó w  i świętych,  k tórzy  nie tylko stawali  w o b r o n i e  
własne j  ojczyzny,  ale t a k ż e  wolnośc i  ch rz eśc i ja ńs tw a .  Ten  
s z la c h e tn y  n a r ó d  w i ta m s e r c e m  r z y m s k ie m  i w imieniu 
zwycięskiej  Italji. Po n ie waż  s ławn y n a r ó d  polski  d o p o m ó g ł  
n a m  d o  od z y sk a n ia  wolno śc i  na ro d o w e j ,  również  i my  — 
niech  mi w ol no  to  w s p o m n i e ć  —  nie o m i e s z k a l i ś m y  d o ­
p o m ó c  w a m  r a d ą  i c z y n e m  do  o d zys ka ni a  wasze j  w ol ­
nośc i .  Amf i te a t r ,  k t ó r e m u  się p r zypa t ru jec ie  zos ta ł  u ś w i ę ­
c o n y  krwią m ę c z e n n ik ó w ,  p r ze la ną  za t r y u m f  Krzyża!

Niech  mi w oln o  będzie  w s p o m i n a ć  o j e d n y m ,  b a r ­
dzo s ł a w n y m  z p o e t ó w  waszych ,  Z y g m u n c i e  Kras ińsk im,  
k tóry  t e n  Krzyż w a m f i te a t r ze  wsławił.  A k iedy  te n  Krzyż 
o b a l o n y  inny z was,  nie mnie j  s z la c h e tn y ,  Władys ła w 
Kulczycki publ icznie  wyznał ,  że z racji s a m e j  krwi każdy  
z p o la k ó w  z na tu ry  jes t  już o b r o ń c ą  Krzyża.

Niech  to będz ie  dla wa s  chlubą ,  że je s te śc ie  n a j m ę ż ­
n ie jszymi  o b r o ń c a m i  Krzyża i t ak im i  pozo s t a n i e c ie  na 
przyszłość;  oby  w a m  ta  ch lu ba  wyszła n a  d o b r o  ojczyzny 
i rozkrzewienia  cywilizacji chrześc i jańskie j  w imie niu  Rzymu.

Wyraz iwszy  w a m ,  r o d a k o m  św. S tan is ława ,  który 
i n a m  je s t  bardzo  d ro g im ,  i narodow i  w a s z e m u  życzenia,  
p r a g n ę  w a s  pow i tać  poz d ro w ie n ie m .  „Niech bę dz ie  p o c h w a l o ­
ny J e z u s  Chrys tus" !  A lb o w ie m ,  gdzie g l ad ja tor ow ie  i m p e r a ­
to ró w  rzymskich  pozdrawial i  słowy: „Ave  C a e s a r ,  mori turi  
t e  sa lu ta n t " ! ;  to  n a m  o d k u p i o n y c h  Krwią B o s k ą  w y p ad a  
zawołać :  „Ave  Chr is te ,  victuri  Te  sa lu t an t ! " .
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Po t e m  p o r y w a j ą c e m  p r z e m ó w ie n iu  p o w a ż n e  to ny  
polskiej  muzyki,  rozległy się po  amf i tea trze . . .  N a s tę p n ie  
ruszy ł  po c h ó d ,  za t r z y m u ją c  s ię przy s ta c ja ch  Drogi  Krzy­
żowej.  Kiedy wszyscy zebran i  s tanę l i  w ś rodku ,  ks. de  
Vi11 e wygłosi ł  p r z e m ó w ie n ie ,  b iorąc  za t e m a t  słowa:  „In 
h oc  s igno  v i n c e s ! “ — ,,W t y m  zn ak u  zwyciężysz!"

W u roc zys ty m  nas t r o ju  o d m ó w i o n o  „Wie rzę  w B o g a “ 
a  n a s t ę p n i e  powoli  k i e ro w a n o  się do  kapl icy „Della P i e ta “ 
a b y  u c a ł o w a ć  Krzyż.

Na u p a m i ę t n i e n i e  t e g o  dn ia  , ,Fides R o m a n a "  roz­
da ła  u c z e s t n i k o m  pie lgrzymki  p a m i ą t k o w e  m e da le .

Poezje protestanta o św. Franciszku z flssyżu.
(KAP) O cen ia ją c  ks i ążkę  Emila Ro n ig era ,  p r o t e s ­

tan ta ,  p. t. „Brat  Fra nc i szek" ,  ber l ińska  „ D e u t s c h  Evan-  
ge l i sc he  K o r r e s p o n d e n z "  c h a ra k te ry z u je  poe z ję  n aszy ch  c za ­
sów  j a k o  p e ł n ą  d y s h a r m o n j i  r ozdźw ięków  i zgrzytów,  m a ­
miące j  lud zkość  p o z o r a m i  świe tnośc i  cywilizacji i p rzec iw­
s tawia jej dziecięcą ,  pe łn ą  życia św ieżość  uczucia „wiecz­
nie m ł o d e g o  Franc iszka  z Assyżu",  k tó re g o  p ieśn i „są w p r a w ­
dzie rzym sko-ka to l ick ie  w swej  p o d s ta w ie " ,  a le  m i m o  to  
czaru jące  w dz ię k i em  nie z t e g o  świata.

Katolicy działacze naukowi.
(KAP) Mgr. Marcat i ,  k ierownik  p a p i e s k i e g e  a rch iwum,  

wydał  n i e d a w n o  pierwszy t o m  n o w e g o  k a ta lo gu  zaby tkó w 
a r c h i w u m  w a ty k ań sk ie g o .  D o ty ch czaso w y  r ę k o p i s  t e g o  
k a t r l o g u  o b e j m u j e  już  658  t o m ó w .  Nowy  spis,  który s p o ­
r z ą d z o n o  na p o d s ta w ie  d łu gole tn ich  b a d a ń  n a u k o w y c h ,  
zna czni e  ułatwi p ra c ę  uc z o n y m .  Ojciec św. os o b iś c i e  czuwa 
n a d  t e m  dz iełem.

Pro boszcz  w diecezji  B o u r g e s  (Francja ) ,  za k o n n ik  Fo- 
u c h e r  zos ta ł  o b ra n y  d y r e k t o r e m  la b o ra to r ju m  Holograf icz­
n e g o  we f r a n c u s k i e m  n a r o d o w e m  m u z e u m  przyrodniczem.
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Największy  n a  świecie  zbiór  moiyl i  p o s i a d a  ks.  prob .  
P a t e r o k  w Ł az isk ach  n a  Śląsku.  J e s t  on  z a m i ł o w a n y m  
b o t a n i k i e m  i z o o l o g i e m  (orn i to log iem) .

Misjonarze jako badacze naukowi.
(KAP) J e d e n  z m is j onarzy  he rb is tów  pracuj e  o b e c n i e  

w N. Gwinei  i b a d a  n a u k o w o  szczep  kar łów,  mies zka ją cyc h  
w gó ra ch .  Karły widzą  go  chę tn ie  i j e s t  nadz ie ja ,  że 
w kr ó tc e  p o w s t a n i e  t a m  sp e c j a ln a  p la c ó w k a  misy jna .

Ojc iec S c h u m a c h e r  z z a k o n u  O.O.  Białych p o ś w ię c a  
s i ę  z p o leceni a  Papi eża  e tno logji  szc ze pó w pigme jsk ich ,  
k tó r e  już są  na  wymarc iu .  W y d a t n e g o  popa rc ia  udziela 
m u  rząd  belgijski.

Katoliccy teologow ie jako twórcy prawa 
międzynarodowego.

(KAP). S łynn y pol i tyk  angie l sk i  Sir Ro b e r t  Cecil p o ­
wiedział  w jedne j  ze swych m ó w  publicznych: „Trzeba  było 
d o p i e r o  wielkiej  Wojny, by n a r o d y  uśw iado mi ły  się, że nie 
m o g ą  s a m e  dla s ieb ie  i s tnieć".  Z a p o m n i a ł  j e d n a k ż e  lub 
nie chciał  powiedz ieć ,  że już w w. XVI te o l o g o w i e  k a t o ­
liccy podjęl i  t ę  myśl  i poświęci l i  jej cały sz e re g ,  uczon ych  
rozpraw. W o p r a c o w a n i u  prawa ,  o b e j m u j ą c e g o  wszys tk ie 
n a ro d y  zasłużyli  się p r zedew sz ys tk ie m  dwaj  mist rzowie  
n e o scho la s ty k i ,  a mianowic ie :  Franc iszek  Vit toria i Franc i ­
szek  Suarez .  O m a w i a j ą c  cel i i s to tę  p a ń s tw a ,  j a k  również 
w z a j e m n e  s to s u n k i  m iędzy  n a r o d a m i ,  podkreś la l i  s ta le  m o ­
ra lność  c h rze śc i j ań s ką  ja k o  p o d s t a w ę  i f u n d a m e n t  w s p ó ł ­
życia n a r o d ó w  w przec iwieńs twie  d o  MachiavellegCr, k t ó ­
ry swą n a u k ę  o pa ń s t w ie  b u d o w a ł  na  z a s a d a c h  siły i gwałtu.  
Nie s łuszn ie  t e d y  szuk a  się p o c z ą tk ó w  pr aw a m i ę d z y n a r o ­
d o w e g o  u H u g o n a  Grot ius ,  bo  p ie rwszymi  p i o n e r a m i  tej n a ­
uki  byli w s p o m n i a n i  t eo logow ie  h i szpańscy :
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Stan kościoła prawosławnego.
(KflP). W e d łu g  s tatystyk i  „Cathol ic  Historia! Re vi ev “, 

W asz y n g to n ,  l iczba w y z n a w c ó w  praw os ławi a  na  całym 
świec ie  w y n o s i  110.000.000,  a mia now ic ie  w edł ug  n a r o d o ­
wośc i:  r u m u n ó w  12.000.000, g re kó w  7.500.000,  s e rbów  
6.250.000,  bu łg ar ów  3.500.000,  g r uz in ów  1.500.000, a r a ­
b ó w  400.000,  a lb ańc zyk ów  250.000,  ros jan  80.000.000.

Liga Narodów a masonerja.
(KAP). ,,G e r m a n i a "  z dn.  15 b.m.  zwraca uw a g ę  na  

z a m ia r y  m a sone r j i ,  d ą ż ą c e  do  o p a n o w a n i a  Ligi N a rod ów .  
M i ę d z y n a r o d o w y  s e k r e t a r j a t  m a s o n e r j i  został  p r zen ie s io ny  
d o  Ge newy .  Se k re ta r ja t  t en,  u t r zym uj ąc  k o n t a k t  z lożami  
ca łe g o  świa ta ,  m a  po d  p e w n y m  w z g lę d e m  k o nt ro lo w ać  
p ra c e  Ligi Na ro dó w.  Członkowie  lóż m a s o ń s k i c h  na leżący  
d o  po szczeg ó ln y ch  de le gac yj  pań s tw o w y ch ,  o t r z y m u ją  z 3 
p o ś r e d n i c t w e m  se k re ta r j a tu  swe dyrek tywy.  C b e c n i e  dąży  
s ię  do  zo rg a n iz o w a n ia  wszys tk ich  m a s o n ó w ,  na leżących  
do  Ligi N a rod ów .  W ed łu g  „ W i e n e r  F r e im a u r e r z e i tu n g "  
(Nr. 5) o rgan iz ac ję  tę  p rz ep row adzi  Br. Valot,  cz łonek  z a ­
rządu  m i ę d z y n a ro d o w e j  federacj i  dz iennikarsk ie j  i c z ło ne k  
parysk ie j  loży , , P e r c e v e r a n c e “ (Wielki Wschód) .  S u k c e s y  
S t r e s e m a n n a  t ł u m a c z y  „ G e r m a n i a "  te m ,  że S t r e s e m a n n  
na leż y  do  tej s a m e j  loży, co  Br iand  i C h a m b e r l a i n e  „ G e r ­
m a n i a "  p r o p o n u j e  m i ę d z y n a r o d o w ą  o rga n iz ac ję  wszys tk ich  
dz iennikarzy  i d y p l o m a t ó w  katol ickich,  c e le m  p rzec iw st a ­
wienia  w p ły w o m  m a so ne r j i ,  zwłaszcza  n a  t e r en i e  w y c h o ­
wawczym .

W sprawie opłat za utrzymanie w Konwikcie 
przy Uniwersytecie Lubelskim.

Do
Redakcj i  Mies ięcznika w Lucku

U p rz e jm ie  proszę  S z a n o w n ą  R e d a k c ję  o u m i e s z c z e ­
nie w s w y m  p o c z y t n e m  piśm ie  n a s tę p u ją c e j  notatki :
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„D y rek to r  Konwiktu Teol og ic zne go  przy U ni wersy te ­
cie L u be ls k i m  p o d a j e  d o  w ia d o m o śc i ,  że ut rzymanie-  
w Konwikc ie  w roku  a k a d e m i c k i m  1927/28 wynies ie  750 zł., 
na  rok  w p ła c a n y c h  je d n o ra z o w o  lub w dw óc h r a ta ch  (pó ł ­
rocznych)  o ile n a le ż n o ś ć  za u t r zym ani e  m a  być  w p ł a c a n a  
co miesiąc,  ogó ln a  s u m a  wynos i  800 zł. w p ł a c a n y c h  przez 
9 miesięcy.

Zgło sze nia  na leży  przysy łać  do  D y re k to ra  Konwiktu* 
ul. A r chi d ia końska  7 .“

Ks. W . Korniłowicz 
Dyrektor Konwiktu.

Lublin,  dn.  27 czerwca  1927 r.

Internaty dla studentek w Paryżu.

PRYMAS POLSKI Poznań, dn. 30 m aja 1927 r.

L. dz. 789/29.  Pr

Najprzewie lebniej sze j  Kurji Bisku pie j  p o d a j e m y  up rze j ­
mi e  do  w ia do m ośc i ,  że  dla s t u d e n t e k  Polek ,  studjujących- 
w Paryżu,  powst a ł  w Paryżu interna t ,  p r o w a d z o n y  przez 
Siostry N aza re tan k i .  Adre s  z a k ła d u  jest:  63, rue  d e  Mon-  
t r oug e ,  Gentil ly (Seine).

Pani  Hrabina  Z a m o y s k a  p o d a j e  d o  w ia d o m o śc i ,  że 
j e s t  w tej chwili w Paryżu o g r o m n y  d o m  u m e b l o w a n y ,  
w k tó rym  by m o ż n a  przyjąć s tuden tk i  Polki,  p o d  w a r u n ­
kiem,  że ich l iczba będz ie  d o ś ć  p o w ażn a ;  mia łyby  t a m  
o p ie k ę  j a k  rodz inną .

C e n a  o d  500 do  600 fr. m ies ięczn ie  za ca łe  u t r zy ­
m an ie ;  c e n a  za leżna  od  pokoju  za j ę te g o  na  dwie,  lub 
więcej  osób .

U p r a s z a m y  go rąco  o j a k n a jp r ę d s z e  zg łoszenia  Pa ń  
i Pani en ,  k tó reby  chciały,  c hoćb y  n a t y c h m i a s t  nie c z e k a ­
jąc poc z ą tk u  roku  szkolnego ,  zająć pokój .

A d r e s o w a ć  t r zeba  zg łoszenia do  15-go  czerwca  1927r.v 
M-elle Z a m o y s k a ,  6 Quai  d ’O r l e a n s  —  Par is  IV-e.; po»
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15-ym czerwca:  M-r 1 A b b e  L u s a k  — 48 Bo ul eva rd  J o u s -  
d a u  Par is  XIV-e.

O s t a t e c z n ą  w i a d o m o ś ć  d a m y  p o  p rz e k o n a n iu  się, że 
l iczba zg łoszeń dochodzi  d o  stu.  P ro s im y  o za łączenie  
p o w a ż n y c h  re fe rencyi .

Gimnazjum T-wa Szkół Pracy „Ostrów" Inter­
natow y Zakład W ychowawczy na wsi.
Pod ty m  ty tu łe m  ukaza ła  się broszura  in fo rm acy jn a ,  

k tó r a  za in te re su je  wszys tk ich  za jm uj ących  się w Polsce 
w y c h o w a n i e m  własnych  lub cudzych  dzieci.

D o w i a d u j e m y  się z niej o is tnieniu,  u r ządzeniach ,  
m e t o d a c h  i rozwoju j e d y n e g o  w sw o im  rodza ju  m ę s k i e g o  
g i m n a z j u m  8 ‘m io  k l a s o w e g o  n a  wsi,  p r o w a d z o n e g o  m e ­
t o d ą  szk ół  p ra cy  i g r o m a d z ą c e g o  k i lkase t  młodz ieży  z c a ­
łej Polski  na  da lek ich  K resach  Z achodn ich ,  w Wie lunia ,  
n a d  No tec ią ,  w d a w n e j  s iedz ibie  z n a n e g o  n i em ie ck ie g o  
„ P e d a g o g i u m 1'.

Pismo Szczerbiec.
P i s m o  Szczerb iec  prosi  R eda kc ję  o u m i e s z c z e n i e  n a ­

s t ę p u j ą c e g o  ogłoczenia :

O D E Z W A .

W szys cy  wiemy,  że jes t  źle na świecie.  W każde j  dz ie ­
dz inie  życia d o s t r z e g a  się b o le s n e  n ie d o m a g a n i a ,  wywoł u­
j ą c e  gorycz  i n ie u fn ość  w społeczeńs twie .

Lekarzy  spo łe czny ch  je s t  m n ó s t w o ,  ale n a p r a w d ę  
nikt  nie u m i e  zaradz ić n ieszczęściu.  Wysiłki ludzi, n a w e t  
na j le psz ych ,  g iną  w próżni  —  bo z a p o m n i a n o  o n a jw a ż ­
niejszej  rzeczy: —  o zdrowiu człowieka.

S a n a c j a  m o r a l n a  m us i  ro zpocząć  się o d  du sz y  ludz­
kiej. Nie  p o m o g ą  tu ż a d n e  has ła ,  c h o ć b y  na jp ięknie j  b r z m ią ­
ce.  Ko nie czny  j e s t  czyn p rz e m i a n y  we wnęt rzne j .

A t e g o  d o k o n a ć  m o r z e  tylko j e d e n  lekarz  duszy  ludz­
kiej — Chrys t us .
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Zmater ja l iz owanie  i s p o g a n i e n i e  dzis iej szych cz asó w  
nie st łumi ło  w cz łowieku  t ę s k n o ty  do  Najwyższej  Prawdy.  
Dzisiejszy cz łowiek je s t  s m u tn y .  J e g o  zabawy  są  tylko świa-  
d o m e m  o s z o ł o m i a n i e m  się; n i e m a  w nich ani zd r o w e g o  
t e m p e r a m e n t u ,  ani szczerej  wesołośc i .  Różni  „w ta j em n icze ­
ni" jas now id ze  n igdy  nie zbierali t ak  obf i tych zysków, jak  
w dzisiejszych czasach.  To  dow ód ,  że d u s z a  ludzka jest  zła­
k n io n a  Prawdy.. .  fl z a p om nia ła ,  że pr a w d a  je s t  tylko w Chry­
stusie,  zaś  uzdrowienie ,  więc  szczęśc ie  ludzkośc i ,  w opar c iu  
życia —  i wsze lk ich u s t a w  — n a  na jw y ż sz e m  —  B o s k ie m  
Prawie.

Więc  t rzeba  ludz iom tę  pr a w d ę  u k az ać .  —
J e d n e m  z ognisk ,  skupia jących  przy sob ie  siły do p r a ­

cy n a d  o d r o d z e n i e m  ludzkości ,  przez p o z n a n i e  Chry s tu sa ,  
jest  p ow st a łe  w ub ie g ły m  roku p i s m o  p. Ł: „SZCZERBIEC".

J a k o  p r o g r a m  ideowy, p i s m o  to,  n a  p i e rw s z e m  m i e j ­
scu,  s tawia pracę  n a d  d u c h o w e m  o d r o d z e n i e m  Polski,  n a  
p o d s ta w ie  d o g m a t ó w  kato lickich — czyli w p ro w a d z e n ie  z a ­
sad  Ewangelj i  w życie, za ró w n o  p r y w a tn e  jak  i publiczne .

„SZCZERBIEC" m a  na  celu:

I. Szerzenie  i po g łęb ia n ie  z a s a d  Ch ry s tuso wych p i ó r e m ,  
s ło w e m  i czynem.

II. O b r o n ę  p ra w  Kośc io ła  Kato l ick iego,  j a ko  s t rażn ika  
Prawdy.

III. U s t aw o d aw cze  w p ro w ad zen ie  dla młodz ieży  k a t o ­
lickiej, katol ickich szkół  wy znaniowych.

IV. Z orga ni zow an ie  w związki katol ickie  ludu  wie jskie ­
go  i robo tn i ków ,  aby  ich wyrwać  z rąk  k łaml iwych d e m a ­
g o g ó w  i wyzys kuj ący ch  ich p ra cę  pośr ed n ik ó w .

V. U zg odn ie n ie  i n te r e s ó w  wszys tk ich  wars tw sp o łe cz ­
ny ch  op a r ty c h  n a  p r a w a c h  Boskich,  o raz  u su ni ęc ie  wyzy­
sku,  j a ko  bezprawia .

VI. P rze s t r zega ni e  p r aw o rz ąd n o śc i  w s t o s u n k a c h  spo-  
ł e cz no -pańs tw ow ych .

„SZCZERBIEC" z a r a z e m  p o d e j m u j e  wa lk ę  o  z a c h o ­
wa n ie  p raw a  B o ż e g o  — więc:
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1. W y s t ę p u j e  w ob ro n ie  świętości  m a łż eń s tw a  i ro-
-dżiny.

2. Energ iczn ie  zwalcza  przyczyny,  p o w o d u j ą c e  zwyro­
dnie n ie  i zubożen ie  s po łe czeńs tw a ,  j ak iemi  są: — pi jaństwo,  
i i i e m o r a l n o ś ć ,  p różn iac two i p r zek u p s t w o  wsz e lk iego  rodzaju.

3. P o s t anaw ia  d e m a s k o w a ć  p o d s t ę p n ą  dz ia ła lność  
w r o g ó w  Wiary  i N a rod u .

„SZCZERBIEC" je s t  ściśle bezpa r ty jny ,  k a t e g o r y c z ­
n ie  przec iws taw iać  się będz i e  n a d u ż y w a n iu  h as ła  ka to l i ­
c y z m u  do  ce lów par ty jnych  lub k la sowych.

Chrys tus  w p r o w a d z o n y  w życie,  —  na  z a s a d a c h  Ewan-  
gelji o p a r te  u s ta w y  spo łe czne ,  —  o b r o n a  praw na jś w ię ­
tszych .  — zwa lcz anie  bru du  m o r a l n e g o ,  m a r n o t r a w s t w a  
i bezczy nu  —  ot o  droga  rzeczywis tego  od ro d zen ia  Polski, 
wzros tu  p r a w o ś c i  i dobr oby tu .

Takiej  p ra cy  g ro n o  o s ó b ,  z e s p o lo n y c h  przy „SZCZER­
BC U " ,  p o s t a n o w i ł o  poświęc ić  wszys tk ie  sw e  siły, wierząc 
że ludzie,  p r a g n ą c y  p o w s z e c h n e g o  d o b r a  i p rawdziwie  
l e p s z e g o  J u t r a ,  z ca ła go  serca  tę  s p r a w ę  pop rą ,  s ta jąc 
d o  walki  ze z łem p o d  j e d n y m  C h r y s t u s o w y m  s z t a n d a r e m .

Do  ze sp o łu  K om i t e tu  R e d a k c y jn e g o  do ty c h c z a s  w e ­
sz ły  n a s t ę p u j ą c e  osoby:

Ks. M ar ja n  Wiśniewski  M. S. T. —  Ju l j u sz  Boraw- 
ski.  —  Mar ja  Friedr ich-Brzozowska .  —  M e c e n a s  W ła d y ­
s ław Dra m iń sk i .  —  Stan is ław Gołąb .  — Ks. Dr. J a n  Ko- 
rzonkiewicz .— Inż. Ig na cy  Myszczyński .— Ks. Dr. A le k s a n d e r  
Ogórk iewicz .— J ó z e f  Siec iński .— Dr. Mieczysław Skrudl ik.— 
Feliks  J a n  Sz a f j ańs k i .— J a n  Karol  Szczeblewski .  — A d a m  
L. S z y m a ń s k s i ,  o raz  S tan is ł aw  Zyżkowski ,  j a k o  redakto r .

W imię  Boże .  Przez walkę  d o  C h r y s t u s o w e g o  zwy­
c ięstwa .

* *
*

R e d a k c ja  i A dm ini s t rac j a  T ygodni ka  „SZCZERBIEC":  W a r ­
s z a w a ,  W ie j sk a  18, teł. 207-07.

R a c h u n e k  w P. K. O.  13.975.
Pr zedpła ta  r o c z n a  w ynos i  zł. 3. m ie s ię c z n a  zł. 1.

C en a  p o j e d y n c z e g o  n u m e r u  gr. 25.
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Szkoła pracownic społecznych w Warszawie.
Polsk a  Macierz  Szkolna  w Warszawie ,  o twiera z d n ie m  

15 wrześn ia  1927 roku  p ie rwsz ą  w Pols ce  Szko lę  Pr acow ­
nic Spo łecznych ,  k o n c e s j o w a n ą  przez Minis te rs two Wyzn ań  
Religi jnych i Oświecen ia  Publ icznego.

Ce lem tej Szkoły jes t  p rz y g o to w y w an ie  kobie t  do  
z a w o d ó w  s p o łe cznych ,  t ak ich jak: se kre t a rk i  ins tytucyj  
spo łe czn ych ,  ins truktorki  oświa towe,  bibl jotekarki ,  p r a c o ­
wnice  k s i ęga rń  i urzędniczki  s łużby społeczne j .

P r o g r a m  n au czan ia  o b e j m u j e  czę ść  te o re ty czną  i p r ze ­
widuje  o b o w ią z k o w ą  p ra k t yk ę  w ins ty tuc jach  społecznych .

Z a d a n ie  szkoły je s t  p o d w ójn e .  Z je dne j  s t rony  Szkoła  
m a  dos t a r czyć  k o b i e t o m  o g ó l n e g o  wyksz ta łcen ia  p o d  wzglę­
d e m  ich p r a w n e g o  i s p o ł e c z n e g o  po ło żen ia ,  a z drugiej  
s t rony  m a  d a ć  przygo towani e  do  z a w o d ó w  spo łe cz ny ch .

Wpisy  do  Szkoły Pracownic  S p o łe c z n y c h  przy jmu je  
s ię  w C e n t r a ln e m  Biurze Macierzy Szkolne j,  ul. K r a k o w ­
ski e  P rzed m ie śc ie  7, m. 4, k tó re  udz ie la  szc zegół owych 
informacyj  w tej sprawie .

Lista ofiar.
Na pomnik ś. p. Prałata X. Antoniego Bajewskiego 

w dalszym ciągu złożyli:
Arcyb isku p  X. Piotr  M ańkowsk i  25 zł., X. J a n  M a d e j ­

ski  25 zł., X. K on ra d  M osz kow ski  10 zł., X. S tan is ł aw  Kuź­
m iń sk i  20 zł., X, L e o p o ld  S z u m a n  5 zł., X. W łady s ła w
M a ń k ę  25 zł., X. T a d e u s z  Bą czko wsk i  10 zł., X. Boles ław
Stasiewicz  10 zł., X. J a n  Szaf rańsk i  10 zł., X. Luc jan
Krajewski  10 zł. ___________

K R O N I K A .
Uroczyste nabożeństwo w Katedrze z okazji 70 rocz­

nicy urodzin Ojca Św. Piusa XI.
W  dniu  31 m a j a  J .  E. Ks. Bisku p  Sz e lą ż e k  c e l e b r o ­

wał u roczys tą  Mszę  świę tą  n a  in te nc ję  Ojca  Świę teg o
z  p o w o d u  70-lecia urodz in.
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Na n a b o ż e ń s tw ie  t e m  by U ob ecni  wszyscy  p rz e d s ta ­
wiciele władz p a ń s tw o w y c h  miejscowych,  o rganizac je ,  s t o ­
warzyszenia ,  szkoły,  o raz liczni wierni.

Pa n  W o je w o d a  Mech oraz  p. Prezes  S ą d u  O k r ę g o ­
w e g o  Łuck iego ,  w towarzys twie  P ro k u ra to ra  S ą d u  prosili, 
w imieniu  Władz  Wołyńskich  E ks ce lenc j ę  o wyrażenie  Ojcu. 
Ś w i ę t e m u  hołdu  i życzeń naj lepszych .

Przyjazd J E. Ks. Biskupa ftdolfa Szelążka do Wi- 
śniowca oraz uroczyste poświęcenie kamienia w ę­

gielnego pod Kościół parafjalny w Kątach.
Dnia 17 m a j a  r ano  J .  E. Ks. B is kup  Sze l ążek  wy je ­

cha ł  do  K rzem ie ńca ,  gdzie p o  mi łym  w yp oc zynku  i ś n i a ­
dan iu  u Ks. Pra ła ta  N e j m e k a  wraz z n im i K anc le rz em  
Kurji J .  E. u da ł  s ię a u t e m  P. S t a ro s t y  d o  W iśn io wca ,  a b y  
t a m  oso bi śc ie  z b a d a ć  s p r a w ę  rozgraniczenia  o b u  para f j i ..

P o m i m o  su szy  droga  była bardzo  zła. Nieraz  mu s i a ł  
Eksce le nc ja  w y s i a d a ć  z a u t a  dla przebycia  n ie byw ałych  
wybojów a lbo  wzgórz.  Po p rze j echan iu  takiej  drogi  o k o ł o  
30  k i lom et rów,  zna leź l i śmy  się w p r a s t a r y m  m i a s t e c z k u —  
Wiśniowcu.  Co za śl iczne po ło ż e n ie  Wiśn iowca!  Je ś l i  n a ­
zywają  K rzem ie ni ec  n a s z ą  d r u g ą  Szwajcar ją ,  to  Wiśnio-  
wiec  nie u s t ę p u j e  Krzemieńcowi  w m a l o w n ic z e m  p o ł o ­
żeniu  .

Pa t rząc  n a  w s p a n i a ł e  bu d o w le  w t e m  mieście ,  a więc 
na  kośc ió ł  po-Karmel i ta ńsk i ,  na  z a m e k  Wiśniowieckich ,  
m i m o  woli z w r a c a m y  się m y ś l ą  do  d a w n y c h  czasów,  g d y  
na  tych  z ie m ia ch  rozwijał  s ię p o t ę ż n ie  Katol icyzm oraz  
ja śn ia ła  sw ą  św ie tn o śc i ą  Rze czpospol i ta  Polska .  Kościół  
o g r o m n i e  zn is zczony  przez  Ros ja n  p o t r z e b u je  o lbrzymich  
s u m  na  re s t a u ra c ję .  Gor l iwość  Ks. Markula ,  p robo szcza  
t e g o ż  Kościoła ,  wiele tu  już uczyni ła.  Z a m e k ,  dzięki  ch lub­
nej  zapobieg l iwo śc i  P a n a  S ta ros ty ,  Robakiewicza ,  j es t  s t a ­
ra nni e  i ze s m a k i e m  a r ty s ty c z n y m  r e s t a u r o w a n y .  W  częśc i 
Z a m k u  mie śc i  się szkoła  rzemieś lnica,  u t r z y m y w a n a  przez: 
t e g o ż  P a n a  S t a r o s t ę .  Po  zwiedzen iu  Koś ico ła  Św. M ic ha ł a
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i z a m k u ,  uda ł  się Eksce lenc ja  do  dru g ieg o  p a r a f ja ln eg o  
Kościoła Sw. S tan is ława.

Gdy E ksce lenc j a  d os ta te czni e  rozejrzał  się w p o ł o ż e ­
niu obu  Kośc io łów pa ra f ja lnych ,  już o zachodz ie  s ło ń c a  
wyjecha ł  z Wiśn iowca ,  nie m o g ą c  sko rzys t ać  z go śc in ­
nośc i  p ro bos zcza  Godz ins k ie go ,  z a p r a s z a j ą c e g o  na posiłek,,  
gdyż już było pó źn o ,  a czeka ła  n a s  ta  s a m a ,  t r udn a  d o  
przebycia d r o g a .

Naza jut rz  r a n o  t r z e m a  a u ta m i  wyjecha l i ś my  z Krze­
m ie ń c a  do  Kątów.  Asystowali  Eksce lencj i  w tej drodze :  
P a n  S t a ro s ta  Krzemieniecki ,  Robakiewicz,  Ks. Pra ła t  Nej-  
m a k ,  Ks. Szaf rańsk i ,  Komisa rz  Policji i Kanclerz.  Nieco'  
później  wyjecha ł  cz war tym  a u t e m  P. Wizyta tor  Liceum; 
Krzem ien ieck iego ,  M. Piekarski .

T r u d n o  mieć  tyle p rz y je mn ośc i ,  i l eśmy jej mieli,  j a d ą c  
ok o ło  30 k i lom e t r ów  wśród p i ę k n y c h  lasów.  Mie l iśmy 
też tą  d o g o d n o ś ć ,  że jeśli k tó re  a u to  nie  m o g ł o  p o k o n a ć  
wy b o jó w  i p iachó w,  by ło n a s  wielu do  p o m o c y .  O b e c n a  
d ro g a  p o d o b n o  jes t  j es zcze  z n ośna ,  b o  sp ec ja ln ie  z roz­
kazu P a n a  S t a ro s t y  r e p e r o w a n a  a mie js cam i  u s y p a n a  dla 
prze jazdu  Eksce lenc j i .  P o m i m o  to n ie raz  by l i śmy w k ło­
poc ie ,  czy d oj edz ie m y na czas d o  Kątów.  W tej d ro d ze  
za t r zymyw al i śmy się u PP. Hr. S tadn ick ich  w f ln tonowcach , .  
gdz ie p o d e j m o w a n o  n a s  ś n i a d a n i e m .  Tu też  u r z ą d z o n o  
pie rwszą  b r a m ę  t ryufa lną ,  przy której  w z ru sza j ącą  m o w ę  
wygłosi ła nauczyc ie lka  mie jscowej  szkoły.  Łzy c iśnę ły się 
do  oczu,  s łucha jąc  jej i pa t r ząc  na  tę dz ia twę  po ls k ą  w z a ­
padłe j  wiosce  wołyńskie j .  Podkreś l i ła  w swej m o w ie  t a  
a p o s t o ł k a  ludu,  że dla nich jes t  bardzo  rza dk ą  radośc ią ,  
kiedy  m o g ą  zob aczyć  s w e g o  u k o c h a n e g o  p ro boszcza ,  bo  
wielka prze s t rzeń  dzieli ich od n iego ,  a dziś j a k a ż  to  d l a  
nich n ie d o o p i s a n i a  r a d o s n a  chwila,  że Biskup  przybył.  
Dzieci p o da w a ły  kwiaty,  d e k l a m o w a ł y  i p r z e m a w ia ły  do- 
Ekscelenc ji .  E ks ce lenc ja  w p ł o m i e n n e j  m o w ie  poc i esza ł  
lud, u m a c n ia ł  w wierze i u k o c h a n i u  Ojczyzny,  dziękował;  
Pani  Nauczyc ie lce  za t rud  i p r acę ,  j aką  o n a  n ies ie  tu te j ­
szej  ludności ,  p o ś w i ę c a j ą c  s ię prawdziwie  i szczytnie  s p e ł '
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nia jąc  swe za dani a .  O d tą d  w kilku wio sk ach ,  przez k tóre  
prze jeżdża l iśmy,  witała E ks ce lenc ję  c h l e b e m  i so lą  lud no ść  
zar ó w n o  katol icka ta k  i s ch y zm a ty ck a .

Eksc e l enc j a  nie szczędzi ł  t rudu  i czasu,  wszędz ie  k o ­
rzys ta jąc  ze s p o s o b n o ś c i ,  a by  lud zeb rany  nauc zać .

P rze je cha l i śm y  ok o ło  2 pp.  do Kątów.  Tłu my  wiernych 
n a  czele ze s w y m  P a s t e r z e m  U k o c h a n y m ,  Ks. Syrewiczer r ,  
c zek a ją  na  Eksce lenc ję .  N ies te ty  deszcz zaczyna  pa dać .  
Ks iądz  p robo szc z  wita rz e w n e m i  słowy Eksce lenc ję,  p r z e d ­
s ta wia  swój lud, który t ak ie  cierpi  n iew ygod y z p o w o d u  
wielkiej p rzest rzeni  o d  Kośc ioła p a r a f ja ln eg o  i chwali  j e g o  
go r l iw ość  we  w z n o s z e n iu  nowej  świątyni .

J u ż  duży deszcz  zaczął  p a d a ć ,  gd y  Ek sc e le nc ja  swą 
m o w ą  krzepił  swych  d iecez jan .  Po d  ko ni ec  m o w y  nadesz ła  
burza.  Eksc e l enc j a  poleci ł  rozejść  się a gdy p o g o d a  n a ­
s tan ie ,  będz i e  d o k o n a n e  p o ś w ię ceni e .  Gdy s ł o n k o  z a ­
błysło,  rozpoczęły się cereYnonje poś w ię c e n ia .

C h ó r  paraf ja lny  w y k o n a ł  szereg  u tw o ró w  bardzo  p o ­
pr aw n ie .  Z p rz y je m n o śc ią  n a w e t  s łucha ło  się zespo łu  śp ie -  
w a c z n e g o  w ty m  da lek im  zaką tku .

I znowu  Eksce lenc j a  począ ł  p r zem aw ia ć .  Kończąc ,  
pow iedz ia ł  Eksce l enc j a  ze łzami  w oczach:  „jeśliby o b o ­
wiązki  m o j e  pozwoli ły mi na  to,  p o z o s t a ł b y m  z W a m i  tu 
j a k  najdłużej ,  gdyż n i ezmi ern ie  raduj ę  się,  widząc  Was ,  
w ł a s n e m i  rę ka m i  w z noszący ch  tę  świątynię.  Sa m i  j e d n a k  
rozumiec ie ,  że to jes t  n iemożliwe.  Winszuję  W a m  tak  d o ­
b r e g o  P roboszcza .  J e s t e m  p e w n y  o do b ro  W asze ,  gdyż  
zo s ta je  tu  W as z  gorl iwy, p o ś w ię c a j ą c y  swój t r ud  i zdrowie  
na  tej o bsz e rn e j  parafj i ,  Ks. Syrewicz.  Ustawicznie p a m i ę t a ć  
b ę d ę  o W a s  w m o dl i tw ach  swoich.

Pr ag ną ł  też Eksce lenc ja  o d w ie dz ać  swych d iecaz jan  
w  Kątach  w ich własnych  d o m a c h ,  n i es te t y  p ó źn a  pora  
n ie  pozwoli ła  tych  miłych,  j a k  E ks ce lenc ja  mówił ,  o d w ie ­
dzin d o k o n a ć .

W s z y s c y ś m y  byli ba rd zo  z m ęczen i .  J e d e n  Eksce lenc ja ,  
k tó ry  n ie s t r ud zen ie  tyle razy przemawia ł ,  wszys tk ich  sw ą  
p r z e m o w ą  zachwycał ,  p e łe n  był życia i up rze jm oś c i ,  dla
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k a ż d e g o  zna lazł  czas i s e r d e c z n e  s łowo,  aby  go poc ieszyć 
ro z m ó w ić  się z n im oraz  udziel ić swej światłej  rady.

Widząc po ło żenie  k idu  i k o n ie c z n o ś ć  nowej  świątyni ,  
E ksce le nc ja  złożył 1.000 z łotych na  przyszłe m ie sz kani e  
Bo ga .  Z a c h ę c en i  t e m  inni pospieszyl i  g r o m a d n i e  z o f ia r a ­
mi. Pan  Piekarski  o b ie ca ł  d ać  z L ic eum  zasiłki p ien i ężne  
i ma te r j a ły  bud owla ne .

Ks. Syrewicz w pe łne j se rd e c z n o śc i  i n a m a s z c z e n i a  
k a p ła ń s k ie g o  mowie ,  że gn a ł  pas te rza ,  a lud g ł o ś n y m  ok rz y­
k i e m  zawołał:  „D ziękujem y za wszys tko  N a s z e m u  B i s k u ­
p ow i" .

Paraf jan ie  miejscowi  z prawdziwie  po ls ką  g o ś c i n n o ­
śc ią  przyjmowal i  w s p ó l n y m  o b i a d e m  przybyłych  gości .

Na  u ro czy s to ść  tę  przybyli Ks. Dziekan  Orynt ,  Ks. 
Wyrzykowski ,  Ks. Szadbej ,  Ks. Kamiński ,  Ks. Majewski ,  
Ks. J a s t r z ę b s k i  i inni.

T eg o  s a m e g o  dnia p ó ź n o  w no c y  n i e s t r udzon y  p a ­
s t e r z  wróci ł  s w e m  a u t e m  do  Lucka .

Dnia 12—17 czerwca w Łucku.
(Uroczystośc i  Świętej  Trójcy. Roczna  Ses ja  Prześwie tne j  Ka ­
p itu ły Łuckiej .  P ro ces ja  B o żeg o  Ciała.  Imieniny J .  E. Ks. 

B is ku pa  Szelążka .)

W  dn ia ch  tych D u c h w ie ń s tw o  Łuckie  było świa dki em  
ca łe go  s ze regu  po dn io s ły ch  uroczys tośc i .  12 czerwca  w y p a d t a  
uroczys to ść  „Titulus Ecc les iae  C a th ed r . "  k tó ry m  jes t  Sw. 
Trójca.  Z okazji  t e g o  świę ta  od  d aw ie n  d a w n a  zbie ra ją się 
Cz ło nk ow ie  Kapituły Katedra lne j  n a  d o r o c z n e  ob ra dy .  S u ­
m ę  ce lebro wa ł  J .  E. Ks. Arcyb isk up  Mańkow ski ,  j a k o  P r a ­
ła t  t e jże Kapituły.

Dnia 13 czerwca  w u r o c z y s to ś ć  św. A n t o n i e g o — Kościół  
Ka ted ra ln y  przepe łni ły  n iezwykle  l iczne t łumy.  Konfe s jo na ły  
by ły  w oblężeniu .
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Tegoż  dnia odbył  się obiad,  u r ządzo ny s t a r a n i e m  K a­
pituły Łuckiej,  który swą obe cno śc ią  zaszczycił  J .  E. B is kup  
Sze lążek  i Arcybiskup  Ma ńkowski .  T o a s t  na  cze ść  B is kupa  
Sze lążka ,  O rd y n a r j u s z a  Ł uckiego ,  wzniósł  Ks. Pra ła t  Mura-  
szko  w szczególnie jszy s p o s ó b  p o d k r e ś la ją c  wielką o w o c n ą  
p r a c ę  Eksce lenc j i  dla Diecezji .  Tą  pr acą  Ekse lenc ja  za c h ę ca  
swe o toczenie  d o  wszelkich wysi łków.  Dzięki  Eksce lenc j i ,  
c h o ć  m a m y  s łabe  siły, nie tak  jak w innych  d iecez j ach ,— 
gdzie są  pr o fe so row ie  un iw er sy t e tów ,  w c iągu s ie dm iu  m i e ­
s ięcy zdoła l i śmy przep ro wadzić  prz ygo to w aw cze  p ra c e  do s y ­
no du .

W odpow iedz i  J e g o  E ks ce lenc ja  podkreśl i ł ,  iż u ła twia­
ją m u  p ra c ę  wysiłki Kapituły,  z które j m o ż e  być d u m n y  
nietylko dla tego ,  że za s ia da ją  w niei ludzie, k tó ry m  da-  
n e m  było p ia s to w ać  wielkie go d n o śc i  rządców Diecezji ,  k t ó ­
rzy w ob ro ni e  p r a w  Kościoła i Ojczyzny nie lękali s ię n a ­
we t  p rz e ś l a d o w a ń  rządu  ro sy jsk iego ,  ale że ludzie ci ze 
względu na  swo ją  św ię t ość  i n ieskaz i te lno ść  c h a r a k t e ró w  
w s a m e j  rzeczy są  go dn i  s tać  na p ie rw szem  mie jscu .

W  dniu 16 czerwca  c a ł e m u  m ias t u  z a i m p o n o w a ł a  d o ­
brze z o r g a n i z o w a n a  m a j e s t a t y c z n a  p ro c e s ja  B o ż e g o  Ciała, 
która,  p r o w a d z o n a  przez J .  E. przesz ła  u l icami  Łucka  od 
Katedry  aż p o  W o j e w ó d z t w o  i z p o w r o t e m .  Oł ta rze  u r z ą ­
d z o n e  były s t a r a n i e m  W o je w ó d z tw a ,  S ta ros t w a ,  S ą d u  i Woj­
sko w ośc i  o ra z  młodz ieży  szkolne j .

Wreszc ie  w dniu 1 /  czerwca  w ypadł  dz ie ń  Imienin 
J .  E. Ks. B is ku pa  Sze lążka .  Podczas  Mszy Świętej ,  o d p r a ­
wione j w Katedrze  na  in tenc ję  Sole n iza n ta ,  rel igi jne p i e n i a -  
w y k o n a ł  c h ó r  klerycki  w e s p ó ł  z o rk ies t r ą  24 pp.

P o w r a c a j ą c e g o  Ks. B is ku pa  z Kościoła na  ta ra s ie  p a ­
łacu powital i  p rzeds tawic i e le  woj skow ośc i  o raz  orkiest ra  
w o js k o w a  pr zy g ry w a ją ca  przez  cały czas  sk ła d a n ia  życzeń,

N a s t ę p n i e  za ś  d ług im a b a r w n y m  s z e r e g ie m  jachal i  
i szli z Katedry  na  p o k o j e  pa ł a c u  Bis ku p ie go  n iezwykle  
liczni p r zeds tawi c i e le  W ła dz  Pa ńs tw ow ych i s p o łe c z e ń s tw a ,  
S e m i n a r j u m  d u c h o w n e ,  d e l e g a c je  młodz ieży  z ro zm a i ty ch
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szkół ,  2 m ie j sc o w e  hu fc e  harcersk ie .  Posyp a ły  się d r o b n e  
a le  szczere,  więc se r cu  miłe upo m in ki ,  p o s y p a ł y  się ży­
czenia ,  n a  k tóre  J .  Ek sce le nc j a  o d p o w i a d a ł  p r z e m o w a m i  
l icznemi,  g ł o s z o n e m i  z właśc iwą  sobi e  s łodyczą  i mi łośc ią  
oraz  z o lbrzymią  z n a j o m o ś c i ą  psychiki  tych,  k tórych  miał  
p r z e d  sobą .

Po p o p o łu d n iu  m ie j s c o w e  d u c h o w i e ń s t w o  p o d e j m o ­
wał  Ks. Biskup  o b i a d e m .  G oś c in n o ść  wie lką  J .  E. Ks. Bis­
k u p a  w w y g ło s z o n y m  toaśc ie  na  cześć J e g o  — podkreś l i ł  
Ks. Pra ła t  Muraszko .

W  p o g o d z ie  ducha  i w poczuc iu  silnej du c h o w e j  łąc z­
nośc i  ze sw y m  P a s t e r z e m  rozchodzil i  się gośc ie ,  p o w r a ­
c a j ą c  do  swych szarych,  lecz t a k  w a żny ch  zajęć.

Wiadomości Ze Stolicy  
Apostolskiej.

Jubileusz 50-Iecia Kapłaństwa Kardynała Gasparri.
31 m a r c a  J e g o  E m in enc ja  Kardynał  Piotr  Gaspar ri  

ob ch od zi ł  jub i leusz  50-lecia Kap ła ńs twa .
Po o d praw ie n iu  dw u d n io w y c h -  rekolekcj i ,  Kardynał  

w kole  k re w ny ch  i szczupł ego  g r o n a  przyjaciół ,  w śr ód  k t ó ­
rych zna jdow ał  się a m b a s a d o r  Francji  i Peru ,  odprawi ł  
Mszę  św. uż yw a ją c  kiel icha,  o t r z y m a n e g o  w d a rz e  od 
Ojca św. Piusa  XI z n a s t ę p u j ą c y m  n a p i s e m :  Pius XI — 
Pet r o  S. R. E. Cardinal i  Gaspar r i  —  e i d e m q u e  a Secre t i s  
fideli a d m in i s t r o  a n n o s  q u in q u a g i n t a  ab or d i n a t i o n e  sa- 
cerdotal i  -— in Ecc lesiae  u t i l i ta tem —  feliciter ex ac to s  — 
gr a tu la tu s  — 1877. 31 m ar t .  1927.

U roczys tość  z łotych g o d ó w  mia ła  m ie jsc e  (oficjalnie) 
30  m a ja .  Sędz iwy Kardynał  ce l e b ro w a ł  Mszę  św. w k a ­
plicy św. Pawła,  d o k ą d  przybył  w towarzys t wie  kuzynów:  
Kardyna ła  H e n ry k a  Ga spar r i  i p r a ł a t a  Bernard in i ,  p r o f e ­
s o r a  p ra w a k a n o n i c z n e g o  na  un iwer sy tec i e  w W a s z y n g t o ­
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nie.  Na  Mszy św. byli ob ecn i  cz łonkowie  ciała d y p l o m a ­
tyc znego .

Kard yn a ł  Vanutel l i ,  dz iekan  Koleg jum Kardynalsk iego ,  
wyraził  Solen izan towi  w s e rde cz ny ch  s łowach  po w in sz o w an ia  
i życzenia.  N a s t ę p n i e  p r z e m a w ia ł  a m b a s a d o r  Brazylji.  Kar ­
dyna ł  Gaspa r r i  w swojej  odpowie dz i  nawiązał  do roli Stolicy 
Apos to lsk ie j  p o d c z a s  wojny  mó w ią c ,  że dzisiejszy p r e s t i g e  
jej ,'est wyn ik iem o b j e k t y w n e g o  s t a n o w i s k a  p o d c z a s  z a ­
wieruchy  wo jenne j .

U roczys to ść  z a k o ń c z o n o  o d ś p i e w a n i e m  Te D e u m  
w bazylice św. W awrzyńc a .

(Podług Rome).

R z y m .

Trzechsetlecie Papieskiego Kolegjum Rozkrzewiania
Wiary.

24 m a j a  b. r. w g m a c h u  Koleg jum de  P r o p a g a n d a  
fide, od by ła  się uro czys ta  a k a d e m j a  w o b e c n o ś c i  O jca  św., 
k a rd y n a łó w  oraz  l i cznych byłych w y c h o w a n k ó w  Ko legju m,  
wśród  k tórych  zna jdowal i  s ię Ef rem II R achm ani ,  patr jar-  
c ha  a n t j oc he ńsk i  i Paweł -Piot r  XIII Terzian z Cylicji.

W y c h o w a n k o w i e  Ko leg ju m wygłosili  w 29 róż nyc h  
językach  powi t a lne  p r z e m ó w ie n ia  na  cześć  pa pi eża .  Ojciec  
Św. o d p o w i a d a ł  w s p a n ia ły m  p a n e g i r y k i e m  ku czci za łoży­
cieli K o le g ju m  d e  P r o p a g a n d a  Fide: O.  P. Mat ra ia ,  bŁ 
J a n a  L e o n a r d o  da  L ucco  i Vives di Valenza ,  k tórzy  przed  
t rzystu laty przybyli  do  Rz ymu z Hiszpanj i ,  by s twor zyć  
instytuc ję  o g r o m n i e  p o s u w a j ą c ą  na p rz ó d  ewangel izac ję  p o ­
ga n .  N a s t ę p n i e  p a p ie ż  w s p o m n i a ł  o s e t k a c h  o b c o k r a j o w ­
ców,  którzy,  po  uk oń c z e n iu  s tu d jó w w Ko leg ju m szerzą 
świat ło  wiary wśró d  swoich ,  o raz  o sz e r e g a c h  b i s k u p ó w ,  
a r c y b i sk u p ó w ,  pa t r j a r c h ó w  a n a w e t  k a rdyna łó w ,  którzy 
pobiera l i  nauki  w Ko leg ju m.  fl dzisiaj,  c ią g n ą ł  Ojc iec św., 
gdy ś rodki  k o m un ik ac j i  po zw a la ją  na  p r z e b y w a n ie  o c e a n u  
w przec iągu  kilku godzin  (aluzja do  przelotu L i n d b e r g h ’a
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z N o w e g o  J o r k u  do Paryża)  czegóż  m o ż n a  s p o d z ie w a ć  się, 
jeśli szereg i  o f ia rnych  p ra co w n ik ó w  b ę d ą  się zwiększać?

N a s tę p n ie  z wie lką  rado śc ią  wziął p o d  u w a g ę  pap ież  
prośb ę ,  by n a r o d o m  nietylko przysy łać  misjonarzy ,  lecz 
tworzyć  je d n o c z e ś n i e  z a s t ę p y  m ie j s c o w e g o  kleru; wła śn ie  
b o w i e m  Collegium ( J rba nu m  wciela tę m o n u m e n t a l n ą  myśl,  
by n a r o d o m  nietylko p r a w d ę  p rzepow ja dąć ,  lecz je s a m e  
uczynić n a rz ęd z ie m  o dkup ie n ia .  To też  Ojca św. n a jb a r ­
dziej r adu je  wi e lo języczność  p r z e m ó w i e ń  po d c z a s  akade -  
mji,  j a k o  żywy d o w ó d  rzeczywistego p o w s z e c h n e g o  o j co ­
s twa ,  j ak ie  m u  powierzyła O p a t r z n o ść .  Z p o ś r ó d  w sz ys t ­
kich m ó w  szczególn ie  dro gie  i najbardz ie j  d lań  w zrusza ją ­
ce  są  dwie; ch ińsk a  i m e k s y k a ń s k a .

„Głos dalek ich,  p o tę ż n y c h  Chin. t ego  o lb rzym ieg o  ludu,  
k t ó r e m u  pa p ie ż  t a k  jeszcze  n i e d a w n o  dał  w y m o w n y  d o ­
w ó d  swej apos to lsk ie j  miłości  (wyświęca jąc  ch ińczyków 
na  b iskupów) ,  ludu k tóry  o be cni e  przechodz i  t a k  b o le s n e  
do ś w iadc zen ia ,  p o ś r ó d  k t ó re g o  pracuje  o b e c n i e  tyle misjo-  
narzy  i m is jo na rek ,  p r o w a d z ą c  wielkie dzieła,  p rzeżywając  
ciężkie chwile,  j e s t  d rogi  Ojcu  św., gdyż o n  wie,  że  s m u t n e  
w yd a rz e n ia  o s ta tn e j  do b y  są o b c e ,  n i e z g o d n e  ze sz la c h e t ­
n y m  c h a r a k t e r e m  b o h a t e r s k i e g o  i d o b r e g o  ludu,  lecz są 
p o s i e w e m  p r z yn ie s i onym  sk ąd in ąd ;  s ą  sk u t k i e m  fe rm e n tu ,  
który gdz iekolwiek  przeniknie ,  w szys tk ie m u zagraża,  godząc  
p rz e d e w sz zs t k ie m  w religję ka to l ic ką  „N a ró d  chiński  wie, 
że pa p ie ż  go  miłuje,  i z aw sze  go  m i ł o w a ć  będzie" .

D rugą  bardzo  d r o g ą  se rcu  p ap ie ża  jes t  m o w a  Mek- 
syka ,  m o w a  b o ha te rs k ic h  m ło dz ie ńcó w  m e k s y k a ń s k i c h ,  
u m ie r a j ą c y c h  za Chrystusa  p o d c z a s  us tawiczn ie  t rw ających  
p rz e ś la d o w a ń .  Z r a d o ś c ią  wita Ojciec  św. przedstawic iel i  
n a r o d u  m ę c z e n n ik ó w ;  i w s p o m i n a  u m y ś l n i e  o tych  zd a rz e ­
n iach,  c h c ą c  wzbudzić  cześć  dla p r z e ś l a d o w a n y c h  i obrzy­
dzenie  d o  p r z e ś l adow ań .  Po  tych s łowach ,  w y po w ie dz ia ­
nych  ze w z r a s t a j ą c e m  wzruszen iem,  udziel i ł  Ojciec św. 
o b e c n y m  błogos ławieńs twa .

(Podług Ecclesiastica).
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Lotnik de Pinedo u Ojca św.
Lotn ik włoski  de  P in ed o  m a  złożyć Ojcu  św. s p r a ­

w o z d a n ie  ze swej n a d o c e a n i c z n e j  po d ró ż y  napowie t rzne j ,  
p rzyczem o t r z y m a  od Ojca św. wysok ie  odznaczen ie .
W a t y k a n ,  a szczególnie j  Ojc iec św. Pius  XI, t ak  bardzo  
przychylny n o w o c z e s n e m u  p o s t ę p o w i  technik i  i życia, b ie ­
rze udz ia ł  w w a żnych  w yda rzen ia ch .

Pielgrzymka policji londyńskiej do Rzymu.
Policja l o n d y ń s k a  urządza  na  jes ieni  rb. swą  p ie rwszą  

p ie lg rz ymkę  do  Rzymu.  Policjanci  wyjeżdża ją  w u ni fo rm ach  
ga lowych.  Ojc iec św. udzieli  im sp ec ja lne j  audjencj i .

Dwaj czeskosłowaccy kardynałowie.
Czeski  katol icki  dz iennik  „N as in ec"  p o d a j e  w i a d o m o ś ć  

o  m a ją ce j  n a s tą p ić  nowej  erekcji  a rc yb is ku ps tw a  pres -  
b u r s k ie g o  w Słowacji ,  k t ó r e g o  a rc yb is kup  r a z e m  z a r c y ­
b i s k u p e m  p r a s k im  ks. K o r d a c z e m  m a  być z a m i a n o w a n y
k a r d y n a łe m .

Przyjęcie w Watykanie Wielkopostnych 
Kaznodziejów.

W po ni edz ia łe k  28 lu tego  b. r. j ako  w przeddz ień  
z a c z y n aj ą c e g o  się wie lkiego p o s tu  zostali  przyjęci  w ed łu g  
d o r o c z n e g o  zwyczaju pr zez  Ojca św. w sali Konsys tor jal -  
ne j  o g. 11-tej r a n o  ka zno dz ie je  wie lkopos tn i  i p r o b o s z c z o ­
wie  R zymu  w celu o t r z y m a n ia  a p o s t o l s k i e g o  b ł o g o s ł a ­
wie ńs twa .

Na po czą tku  audjenc j i  ka znodzi e je  złożyli p r z e p i s a n e  
w y zna n ie  wiary na  r ęce  J .  Em.  Kardynała  Bazy lego  P om -  
pilji, wikar jusza je n e r a l n e g o  J e g o  Świątobliwośc i ,  przy a s y ­
s tenc ji  Mons .  Franc iszka  Pascucc i ,  se kr e ta rz a  wikarjatu.

O koł o  12-tej wszedł  na  salę  Ojc iec  św., p o p r z e d z a n y  
przez sw ą świtę,  i zas iad łszy  n a  t ronie ,  zwrócił  s ię  d o  
zeb ran y ch  z m o w ą ,  k tó rą  tu s t re szczam y.

Zaczął  Ojciec  św. od  te go ,  iż wyraził  swe  zadowolę-
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nie,  że widzi p rzed  s o b ą  w ty m  czasie zb l iża jącego  się 
ś w ię te g o  Po s t u  z e b ra n ą  g r o m a d k ę  Kaznodziejów, p r a w d z i ­
wych h e ro ld ó w  B o s k i e g o  Króla,  wraz z na jmi l s zymi  J e g o  
s e r c u  p r o b o s z c z a m i  m ia s ta ,  k tórzy są  te g o  Króla h e ro l ­
d a m i  s ta łymi  i codz ie nn ym i ,  a k tórych  O n  nie mniej  od 
pierwszych ceni  ba rd zo  i zos t a j e  dla nich pe łe n  wdz ięcz­
n o ś c i  za to wszys tko  dobro ,  j ak ie  czynią dla dusz.

Ojc iec św. n a s t ę p n i e  zaznaczył ,  że n iewiele  s łów 
c h c e  powiedz ieć  i d o d a ć  d o  tych  n ie w y c z e rp an y c h  myśli ,  
k tó r e  n a s u w a  o b e c n o ś ć  k a z nodz ie jów  w ty m  s p o d k a n i u ,  
t a k  już s a m o  przez się w y m o w n y m ,  z w ik ar ju szem  J e z u s a  
Chrys t usa .  S p o t k a n i e  tak ie  to  j a k b y  p r o g r a m  nauc z a n ia ,  
gdyż  przez s a m  fak t  swój  dowodzi ,  że  ci, co  przyszli,  
r o z u m ie j ą  całą  swą o d p o w ie d z ia ln o ś ć  i są  ś w ia d o m i  św ię ­
t o ś c i  s w e g o  p os ła nn ic tw a .  Oni  przyszli dla o t rzyma nia  
o s t a t e c z n e g o  i b e z p o ś r e d n i e g o  n a t c h n i e n i a  św. Piot ra  w o s o ­
bie jego  nas tę pcy;  przyszli  aby p os ły szeć  n a n o w o  wyrze­
czo ne  do  s iebie  słowa:  idźcie i opow iad a jc ie ,  idźcie i n a u ­
czajcie.

Przyszli k a z n o d z ie j e  do  Za s tę p c y  J e z u s a  C hrys tu sa  
prosić ,  j ako  dobrzy  syno wie ,  c h c ą c y  n a u c z a ć  za równ o 
s ł o w e m ,  ja k  czy n em ,  o o jc ow sk ie  b ło gos ł aw ień s tw o ,  jak by
0  zas i łek  na  drogę ,  j a k o  o zn ak  tych łask,  k tórych  czują 
p o t r z e b ę  przy rozpoczęc iu  dzieła B oż eg o ,  pos łu g i  mow y,  
k tóra ,  j ak  wiedzą  do br ze ,  do ch o d z i  do  duszy,  lecz jej nie 
przenika ,  jeśli  n ie  j e s t  m o w ą  w e w nę t r zną  B o ż e g o  Słowa.

Takim  t l o m a c z o m  s łowa  w ie cznego  i o w o c n e g o  Oj­
c iec  św. ch ce  zwierzyć n i e k tó re  ze swych wielkich t rosk ,  
k t ó r e  dziś  więcej  niż kiedy  da ją  się odczuć ,  n i ek tó re  m y ­
śli, z k tó r e m i  bezwą tp ie n ia  ka zn od zie j e  liczyć się b ę d ą
1 zn a jd ą  s p o s ó b  włączenia  ich do  p r o g r a m u ,  w yk re ś lo ­
n e g o  dla w ie lk op os tn ych  n a u k .  Życzy więc sobie  Ojciec  
św.,  aby  kaznodzie je  podal i  myś l  p ie r wszo rzędnej  wagi,  
mianowic ie :  p rawdziwe pojęc ie  o zwierzchności  i o s p o ł e ­
czeńs twie ,  o zakres ie  działalnośc i  zwierzchnośc i  i s p o ł e ­
cz eń s tw a  i o tych wszystkich  czynnikach ,  k tó re  s p o ł e c z e ń ­
s tw o  s tan ow ią .  1 wska za ł  w ty m  względzie na po jęc ie,
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k tó re  B o s k ie m  jaśn ie je  świa t łem,  i k tó re  m o ż e m y  widzieć 
w u tworzeniu  s p o łe c z e ń s tw a  jakie  uw ażać  m u s i m y  za wzór  
i n o r m ę  wszystkich  innych,  to je s t  Kościoła,  a k tó re  dzi­
wn ie  u w ypukl a  c e c h ę  d o m i n u j ą c ą  w ca łym  ty m Bo sk im  
dziele,  mianowic ie :  p o s z a n o w a n i e  ludzkiej  j ednos tk i .  Nie 
ludzie są  dla Kościoła,  lecz Kościół  dla ludzi u tw o rz o n y m  
został .  „ P r o p te r  n o s  h o m i n e s  e t  p ro p te r  n o s t r a m  s a lu te m " .

„Pr opt er  n o s t r a m  s a l u t e m "  za p o ś r e d n i c t w e m  s a k r a ­
m e n t ó w  p r zedew sz ys tk ie m ,  k tóre  udz iela ją  od ra d z a ją ce )  
i zbawczej  łaski.  Człowiek  przecież nie jes t  i być  nie 
m o ż e  ś r od k ie m :  jes t  on  ce le m,  nie c e le m  m a  się ro z u m ie ć  
o s t a t n i m  i na jw yższym ,  jaKim j e s t  Bóg jedynie ,  lecz w 
s tworzeniu  cz łowiek  jes t  p rawdziwie  ce le m ,  o ś ro d k ie m ,  
k t ó r e m u  jes t  wszys tko  p o d p o r z ą d k o w a n e ;  p rzenika  on  n a ­
wet  wświat  niewidzialny,  gdyż  s a m  i an io łowie  są  po woła ni  
ku o p ie c e  i dob ru  ludzi. Po jęc ie  to jes t  p i ę k n e  i n ie  
m o ż e  być  z a c i e m n i o n e m  lub z a p o z n a n e m .  Stąd po jęc ie  
rodu ,  an i  też po jęc ie  p a ń s tw a  lub n a r o d u  n i e m a  s tać  p o ­
n a d  wszys tk iem:  „ p ro p te r  nos  h o m i n e s  e t  p r o p te r  n o s t r a m  
s a l u t e m " .  Dla t e g o  to  celu i w ty m  zam ie rz e  powiedz ia ł  
A p o s t o ł  o zbawic ie  u: „di!exit m e  e t  t radidi t  s e m e t i p s u m
pr o  m e " .  Niech więc ka zn odzi e je  rozważą ,  j a k  pojęc ie  to  
je s t  wie lk iem,  jak  jes t  w a ż n e m  i j ak s p o s o b n e m  do  n i e ­
z m i e r z o n e g o  rozwoju i wypływających  z n i ego  ko nsekwencj i .

Dru g ie  jeszcze  po u czen ie  chciał  po lec ić  Ojciec św., 
a o dn os i ło  się d o  kwestj i  bardzo  konieczne j  do przy­
p o m n ie n ia ,  mianowic ie  braku  g odno śc i  w ob yc za ja ch  
ludzkich i chrze śc i jańs k ich .  O szczęśliwi będz iec ie  — za ­
wołał  Ojc iec św. — jeśli p rzez  słowa w a s z e  zdołac ie  u ś w ia ­
d o m i ć  j akąk o lw ie k  duszę,  wiele dusz,  jaki to ws tyd  płynie 
z t e g o  faktu,  że poczuc ie  s k r o m n o ś c i  i w s tydu  d o  t e g o  
s to pn ia  się obniży ło  w ludzie ch rześc i jańsk im,  iż mus i  p o d  
t y m  w z g lę d e m  brać  n a u k ę  od  n iechrześc i jan .  Naieży  d ać  
od czuć  g ł ę d o k o ,  iż j est  k o n i e c z n e m  zani e c h ać  t e g o  j a k b y  
już przyzwyczajenia  wielu ch rz eśc ian  i wielu chrze śc i jan ek ,  
k tórych  s p o s ó b  bycia jes t  taki,  że wywołu je ru m ie n ie c  ws tydu  
na  obl icze Pa n a  na sz e g o ,  tak p o s t ę p o w a n i e  ich, u b r a n i e
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i s t ro je  n i e g o d n e  są  imie nia  chr ze śc i jańs k iego .  Napr aw dę '  
j akże  częste  są  wypadki ,  w k tórych  zbawiciel  na sz  będz ie  
mus i a ł  powtórzyć :  „ e r u b e s c a m " .  J e g o  B osk ie  Obl icze p o ­
krywa się r u m i e ń c e m  wstydu  w o b e c  s p o s o b u ,  w jaki t r a k ­
tuje  Imię J e g o  wielu z tych,  co się zwą c h r z e ś c ja n a r m  
i katol ikami .

W k o ń c u  J e g o  Świątobl iwość  dał  p o z n a ć  o b e c n y m  
wie lką  p o t r ze bę  modli twy.  Dziś więcej ,  niż k iedykolwiek 
na leży się modlić,  gdyż  nigdy tak  nie od czu w an o ,  j ak dziś 
po t r zeby  p o m o c y  Bożej; nigdy,  j ak  dziś należy wielkie 
wyda rz eni a  sk ła d ać  w R ęce  n a s z e g o  Pan a .  Trzeba  się m o ­
dlić, by mo dl i tw ą  za Meksyk ,  zbudzić b ie dn y  wielki s ł aw ­
ny Meksyk .  N a d to  za p o m y ś l n o ś ć  Kośc io ła  w n i e z m ie r z o ­
nych  Chinach ,  gdzie ta k  wiele już jes t  j e go  in te resów,  tak  
l iczne misje,  t a k  liczni wzorowi ap os to ło w ie  B o sk ie go  Króla.  
Wszysc y  są  obow iązan i  do mot li twy o B ożą  p o m o c ,  gdyż 
n ie  wiele poradz ić  m o g ą  siły ludzkie w tych tak  t rudnych  
okol icznośc iach .  Dalej,  d o d a je  Ojciec św., na leży się m o ­
dlić za tyle innych  pot rzeb  bliższych, lecz nie mniej  w a ż ­
nych ,  nie mnie j  p rzykrych,  w k tórych  chodzi  o cześć 
i mi łość B o sk ie go  Króla dusz.  Wszys tk im więc n iech p o ­
w iedzą  kaznodzie je,  że t rzeba  się modl ić ,  sp odz ie wając  
się wszys tk iego  od  Boga,  j akby  nic nie za leżało o d  nas .

Te  myśl i  i po t rz eby  po leca ł  Ojciec św. a p o s t o l s k i e m u  
sercu  ob ecny ch ,  życząc im n iebiesk ich da rów  dla o w o c n o ­
ści ich s łowa.  I z tymi uczuc iami udzielił im z głębi se rca  
A p o s to ls k ie g o  b łogos ławieńs twa ,  o k tó re  oni, j ak  dobrzy  
synowie,  p ros ić  przyszli,  b łogo s ławie ńs two ,  k tó re  chce,  by 
sp łynę ło  na ich os ob y ,  ich paraf je ,  ich zam iar y  i p r a g n i e ­
nia,  na  dzieła,  do  k tórych  pow ołu je  ich gorl iwość,  aby  
ow o c e  były obfite,  p i ę k n e  i t rwałe  tak,  j ak  życzy s o b ie  
t ego  Serc e  J e z u s a  Chrystusa .

S zeg ó ln e  wreszcie b ł og os ł aw ieńs t wo —  życzył sobie  
Ojciec św., by ka zno dz ie je  zanieśli  od  n iego  s w y m  s łu ­
c h a c z o m  t. j. ty m  s y n o m ,  k tórych  oni przyszli r e p r e z e n ­
t ow ać  w s p o s ó b  ta k  godny .
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Po skońc zeniu  p r z e m o w y  Ojciec  św. zszedł  z t ronu  
i rozma wi a ł  j akiś  czas z przybyłymi;  p o c z e m  w o toczeniu  
J .  Em.  Kardyna ła  Bazy lego  Pompilj i ,  s w e g o  wikar jusza g e ­
n e r a l n e g o  i świty, powróci ł  do  sw ych a p a r t a m e n t ó w .

L ’Osserwatore Rom ano  
z dn. 2 m arca  1927.

U N R S .
Zjazd Biskupów Polski w Warszawie.

W d n i a c h  29-go i 30-go czerwca  r. b. odbył  s ię w 
W arsz aw ie  Zjazd Bi sk u p ó w  z całej  Polski,  w k tó r y m  wzięli 
udział: I. X. Kardyneł  Kakowski,  X. Kardynał  P r y m a s  Hlond,
I. E. X. Ar cybi skup  Teodorowicz ,  Książe Met ropol i ta  S a ­
p ieh a ,  X. Arcyb isk up  Ja łbrzyko wski ,  X. Arcybiskup  Twar­
dowski ,  X. Arcybisk up  Mańkow ski ,  Księża Biskupi  Ordy-  
nar jusze:  Mowak,  W ał ę g a ,  Nowowie jski ,  Kocyłowski ,  Ł o ­
ziński, Gall, Sze lążek ,  Fu lm a n ,  Przeżdziecki ,  Ł u kom sk i ,  
Tymieniecki ,  Kubina,  Okoniewski ,  Lisiecki,  Krynicki,  Księża 
B i s k u p i  S u f r a g a n i :  F i s c h e r  O w c z a r e k ,  S o k o ł o w s k i ,  L aub i t z ,  
R o s p o n d  i R a d o ń s k i .

Zjazd o b r a d o w a ł  p o d c z a s  t rzech sesji,  według  u p rz e d ­
n io u ł o ż o n e g o  p r o g r a m u .  Między innymi ,  z a s t a n o w i a n o  się:

1) nad  w y k o n a n i e m  K o n k o r d a tu  i p o d  ty m  w zg lę d em  
u s ta lo n o ,  iż od  grud ni a  r. ub.  p e r t r a k ta c j e  z r z ą d e m  
nie p o s u n ę ł y  się naprzód;

2) n a d  s p r a w ą  szkolną,  a mianowic ie  k w e s t j ą  wykła­
d ó w  religji, o raz  prak tyk  religijnych;

3) n a d  s p ra w ą  Ymki,  co  do  które j po wzię to  decyzję;
4)  n ad  u s t a w ą  o m a ł ż e ń s t w a c h  i św ię cen iu  niedziel ,  

k tó rych  pro jek ty  z b a d a n o  i powzię to  sz czegó ło w e  
p o s ta n o w ie n ia ;

5) na d  k o ni eczno śc ią  z a s p a k a j a n i a  po t r zeb  religijnych 
ro d a k ó w  n a s z y c h  na obczyźnie.

U ni wersy t e t  Lubelsk i ,  j e g o  rozwój i u t rz ym ani e ,  jak
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również  polsk ie  ins tytuty teo log iczne  w Rzymie ,  s tanowiły 
przedm io t  po w ażn y ch ,  o s o b n y c h  rozważań .  S t ow arzyszenia  
młodzieży  wszelkich odcieni  były również  p r z e d m i o t e m  
szczegółowych instrukcyj ,  przez Zjazd o p r a c o w a n y c h .  N o ­
woczesne ,  n i e s k r o m n e  mody,  j akoteż  n ie odpow ie dn ie  ubiory 
g im na s ty czne  i s p o r t o w e  spotka ły  się z p o t ę p i e n i e m  i od- 
po wi ed n iem i  na  przyszłość  za rządzeniami .

Po  z a k o ń c z o n y m  Zjeździe Księża Biskupi  udali  się 
d o  Wilna  na  uroczys to śc i  k o ro n a c y jn e  Matki  Boskiej  
O s t rob ram sk ie j .

VIII. Zjazd Katolicki w Inowrocławiu.
(KAP) W dniac h  2 5 — 26 bm.  odbył  się w Inowroc- '  

iawiu pod  p r o t e k t o r a t e m  P r y m a s a  Polski J .  Em.  Ks. Kar ­
dynała  H lon da  VIII. Zjazd Katolicki.  J .  Em.  Ks. Kardynał  
P r y m a s  Hlond otworzył  o b ra d y  o d c z y t a n i e m  listu Ojca  św.

Cudowny obraz Najśw. Panny Kodeńskiej świętego
Grzegorza.

(Historja pobożnej kradzieży).

W a rszaw a  w tych  czasach  po ra ź  p ie rwszy gośc i ­
ła w swoich m u r a c h  s ta roż y tn ą  M a d o n n ę  g re g o r ja ń s k ą  
z Gw ad elupy ,  p o c h o d z ą c ą  z 595 r. (obraz  n a m a l o w a n y  jest  
na  p łó tn ie przez św. A u g u s ty n a  na  p o lec en ie  pap ie ża  
Grzegorza  W.) Była ta  M a d o n n a  sz c z e g ó ln ą  p a t r o n k ą  P a ­
pieży i zna jdowała  się w ich o ra to r ju m  w a ty k ań sk ie m .  
Od  Grzegorza  W. s a m i  tylko papi eże  odprawial i  p rzed  nią 
Mszę  św.

Kiedy w 7 w. wybuch ła  w Rzymie  s t ra szna  zaraza,  
po ło w a  ludnośc i wymar ła ,  d o m y  pozos ta ły  pus te,  ludzie 
uciekal i  w góry,  podesz ły  już wtedy  wie kie m pa p ie ż  Grze­
gorz  W. zarządził  p ro ces j ę  z o b r a z e m  M ad o n n y .  Gdy p r o ­
ces ja  przybyła do  pa ła cu  H a d ryana ,  ukaza ł  się, j ak  n ies ie 
podani e ,  anioł  z m i e c z e m  wyd obytym . . .  i o d  te g o  dnia 
zaraza ustała.

Książe Mikołaj  S a p ie h a  z Kodni ,  b ę d ą c  w pose ls twie
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do W ie czn eg o  Miasta,  zachorzał  raz n iebezpiecznie  i nie 
odzyska łby  zdrowia  gdyby nie poś red n ic tw o  M a d o n n y  
Gregor jańsk iej ,  p o d c z a s  Mszy św., k tó rą  odprawia ł  przed  
c u d o w n y m  o b r a z e m  Ojc iec św.

W te d y  ks iążę zapa ła ł  wie lk iem p r a g n i e n i e m  p o s i a d a ­
nia ob ra zu ,  a nie m o g ą c  o t r z y m a ć  go  inaczej ,  uwiózł  go  
na  koniu z Rzymu.  Trzy m i e s i ą c e  t rwała podróż .  15 s ier ­
pn ia  1635 r. p rzybył  do  Kodni,  gdzie dla swej  M a d o n n y  
wystawi ł w sp an ia ł ą  bazyl ikę.

Lecz tak  wielka grab ież  nie m o g ł a  p o z o s ta ć  bezka rną ,  
i Pap ież  (Jrban VIII, bez sk u te czn ie  pr ó b u ją c  o d z y s k a ć  o b ­
raz, w k o ń c u  rzucił e k s k o m o n i k ę  przeciw Sapiesze .  Lecz 
m i m o  tego ,  cuda  działały się dalej  za przyczyną  Świętej  
Dziewicy.

N a k o n i e c  n unc ju sz  Viscont i  doniós ł  o wszys tk ie m 
Ojcu  św. Urban owi  VIII, i t en  co fną ł  wyklęcie.  Od  t e g o  
cza su  o t o c z o n o  czcią M a tk ę  B o s k ą  K o d e ń s k ą  i okr y to  ją 
m n ó s t w e m  wotów.

W  17 w. ta ta rzy  napadl i  to mi a s to  i grabili wszystko 
co .się dało,  a le  nie widzieli M ad o n n y ,  pokry te j  złotem,  
k tóra  lśniała n a d  g ł ó w n y m  oł t a rz em .

2 września 1875 r. za r o z k a z e m  K o tz e b u e g o  M a d o n ­
na  zos ta ła  u su n ię ta  z wie lk iego ołtarza;  a dziś um ie sz czon a  
n a d  o ł t a rz em w kapl icy Królewskiego  Z a m k u  w Warszawie,  
j e s t  n a n o w o  czczoną  przez  wszystkich wiernych.

Prymas Polski Kardynałem.

Dnia 18 m a ja  b. r. na  ta j n y m  ko ns ys to rz u  m i a n o ­
w a n y  zos tał  K a rd y n a łe m  P r y m a s  Polski, a r cy bis kup  po- 
znań sk o- gn ie źn ien sk i  Dr. A u g u s t  Hlond.  W ten  s p o s ó b  
Polska uzysk uje  d r u g ie g o  przeds ta wie c ie la  w Kol legjum 
K ardynalsk iem.

Uroczyste  wrzęczenie  piuski  ka rdynalsk ie j  przez Pa na  
Ig n aceg o  Mośc ick iego P re zy dent a  Rzeczypospol i tej  Polskiej ,  
od b ę d z i e  się na Z a m k u  Królewskim.
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List Ojca św. Do Uniwersytetu Lubelskiegeo.
Rek to r  Uni wersy te tu  Lube lsk iego ,  ks. J ó z e f  Kru­

s z y ń s k i ,  o t r zym a ł  za p o ś r e d n i c t w e m  Nunc ja tu ry  A p o s to l ­
skiej  w W arsz wie  list od  J .  Em.  Se kr e ta r za  s t anu  Kar­
dy n a ła  G a s p a r r ie g o ,  k tóry  w imie niu  Ojca  św. dz iękuje  za 
jzłożony a d r e s  i p rzesy ła  życzenia oraz  b ło gos ła w ie ńs tw o  
A p o s to ls k i e  dla Uniw er sy t e tu  Lubels k i ego .  Ojciec św. wy­
raża  r a d o ś ć  z p o w o d u  p e w n y c h  p o s t ę p ó w  w rozwoju U n i ­
w er sy te tu  i szczególn ie  po d k re ś l a  znac z en ie  akcji  ka to l ic ­
kiej .  W y ra ża  n a s t ę p n i e  g łę bo k ie  za d o w o le n ie  z opieki  
duch o w n e j ,  j ak a  jest  udz ie lana  młodz ieży  akad e m ic k ie j  na  
te r e n i e  Uniwer sy t e tu .  Mile w s p o m i n a  o organizac jach ,  j ak  
So da l ic je  m a r j a ń s k i e  żeń sk a  i m ę s k a ,  Towarzys two m i ­
sy jne  młodz ieży  a k a de m ic ki e j ,  „ O d r o d z e n ie "  i p rzesyła  b ło ­
g o s ła w ie ńs tw o A po s to ls k i e  rektorowi,  p r o f e s o r o m  i wszys t­
kiej m łodz ieży  skup ia jące j  się w m u r a c h  Uniwersy te tu  
'Lubelsk iego .

Uniwersytet Lubelski przystąpił do Konfederacji 
Uniwersytetów Katolickich.

W Lille p o d c z a s  jub i leuszu  t a m t e j s z e g o  Uniw er sy t e tu  
Kato l ick iego  z a ło ż o n o  k o n f e d e r a c ję  U ni w er sy te tó w  Katol ic­
kich,  do  k tórej  przystąpi ł  Katolicki Uniwer sy te t  Lubelski .

Pielgrzymka Polska do Lourdes.
Z Po zna ni a  wyrus za  8 s ie rpnia  b. r. p ie lgr zymka  d o  

L o u r d e s  pod  p rz e w o d n ic tw e m  ks. Czeszewkiego .  Z g ło sz e ­
nia p r z y j m o w a n e  b ę d ą  p o d  a d r e s e m :  Fr. S ł o m ó w n a ,  Po zn ań .  
S z k o l n a  10. Kosz ta  p r a w d o p o d o b n i e  w yni osą  111 k la są  700 zł. 
11 k lasą  900 zł. P ie lgrzymka zwiedzi Paryż,  Versai les,  Li- 
sieux,  L o u r d e s  (4 dni),  Avignon,  V alen ce ,  G reno bl e ,  Vizile, 
j e z iora  w Laffrey,  La Sa le t te  i Lyon.  Po w rót  przez  Szwaj- 
car ję .  Informacji  udziela ks.  Czeszewski ,  P oz na ń ,  ul. O s t r ó w  
T u m s k i  9, Kurja Arcycybiskupfa ,  tel. 15-03.
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Francja, 
fikcja katolicka we Francji.

(KAP) Tego ro czny  paryski  k o n g r e s  diecezjalny,  k tó ry  
z a jm o w a ł  się s t a n e m  i dz ia ła lnością m ęsk ic h  s towar zysze ń  
paraf ja lnych ,  da je  obraz  in ten syw ne j  dz ia ła lnośc i  w dz ie ­
dz in ach  religijnej,  m o ra ln e j ,  soc ja lne j  i cha ry ta tywne j  m e -  
t ropol ji  pa rysk ie j .  Z 200 parafj i  mi e j sk ich  165 p o s ia d a  
s tow arzyszen ia  mę żc zyz n  o 41000 cz łonków. Przede-  
wsz ys tk ie m zaznacza  się wzros t  K om un i j  św., częs te  n o c n e  
ad o rac j e  Najśw.  S a k r a m e n t u ,  l iczny udział  w pr oc es j ach  
wsp ie ran i e  dzieła bud zenia  p o w o ła ń  kapła ńsk ich ,  k tó r e  
rozwinę ło  się bardzo  znacznie  w para f jach  wyłącznie  r o b o ­
tn iczych  wy da jącyc h  na  ten  cel p o k a ź n e  s u m y .  W  Mont-  
r o u g e  w y g ł a s z a n o  w ka wia rn iach  k of eren c j e  wyłącznie  na  
t e m a t y  rel igi jne.  C z u w a n o  n a d  k io s k a m i  i księgarniami, ,  
oczyszcza jąc  je  z c z a s o p i s m  n i em o ra ln y ch .  Z b u d o w a n o  
d o m  ludowy,  j e d n a  z parafj i  p rowadzi  d o m  dla matek;:  
po wsta ły  o g r o d y  robotn icze ,  k a s y  bez robot nych ,  związki 
o jców rodzin,  c h rz eś c ja ń s k i e  cec h y  g ó rn i kó w  i z a s tę p y  
A. C. J .  Chr.  (młodz ieży) .

Milicja Chrystusowa.
(KflP). Arcybiskup  Tours  we  Franc ji  założył  n o w y  

katol icki  związek  p o d  nazw ą „Milicja J e z u s a  Chry s tu sa ,  
Króla".  O rganizac j a  ta  ob e jm u je :  1) „Wojo wnik ów " t. zn.  
mężczyzn ,  k tórzy p o s t a n a w i a j ą  sobie  bronić  Królestwa  
C h ry s tu s o w e g o ,  2) „P os ł anki" ,  gor liwe katoliczki,  k tó re  
u p raw ia ją  p r o p a g a n d ę  na  ce le  sp oł eczne  p a ń s t w a  Ch ry ­
s tu sa  i 3) „C h e r u b in ó w " ,  dzieci, aby  je  uch ron ić  o d  n ie ­
b e zp iecze ńs tw a  laicyzacji szkół .  C e l e m  i z a d a n i e m  t e g o  
p o b o ż n e g o  s to warz ysz eni a  je s t  r oz szerzen ie  Królestwa  
C h r y s t u s o w e g o  i uc h ro n ie n ie  u m y s ł ó w  od  b ł ę d u  jak ob y  re- 
ligja je s t  rzeczą wyłącznie  p ry watn ą ,  i że jakakol wiek  s p o ­
łeczność  i p a ń s t w o  m o g ą  żyć i eg zy s t o w ać  bez Boga .
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Najnowsze katolickie filmy we Francji.
(KAP). Najnowszy  katolicki film au t o ra  Pie rre L ’Er- 

mi te  p. t. „Wielka przyjac iółka" c ieszy się w e  Francji  
o g r o m n e m  p o w o d z e n ie m .  Os ta tn i  zaś  film Pawła  H e r v e y ’a 
p. t. „ D a e d a lu s "  przeds tawia jący  k l ę sk ę  rozwodó w,  zos tał  
wyświe t lony w 60 k inach  f rancuskich .  N a d zw yc za jn em  
p o w o d z e n i e m  cieszy się film p. t. „U mi era j ący  kraj",  wy­
świe t lany przez  Katol ickie S to warzy szen ie  Etoile,  k t ó r e g o  
kapita ł  akcyjny  wynos i  dziś dwa mil jony f rankó w.

Socjalista belgijski o odrodzeniu katolicyzmu 
francuskiego.

R e d a k t o r  soc ja l i s t ycznego  „ P e u p le "  p isze na  tle u r o ­
czystości  św. J o a n n y  d ’flrc „o p r z e b u d z e n iu  się f r a n c u sk ie g o  
ka to l ic yzm u" .  M. in. s twierdza,  że bardzo  wpływowa elita 
f r anc us ka  należy do  p r a k ty k u ją c y c h  ka tol ików, i że n a w e t  
pro l e t a r ja t  zaczyna się łączyć z ideą  Kościoła.  J a k o  d o ­
w ó d  p o d a j e  fakt ,  że  po d c z a s  uroczys to śc i  J o a n n y  d ’flrc 
przesz ło 100.000 mężczyzn  bra ło  udział  w m an i f e s t acy jn y m  
po ch od zie .  Liczbę mężczyzn ,  z k tórych  ba rd zo  wielu n a ­
leża ło  do  pro le ta r ja tu ,  a k tórzy  brali udział  w n a b o ż e ń ­
s twa ch  w Not re  D a m e ,  S a c r e  C oe ur  i innych  kośc io ła ch ,  
p o d a j e  również  „Pe up le "  n a  100.000. P och w a ła  f r a n c u ­
sk ie g o  ka to l icyzmu  z us t  soc ja l is ty  je s t  ś w i a d e c t w e m  za- 
sz czytnem.

W ł o c h y .

Pomnik Piusa XI w bibljotece flmbrozjańskiej w Medjo- 
lanie. Przemówienie Piotra de Nolhac.

W niedz ie lę  20  m arc a  była i n a u g u r o w a n a  s t a tu a  z bron-  
zu P iusa  XI w wielkiej sali „Rady" w bibl jo tece  f l m b r o z ­
jańsk ie j  w Medjo lan ie .  S k u lp to r  wybrał  p o s t a w ę  ca łk iem 
n a tu r a ln ą  d a w n i e j s z e m u  b ibl jotekarzowi;  wyciąga  o n  r ę k ę  
r u c h e m  p e ł n y m  p ro s t o ty  p o  t o m  p o t r z e b n e g o  m u  dz ie ła .
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O b c h ó d  inauguracj i  odbył  się w o b e c n o ś c i  K ardyna ła  
Tossi ,  A rcyb is kup a  Me djo lańsk iego;  p re fe k ta  m i a s ta  p. 
Pericoli,  przedstawiciel i  rządu,  p r e z y d e n t a  mi as ta  i wielkiej 
liczby przedstawiciel i  świata  n a u k o w e g o  i zagran icznego .  
Z a u w a ż o n o  też o b e c n o ń ś ć  K o m a n d o r a  i pani  F e r m o  Ratti, 
b r a ta  i b ratowej pa pi eża ,  o r a z  b r a t a n k ó w  i b r a tan ice .  Po 
kilku s ło w ach  powi ta lnych  M-gra Nasoni ,  K on se rw a to ra  
A m b r o z j a n u m ,  zdję ta  zos ta ła za s ło n a  z p o s ą g u .  N a s t ę p n i e  
M-gr Galbiat i  przeczytał  t e l e g r a m  o d  Kardynała  Gaspar r i ,  
k tóry wyraża ł  pod z iękę ,  p ły n ą c ą  z t r on u  Apos to ls k ie go ,  
za tą  d e m o n s t r a c j ę  p e łn ą  miłości ,  przez k tó rą  ożywia ją  się 
w j e g o  p a m ię c i  t e  chwile j a s n e  prz eby te  sp o k o jn ie  w u k o ­
c h a n y m  Medjo lan ie ,  chwile długie  bo lata,  k tó r e  żywiły 
j e g o  u m y s ł  u lu b io n e m i  s tud jami .

M-gr  Galbiat i  mówi ł  n a s t ę p n i e  o rozwoju bibljoteki,  
o  jej n o w y c h  publ ikacjach ,  p rzyczem oświadczył ,  że Am br o-  
z ja n u m  pr z y g o to w u je  te raz wyd an ie  s ł y n n e g o  „Wirgil jusza 
Pe t r a rk i"  ja k o  h o m a g i u m  ni e w y g a s ł e  M ed jo la nu  i nauki ,  
p a m ię c i  ai_tora „Eneidy" ,  której  obchodzić  b ę d ą  2.000 r o ­
cznicę  w 1930 r.

P o d e s t a t  Medjo lanu ,  p. Belloni,  uczcił w świetnej  m o ­
wie,  wie lką p o s t a ć  p a p i e ż a  hu m an i s ty ,  k t ó r e g o  czyny, 
pon tyf ika lne  m o w y  do d a ją  b la sku  wielkości  M ed jo la no w i .

Po tej p r z e m o w i e  —  wiele h o łd ó w  zos ta ło  z łożonych 
u c z o n e m u  i l i teratowi przez niezl iczoną liczbę instytucji  
to w a rz y s tw  n a u k o w y c h ,  władz i zagranicy .

Po m i ę d z y  temi,  k tórzy przemawia l i ,  z a p i s z e m y  n a ­
zwisko  Piotra d e  Nolhac ,  z a k a d e m j i  f rancuskie j ,  k t ó r eg o  
z pr zy jew nośc ią  p r zy ta czam yc a łą  m o w ę .

„ E m in e n c je ,  Panie ,  P ano w ie !
Przynosz ę  w imienju  Francji  hołd na leż ny  J e g o  Świą­

tob l iwośc i  Papieżowi  Piusowi  XI od  wszys tk ich  p raco w n i­
kó w z p o m i ę d z y  inteligencji .

Uczucie p ew ne j  d u m y  o g a r n ę ło  całe za s t ępy  ludzi 
p racu jących  w poc ie  czoła n a d  z n a w s t w e m  historji  i do 
n ich o d n o s z ą c y c h  się nauk ,  widząc j e d n e g o  z p o m ię d z y



Nr. 6 Miesięcznik Diecezjalny Łucki 493

t ych  swoich  pracowników,  w y n ie s io n e g o  na  na jwyższy  
szczebe l  czci na  świecie.  W  os o b ie  pe łne j  chwały  p a n u ­
j ą c e g o  Papieża ,  nie m o g ę  z a p o m n i e ć  Pre fe k t a  z f lmb roz-  
j a n u m  i W a t y k a n u ,  który był ko le g ą  i to w a r z y s z e m  naj- 
o d d a ń s z y m ,  i k t ó r e m u  wielu z p o ś r ó d  n a s  o d d a w a ło  
podz iw pe łe n  s z a c u n k u ,  nie do m y śl a ją c  się nawet ,  że 
j e g o  świat ło pr z e z n a cz o n e  było do  na jwyzszej  s łużby 
k o ś c i o ł a .

Francuz i  osobl iwie pam ię ta ją ,  że J .  Ś. Pius XI u c z ę s z ­
czał  do  naszych  f rancuskic h  szkół  i p ra cow a ł  w bibl jotece  
n a ro d o w e j  paryskiej ,  c z e m  się zno w u chlubi .  W szy scy  
wiedzą,  j aka  przyjaźń wiąza ła  Go z L e o p o l d e m  Daliste,  co 
J e g o  Świą tobliwość  lubi do dnia  dz isie j szego pow ta rz ać .

Se rc e  się radoś c ią  n a p a w a  pa t rząc  n a  Me djo lan  i j ego  
prowinc je ,  na tą  L o m b a r d j ę  p e łn ą  chwały,  k tóra wydała  
i a k  za szczy tnego  dla niej syna .

My się ł ączymy  do  tej radośc i ,  s k ł ada j ąc  hołd uczo­
n e m u ,  k tóry  w d o m u  sw o im  dalej  p rowadzi  swoje  dzieło, 
dla A m b r o z i a n u m  zaś,  s k ł a d a m y  życzenia,  by po  wsze 
czasy  p o z o s t a ł o  przyby tk iem sztuki  i nauki  w o lno  otwar te j  
p o s z u k i w a n i o m  b e z in t e r e s o w n y m  dla nauki ,  p o z o s ta ją c  
w  Eu ro pi e  j e d n y m  z na jpo ważnie j szych  przyby tk ów myśl i" .

Czecho-Słowacja.

Unjonistyczny Zjazd w Welehradzie.

Piąty un jonis tyczny zjazd na  W ele h rad z i e  o d b ę d z ie  się 
t e g o  roku  w dniach  2 0 — 24 lipca. Największą  część  odczy ­
tó w  p o ś w i ę c o n o  bardzo  c i e k a w e m u  zaga d n ie n iu  t. zw. jury- 
d y z m u  w Kościele w sc h d n im  i wpływowi  te goż  na  liturgję 
i n a u k ę  o s a k r a m e n t a c h .  P o n a d t o  dwa odczyty  p o ś w i ę c o ­
n o  A p o s t o ł o m  Słowian,  — j e d e n  pojęciu Kośc ioła  w p is ­
m a c h  D os to je w sk ie g o ,  M ere ż k o w sk ie g o  i So ło wjew a.  O ru­
c hu  m is y j n y m  i s t an i e  Kośc io łów w s c ho dn ic h  mó w ić  będzie
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ks. pb .  d ’Herb igny  T. J .  i de legac i  pos zczegó ln ych  k r a ­
jów. — P r o g r a m  więc z jazdu  z a p o w i a d a  s ię  bardzo  in te r e ­
su jąco .  — Z gł osz en ia  na l eży  n a d s y ła ć  d o  „ f l p o s t o l a f u  sv, 
Cyrila a M e t o d e j a " ,  O l o m o u c ,  S a l e s i a n u m  (Czechos łowacja) .

Tegoroczne obchody husowskie w Czechosłowacji.
Z m i a ro d a jn y c h  ź róde ł  zapewnia ją ,  że p r o w a d z o n e  

przez Msgn.  Ciriaci uk ł ady  między  W a t y k a n e m  a p ra sk im  
rz ą d e m ,  k once r t u ją  się o b e c n i e  o k o ło  ż ąd ani a  W a t y k a n u ,  
by wy pa dk i  uroczys tośc i  huso w sk ic h  z r. 1925, k tóre  t e n ­
denc y jn ie  zwracały się przec iwko Rzymowi,  nie powtórzy ły  
się więcej .  Wszys tk ie  i n n e  kwes t je ,  d o ty c z ą c e  s t o s u n k u  Ko ­
ścioła ka to l ick iego  do  p a ń s t w a  c zec ho s ł ow ack ie go ,  z o s t a n ą  
rozwiązane  bardzo  ła two.  Par tje  soc ja l i s tyczne  p ro w adz ą  
już g w a ł to w ną  ag i tac ję przeciw Watyka now i .  W  ty m  roku 
od bę dz ie  się w P rad ze  z p o c z ą tk ie m  lipca dr u g a  ol impja- 
da  robotnicza ,  p o łą c z o n a  ze ś w ię te m  H u sa .  Socjal iści  c h c ą  
o b c h o d y  h u s o w s k i e  z a m i e n i ć  na  d e m o n s t r a c j e  przeciw Rzy­
mowi .  Zachodzi  py tan ie ,  czy m i a r o d a j n e  czynniki  o d n i o s ą  
się do tych z a m y s łó w  przychylnie .  Po n ie w a ż  j e d n a k  w o b e ­
c n y m  rządzie są  przeds tawic ie le  t rzech partyj  katol ickich,  
wydaje  się rzeczą  n iemożliwą,  aby socjal iści  zdołali  z a m i a ­
ry s w e  urzeczywis tnić.

H i s z p a n j a.
Księżniczki  krwi (córki  Al fons a  XIII) uczęszczły przy­

k ła dni e  n a  rekol ekc je ,  u r z ą d z o n e  d la  d a m  z w yższego  
t ow arzys tw a ,  w k lasz torze  S a c r e - C o e u r .  Infantki  u d a w a ł y  
się c odz ie ń  w c z e s n y m  r a n k i e m  do  k lasz toru  i po zos ta wa ły  
t a m  aż d o  wieczora,  b iorąc  udz ia ł  we  wszys tk ich ćwicze­
n ia ch  d u c h o w n y c h ,  w c z e m  d aw a ła  im przykład  m a t k a r 
kr ó lo wa Wiktor ja .  Tę b u d u j ą c ą  p o b o ż n o ś ć  na  k ró l ew sk im  
d w o r z e  p o d k r e ś l a ł y  dz ienniki  w Madryce .

(La Sem. Catli).
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R u m u n j a.

Z p o w o d u  c i ąg nących  się d o ś ć  d ługo  per t rak tacyj  
p o m i ę d z y  Stol icą A p o s t o l s k ą  a r z ą d e m  Ru mu nj i  w sp rawie  
z aw ar c i a  k o n k o r d a t u  Nr. 24 Ecclesiast ica rozw aża  t rudn ośc i  
j ak ie  u t ru d n ia ją  to dzieło.

Prz ede wsz ys tk ie m sch izmatycki  rząd Rum unj i  nie 
bardzo  szczerze i lojalnie prz ys tę pu je  do per traktacj i ,  chodzi  
m u  b o w i e m  nie o rozwój  ale raczej  o p o g n ę b i e n i e  k a t o ­
l icyzmu:  k r ę p o w a n i e  Kościoła w życiu p u b l ic zne m ,  z a b ó r  
d ó b r  kośc ie lnych ,  po zb aw ie n ie  ś r odków  u t r zy m an ia  k a t o ­
lickich se m in a r jó w ,  s ie roc ińców,  p r ze ś l adow an ie  wybi tnych 
ka to l ików aż do  kon f i ska ty  m a j ą t k ó w  włącznie— ot o  s m u t n e  
czyny  r u m u ń s k i e g o  rządu.

P o z a t e m  i stnieją t r udn ośc i  adm ini s t r acy jn e .  R u m u -  
n ja  o t r zym a ła  o d  W ę g ie r  p rawie  po ło w ę  swej o b e c n e j  
ludn ośc i  katolickiej ,  zg ru p o w a n e j  w cz te rech  d iecez jach ,  
z k tó ry ch  j e d n a  tylko odesz ła  ca łkowic ie d o  Rumunj i ,  
trzy zaś  inn e  zos ta ły  p o k a w a ł k o w a n e  tak,  że do  Rum unj i  
odesz ły  m i a s t a  b i s ku p ie  z ga rs tk ą  (k i lkudz iesięc iu  tys ięcy)  
w ie rny ch ,  resz ta  zaś n i e p o r ó w n a n i e  większa  zo s ta ła  przy 
W ę g ra c h ,  ale bez  ka tedr ,  s e m i n a r j ó w  etc.,  s tą d  p r a w d o ­
p o d o b n i e  w y p a d n ie  po łączyć  kilka diecezyj  w j edn ą ,  by 
.ułatwić W ę g r o m  b u d o w ę  w y m ie n io n y c h  instytucyj ,  a w 
R um unj i  u t worzenie  większej  j edn os tk i  kośc ie lne j .

(Ecclesia).

R n g 1 j a.

Sensacyjna mowa Ks. Kardynała Bourne o Polsce.
J a k  p o d a je  „The  G n i v e r s e “ J .  Em.  Ks. Kardynał  

B o u r n e  wygłosi ł  w dn .  17 bm.  p o d c z a s  uroczys to śc i  p o ­
św ięcen ia  kośc io ł a  w Bur s le m,  w o b e c n o ś c i  L o rda  E u s t a c e  
Percy,  a n g ie l s k i ego  min is t ra  oświaty,  okol icznośc iwą m o w ę  
w  k tóre j m. in powiedzia ł :  „Życzyłbym sobie ,  by n a r ó d  
angie i sk i  o wiele przychylnej  odniós ł  się do  Polski  i więcej
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pośw ięca ł  jej uwagi ,  niż, j a k  to było n ies t e ty ,  p rzed  p a ru  
laty. M o g ę  tu w o b ecn o śc i  cz łonka  rządu  śm ia ło  o t e m  
mówić ,  wiedząc ,  że o b e c n y  rząd,  a zwłaszcza p. m in is te r  
s pr aw  zagranicznych ,  żywi o wiele większą  dla Polski  
sy p m a t j ę ,  aniżeli  ich po p rz edn ic y .  P o w in n iś m y  przede-  
w szy s t k ie m  uwzględnić  p o w ażn ie  p o ło ż e n ie  Polski.  W r z e ­
czywistości  j es t  o n a  j e d y n ą  twierdzą  przec iw bolszewiz- 
mowi  na g ra n i c a c h  wsc hod ni ch .  Pr zed  o ś m i u  laty jeszcze  
był n a r ó d  polski  po dz ie lo ny  na trzy części ,  s to jąc  i p o d  
w p ły w e m  t rzech  us t r o jów pr aw nych  i kultur,  m ia n o w ic ie  
pruskiej ,  rosyjskiej  i aust ryjackiej .  J e s t e m  p r zekona ny ,  że  
wie lka  wojna  chybi łaby  celu,  gdyby Polski  nie wskrzeszo no.  
S k u t k i e m  wojny złączyły się te  trzy części  Polski na  n o w o .  
Nie dziw więc,  że  Polska ,  gdy po wsta ła ,  nie m a j ą c  p e ł ­
n e g o  sk a rb ca ,  walcząc  p o n a d t o  z t ru d n o śc ia m i ,  j akie  wy­
nikły z p o w o d u  t e g o ,  że przez  tak  długi czas  była pod  
o b c e m i  r ząda m i  i p o d  o b c ą  n a r z u c o n ą  jej cywilizacją p o ­
pe łni ła p e w n e  n iedoc i ągnię c i a .  N ie s t e ty  istniały w flnglj i  
różne  ź ródła  opinji  publ icznej ,  k tó re  nie c h c ą c  te go ,  co 
Polska  d o b r e g o  zrobiła,  zbytnio  kry tykowały  jej n ie d o c ią ­
gnięcia .  P i e l ę g n o w a n i e  idei przyjaźni  i po ro zo m ie n ia  
m ię dzy  na m i  a Polską ,  m a — m o j e m  z d a n i e m — o g r o m n e  
znac zen ie  dla szczęśl iwej  przyszłości  flnglji  i Europy .  
Wierzę,  że Polsk a  z p o m o c ą  Anglji s zyb ko  się rozwinie  
i za jmie  w pł yw ow e  s t ano w is ko ,  co nie tylko je s t  jej p r a ­
w e m ,  ale z a r a z e m  rzeczywistą k o n ie c z n o ś c ią  dla  p o k o ju  
E u ropy " .

O rg an iz a to r  u roczys tośc i ,  ks. W. Brown e,  objaśni ł  w 
d a ls zym c iągu  znaczenie  p o d r ó ż y  Ks. K ardyn ał a  B o u m e  
do  Polski.  P o d r ó ż  J .  Eminenc j i  p o d j ę t a  była w ce lach  
czysto kośc ie lny ch .  Ks. Kardynała  wi tano  w całej  Po lsce  
n iezwykle en tuz jas tycznie .  W sp a n i a ł e  przyjęc ie  J .  Em.  w 
Polsce  t łu m aczy  się z d a n i e m  ks.  Browne ,  w znaczne j  m i e ­
rze f a k t e m ,  że po la cy  witali k a r d y n a ł a  n a r o d o w o ś c i  a ng ie l ­
skiej .  Było o n o  j e d n o c z e ś n i e  w y r a z e m  pr zy jaz nych  uczuć , 
jakie Polska  żywi dla rtnglji .
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Charakterystyczny obraz Chrystusa w Londynie.
Na wys tawie  o b ra z ó w  w L o ndy ni e  uk az a ł  się n i e ­

d a w n o  obraz  Chrys tusa  P a n a ,  który wzbudzi ł  o lbrz ymi e  
za in te r esowan ie .  Wyszedł  o n  7. pod  pędzla  m a la r za  B u ­
tlera,  a p rzeds ta wia  Chrys tu sa  ja ko  Króla królów.  O b o k  
wielkiej po s t ac i  C hrys tu sa  klęczy 159 kró lów z ie mskich ,  
k tórzy  sk łada j ą  ho łd  Zbawicielowi.  Są  t a m  cz łonkowie 
prawie  wszys tk ich rodzin panu ją c y c h  ca łe go  świata,  a w ś ród  
nich n a w e t  i król angielski ,  o b e c n ie  p a n u ją c y  J e r z y  V.

Dwie procesje w Londynie.
Re k to r  Misji Polskiej  w L o n d y n ie  pisze n a m :  Kto, 

choc iaż  pobieżn ie ,  za s t ana w ia  się n a d  s t o s u n k a m i  religij­
n y m i  różnych  pańs tw ,  t e n  m us i  się p r zeko nać ,  że m o ż n a  
po zbawić  Kościół  katolicki  i d ó b r  d oc zesnyc h  i spiżu i n a ­
czyń świę tych ,  a n a w e t  świątyń ,  sk uć  w k a j d a n y  i o d m ó ­
wić Mu praw  obyw ate l sk i ch ,  ale nie m o ż n a  Go pozbaw ić  
owej  siły n iespożyte j ,  w j a k ą  wy posa żył  Go J e g o  Z a ło ż y ­
ciel i k t ór a  p r o m ie n iu j e  z wyżyn W a ty k a n u .  Klasyczny  
t e g o  d o w ó d  da je  n a m  flnglja.  W s k u t e k  re fo rmacj i  na j ­
p ięknie jsze ka te d ry  i kościoły przeszły w ręce  p r o t e s t a n ­
tów, pa s to ra ły  i mitry,  kie l ichy i m o n s t r a n c j e  o g l ą d a ć  dziś 
m o ż n a  w różnych  m u z e a c h .  Kato licyzm w ypa r to  z kraju 
ja k o  „ z a b o b o n " ,  Kośc iół  oc iek ł  krwią angie l sk ich  m ę c z e n ­
ników. Na g ru zach  s ta rej  wiary us adow i ł  się p r o t e s t a n ­
ty zm  i ró żne  p o k r e w n e  sek ty ,  k tó re  w p o s ó b  hałaśl iwy na  
ulicach,  w p a r k a c h  i m ie j sc ach  publ icznych,  czę s t o  przy 
dźwiękach  pieśni ,  j ak  to  co n iedzielę czyni Sa lva t ion  a rmy,  
r e k la m u ją  się i na rz u c a ją  ja k o  „prawdziwa rel igja".  1 aż 
u ś m i e c h  pol i towania  budzi  widok  tych n ie p o w o ła n y c h  k a z ­
nodziei ,  k tórzy s o b ie  t a rga ją  p łuca  w H y d e p a r k u  i na uli­
cach ,  aby  z biblją w r ę k a c h  p r z e k o n a ć  kilku c iekawych 
gapiów.

T y m c z a s e m  p o  długiej  niewoli  i życiu u k r y t e m ,  k a t o ­
licyzm op uszcza  k a t a k u m b y ,  wy s t ęp u je  coraz  częściej  i c o ­
raz śmie le j  na  w id ow ni ę  publ iczną  i zdz iw ion em u s p o ł e ­
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cze ńs tw u og ła sz a  s ta r ą  prawdę ,  że Kośc ió ł  katolicki  nic 
n ie  straci ł  na  sile, ale przeciwnie n o w e  święci  t ryumfy.  
Wystarczy  ze s tawić  i p o r ó w n a ć  dwa p o c h o d y  religijne,  
k tó re  w os ta tn i ch  d w ó c h  ty go d n ia ch  mia ły  mie jsc e  w j e ­
d ne j  ze w sc hod ni ch  dzielnic Lond ynu.

W niedzielę dn .  22 m a ja  r. b. przy dźwiękac h  aż 
d w ó c h  t r ą b e k  przez p u s t e  ulice p o s u w a  się orszak  reli­
gi jny.  Za Krzyżem 14 c h ł o p c ó w  u b r a n y c h  w szare  suknie  
i komeżki ,  d w ó c h  m ło dz ie ńców  ta k  s a m o  u b r a n y c h  w czar ­
n e  su k n ie  i k o m e ż k i  gra  j a k ą ś  m o n o t o n n ą  p i e śń  na  t r ą b ­
kach ,  dalej  dw ó c h  p a s t o r ó w  i dwie kobie ty.  Ten  i ów 
o twiera  okno ,  a by  się p r z e k o n a ć  k to  tak na ulicy gra.  
Zdz iwiony  p y t a m :  „co to  za pro ces ja ?"  — Pro te s t ancka!  
W p r o s t  wierzyć by się nie chciało.  Dwa ty g o d n ie  późnie j  
t e m i  s a m e m i  ul icami  przechod zi ła  wie lka proces ja ,  k tóra 
wyruszyła z kośc io ła  Mary and  M ic h a e ls ’ z C o m m erc ia l  Rd.

To już im p o n u j ą c a  m a n i f e s t a c j a  ko tol icyzmu.
Po d s z t a n d a r e m :  Ford  God,  O u r  Lady  a n d  cathol ic 

Faith,  idą katol icy w zwartych s z e r e g a c h ,  przy dźwięk ach  
dziewięciu orkies tr ,  n a d  nimi unos i  się cały las chorągwi .  
Ulica, chodniki ,  ba lk o n y  i okna .  p rz epe łn io ne ,  k o r d o n  p o ­
licji u t r zy m u je  wzorowy  porządek .  Odrazu  p o z n a ć  gdzie 
m ie szka ją  katolicy,  d o m y  i o k n a  u d k e o r o w a n e  s z t a n ­
d a r a m i  i ob ra za m i ,  na  n ie k t ór ych  u l icach u s ta w io n o  gu.  
s t ow n ie  u b r a n e  ołtarzyki,  u k tórych  przyklęka  i modli  
s ię s ta ruszek ,  k a p ła n  ks. Pletcher ,  k tóry  prowadzi  p roces ję .  
P o c h ó d  t rwa blizko 3 godz iny  a k o ń c a  t r u d n o  je szcze  się 
d op a t r zeć .  P o d o b n o  i większe  .nawet  p ro ces j e  od b y w a ją  
się również  w innych  dzielnicach Lo ndy nu .  „ S k ą d  ich t aka  
siła? —• p o m y ś la ł  n ie je den .  Wszys tk ich  ożywia  j e d n a  myśl  
i j e d n a  pieśń:

W iaro  na szyc h  o jców, świę ta  Wiaro,
Ś l u b u j e m y  Ci w ie rnoś ć  aż d o  śmierci .

Szczegó ln ie j s zą  u w a g ę  zwraca ło na  s iebie  czoło tej 
wielkiej ma ni fes tac j i  religijnej.  Za krzyżem ka p ła n  w t iu lo­
wej komży,  za n im n ow y  sz t a n d a r  biało a m a r a n t o w y  z o b r a ­
z e m  Matki  Boskiej  o czarne j  twarzy i b ia łym or łem,  b a r ­
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w ny or szak  p a n i e n  w s t ro jach  narodo wych ,  p a n n y  w bie- 
li, dzieci u b r a n e  w n a r o d o w e  szarfy,  kobie ty  i mężczyzni .  
„Kto o n i ? “ — pytają  wszyscy.  To nie  anglicy, bo  z a m i a s t  
„ l m m a c u l a t e  M a r y “ ś p i ew a ją  na  tę s a m ą  m e l o d j ę  „Po  g ó ­
rach  dol in ach" ,  a n iektórzy  m a ją  Izy w oczach!  To nie hi- 
sz pani e ,  ani  włosi, jak niektórzy,  nie zna jący  Polski  i po- 
ilaków sobie  opowiada li ,  to —  „Polonia s e m p e r  fidelis" , 
k tór a  roz pr os zon a  po  ca łym  Lo ndyn ie ,  przybyła licznie 
z na jd a lszych  dzielnic, a by  pubicznie  z a d o k u m e n t o w a ć  swe 
przywiązanie  d o  wiary o jców i d o  n a ro d o w o ś c i  i k tóra  o d e r ­
w an a  od  macierzy,  na obce j  ziemi,  n a r a ż o n a  na  tys iączne  
n ie b e z p ie cz e ń s tw a  u tra ty  wiary nie tylko nauczyła  się śp i e ­
wać: „Ś lu bu jemy  Ci w ie rność  aż do  śmierc i" ,  a le  przede-  
w sz ys t k i em  k o c h a  i p ie lęgnuje  swo je  s tare,  p ię k n e  pieśni
0  Bogarodz icy-Dziewicy .

f l  U S t r j a.

Wskrzeszenie benedyktyńskiego uniwersytetu 
w Salzburgu

(KflP) Myśl wskrzeszenia  o d w ie c z n e g o  b e n e d y k t y ń ­
s k i e g o  uniwersy te tu  w Slazburgu  rzucił kanc le rz aus t r jack i  
Mgr.  dr. Seipel .  Pro jek t  sp o tk a ł  s ię z s y m p a t y c z n e m  p rzy ­
ję c ie m  ze s t rony  czynników rządowych.  P re z y d e n t  związku,  
z n a n y  l i terat  dr. Klotz zgłosił  g o to w o ś ć  w sp ółp racy .  
W s k r z e s z e n i e  uczelni  zna jdzie  wyraz w po p a rc iu  i ro z sze ­
rzeniu i s tn ie j ącego  wydziału te o lo g ic zne go  i w zo rg an iz o ­
w a n i u  no w y ch  fakul te tów,  p r z e d e w s z y s tk i e m  f i lozof icznego
1 p r a w n e g o .

Relegijne widowiska Bożego Ciała w Wiedniu.
(KAP) W ro ku  1925 wznowiono w Wiedniu  z inicja­

tywy  fa b ry k an ta  Z ache r l a  s t a r o d a w n ą  t radyc j ę  widowisk 
B o ż e g o  Ciała.  W dniu B o ż e g o  Ciała p o  p rz ed p o łu d n io w e j  
prDcesji w y s t aw iono  przed  w s p a n i a ł y m  p o r t a l e m  kośc ioła 
k a rm e l i t ów  dębl ińsk ich ,  bez  wszelkich  d eko rac j i  i zwyczaj ­
ny ch  e fe k tó w  d r a m a t  K a ld e r o n a  „ P a m i ą t k a  Mszy ś w .“ .
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Wrażenie  było n ie zm ie rn ie  silne wie lo tys ięczny  t łum n a ­
bożnie  przygląda ł  się s c e n o m  d r a m a tu ,  k tóre  p o d  k o n ie c  
z lewają  się w p o t ę ż n ą  m e lo d ję  wspó ln ie  ś p i e w a n e g o  „Te 
D e u m “. W roku  ubieg łym p r ó b ę  rozszerzono  i Związek, 
katol ickich pi sa rzy  urządził  12 widowisk  B o żeg o  Ciała; 
k tóry  odbyły  się przed  po r ta la m i  kośc io łów,  w au la ch  
k la sz to rn yc h  i w s c h r o n i s k a c h  p i e lgrz ym ek.  W ro ku  za ś  
b ieżącym widowisk tak ich  w czas ie  uroczys tośc i  B o żeg o  
Ciała odbył o  się 25.

A m e r y k a .

Hańba Meksyku.
Bolszewicy  znaleźli w o s o b i e  m e k s y k a ń s k i e g o  prezy ­

d e n t a  Cal ies ’a g o d n e g o  w sp ół zaw odn ik a .  Prze ś la dow ca  t e n  
w yzna je  socjal izm,  powołu je  się na  J a n r e s ’a i s tos u j e  d o  
swoich w s p ó łw yznaw có w  w M e k s y k u  m e t o d y  bo ls zew ic ­
kich czrezwycza jek .

S e k re ta r j a t  Komisji  M e k sy ka ńsk ic h  b is k u p ó w  d o n o s i ,  
że w Coluca  mł odz ie n i ec  E m m a n u e l  Boni las  zos tał  ukrzy­
ż o w a n y  a n a s t ę p n i e  rozs t rze lany  na  krzyżu.

W y b ó r  t e g o  rodzaju m ęcza rn i  wskazu je  na  dziką chęć,  
by d o t k n ą ć  s a m e g o  C h ry s tu s a  w je g o  żywych cz łonkach ,  
by z a ta rg ać  s e r c a m i  wiernych  i przeb ić  je  aż d o  wnętrza;  
to też p o  t e m  w s z y s tk ie m  ch y b a  m o ż n a  s p o d z i e w a ć  się 
w y b u c h u  obur zen ia  ze s t ron y  t e g o  sp o ł e c z e ń s t w a ,  k t ó r e  
ch c e  u chodz ić  za cywil izowane,  k tó re  je szcze  przyznaje  s ię  
do  Krzyża. Tu n a m  p o w ie d z ą  m o ż e ,  że m e k s y k a ń s c y  k a ­
tolicy zasłużyli  na  tę  lekcję,  j a k  o t e m  o s ta tn io  p i sa ł  M a u ­
rycy M ur e t  z t ą  n i e p o p r a w n ą  ignoranc ją ,  k tóra  cech u je  g o r 
i lekroć zab ie ra  g łos  w s p r a w a c h  Kościoła,  (fl u n a s  p. 
Wańkowicz;  pa trz Przegląd Po w sz e c h n y  z l ipca b. r.). O tó ż  
ci surowi ce nz o ro wie  z ech cą  powiedz ieć ,  czy nie w y s t a r ­
cza im jako  eksp iac ja  tyle krwi i tyle  to r tur ,  k tó re  o d  
kilku lat  s ię s rożą  w M ek sy k u ?  Czy przyszła chwila,  by 
wreszc ie  wyrazić swe o b u r z e n i e ?  Nie w ą tp im y  ani  na  chwi lę ,
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że i oni  po tę p ia ją  wybryki  rządów  Ca l le s ’a ale tu chodzi  
o  co ś  więcej  niż wybryki.  Gdy jakiś  rząd usi łuje n a ś l a d o ­
wać  w o k ru c ie ń s tw a c h  N er on a ,  gdy  tor tu ru je  chrześc i jan  
o twarcie ,  dą żąc  do  przewyższenia  krwiożerczości  p o g a ń ­
s twa ,  — to ch y b a  m o ż n a  wnosić ,  że taki rząd jest pogański, 
że m u  nie  chodzi  o przec iwników pol i tycznych,  lecz
0 chrys t jan iz m jako  taki.  Z a p e w n e ,  że być of ia rą  takich 
p r z e ś l a d o w a ń  je s t  s t r a s z n y m  zaszczy tem,  ale  b ą d ź c o b ą d ź  
za sz czy tem  dla religji katolickiej ,  Ateusz  Calles a r c y k a ­
p ła n  bożyszcza  h u m a n i t a r y z m u  nie z a p o m n i a ł ,  c ze g o  uczyli 
go  mis trzowie : bolszewizm i m a s o n e r ja .  Czy pa ń s t w a  u c h o ­
dz ą c e  za chrze śc i jań sk ie  z rozumie ją ,  co się święci? Czy 
na b io rą  wreszc ie  p r zek onani a ,  że t r iumf  p o g a ń s t w a  c h o ­
ciażby w j e d n y m  kraju n a s z e g o  g lobu jes t  rzeczą  da le k o  
n iebezp ieczn ie j sz ą  niż s t ra ta  kilku na f to wych szy bów?  
P o z w a l a m y  s ob ie  wątpić! —  Duchy w o ln o m y ś l n e  b ę d ą  
w da lsz ym  c iągu  rozprawiać  o doch o d a c h ,  i n a du życ ia ch  
m e k s y k a ń s k i e g o  duc howień s tw a,  nie my ś lą  o t e m ,  że wśc ie ­
kłość  Cal les ’a p łynie  jedynie  z zaciętej  nienawiści  do  ch rze­
śc i jaństwa .

Tu krzyżują młodz ieńca ,  t a m  k a p ł a n a  ob le w aj ą  naf tą
1 s pa la ją  ż y w cem .  W M ek syku  17 k a p ł a n ó w  p r o w a d z ą  na 
c m e n t a r z  i rostrzel iwują n a d  brzegiem  dołu,  z a sy p u ją c  n a ­
s t ę p n i e  zab itych  w sp óln ie  z rannymi ,  Na  w ido k  t e g o  
o k ru c ie ń s tw a  j e d e n  z gr abarzy  po s t r ad a ł  zmysły. . .  A gdy  
chodzi ło o dw óch anarch is tów:  S acco  i Vanze tt i  z iemia  
i n iebo  zos ta ło  p o r u s z o n e ,  żeby  ich ocalić,  gdyż  były p o ­
szlaki że są  niewinni ,  — nie m a m y  zresz tą  nic przec iwko  
t e m u .  Ale d l aczego  r oz m a i te  ko m i t e ty  i ligi o b ro n y  pr a w  
człowieka  nie wzruszą  się lo se m  t o r t u r o w a n y c h  m ę c z e n n i ­
kó w  w M e k s y k u ?  Przyczyna  tej  ob o ję tn o śc i  j e s t  j asna ;  
duża  ilość naszy ch  wsp ó łc zesnych ,  o t u m a n i o n a  ba jk ą  o  c ią ­
g łym p o s t ę p i e  ku lewicy, katol icy jako  przeds tawic iele  
„ reakc j i "  nie s t a n o w i ą  p rzedm io tu  g o d n e g o  litości i zain­
te r e so w a n ia .  T e n  i ów zdobędzie  się n a  po tę p i e n ie  m a ­
sakry  „ofiar o b s k u ra n ty z m u ,  uwa ża jac  swój  są d  raczej za 
kwia tek  stylowy.  N a t o m i a s t  kaci m o g ą  r acho w ać  na  bez ­
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wzgl ędn ą  li tość i p r zebaczenie .  To nic że br o d zą  w krwi 
chrześc i jan ,  — w szak oni reprezentują postęp. Tu leży cały 
sek re t .  K u c h e n n a  filozofja głosi ,  że „kto c h c e  jeść  omlet ,  
mu s i  zbić s k o r u p ę  ja j “ —  p o w ta rza ją  to zdanie  p o s t ę ­
powcy,  wyraża jąc  n i e śm ia ło  ale s e rdeczni e  p ew ie n  podziw 
w z g l ę d e m  o k r o p n y c h  kuc ha rzy  pr z e ś l a d o w a ń  w Meksyku .

(C onrr ie r  de Geneve).

Katolicyzm a akademicy w Ameryce.
(KAP) S ta tys ty ka  uniwe rsy te tu  „Not re  D a m e “ (Ci. S. A.) 

po d a je ,  że 2.200 ka tol ickich s t u d e n t ó w  uniwersy t e tu  u c z ę ­
szcza ją  do  Komunji  Św. J e s t  to  wielki po s t ę p ,  jeżeli się 
zważy ,  że w r. 1923 było tylko 785 k o m u n ik u ją c y c h  się. 
S ta ty s t y k a  po wy ższ a  po dnos i ,  że n a w e t  700 s tu d e n tó w ,  
m ie s z k a ją c y ch  po za  m i a s t e m ,  nie zważa jąc  na  prz esz kod y 
z t e m  związane,  regularn ie  uczęszcza  do  Komunj i  Św. J a k  
s ię m a  s p r a w a  ka to l i cyzm u wśród  a k a d e m i k ó w  a m e r y k a ń ­
skich, widać  to  na jlepie j  z odpo wiedz i  a k a d e m i k ó w  na 
p y ta n ie  okón ik a ,  k tóry mia ł  ustal ić,  j ak ie  m o r a ln e  war tości  
m a j ą  na jwiększy  wpływ na  człowieka  re l ig i jnego.

K o m u n j a  Św. zająła tu p ie rwsze  mi e js ce ,  p o t e m  zaś 
n a s t ę p u j e  wpływ rodziców, spowiedz i ,  przyjaciół,  sportu,  
księży,  n a u k a  religji i l ektura.

Co dotyczy  rel igi jnego rozwoju a k a d e m i k ó w  w czasie  
ich s tudjów,  to 129 oświad cza ,  że n a  wyższych ucze ln iach  
stali  się o wiele lepszymi  ka to l ikami ,  aniżeli,  gdyby p o z o ­
stali w d o m u ,  490  zaś  kon s t a tu je  s t a n o w c z ą  z m i a n ę  na 
le p s z e .  R ekole kc je  i ćwiczenia  d u c h o w n e ,  szczególn ie  
ignacjańsk ie ,  są  bardzo  łub iane  w śród  a k a d e m i k ó w  a m e ­
rykańskich .  Katol ickie a p o s to ls tw o  świeckich w A m e ry c e  
o t r zy m u je  n a j l eps ze  siły z g ro n a  ka tol ickich a k a d e m ik ó w .

Nadzwyczajne przywileje dla księży meksykańskich.
D o w i a d u j e m y  się, że Ojciec  św. udzielił n adz w ycza j ­

nych przywilejów k s ię ż o m  m e k s y k a ń s k i m ,  m o c ą  k tórych  
w M eksyk u księża m o g ą  o dp raw ia ć  Mszę  św. bez p a r a m e n ­
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tó w  kośc ie lnych,  bez  świec i r o zp o czy n ać  ją od  Offer tor ium.  
U m i e r a j ą c y m  m o g ą  zanos ić  K o m u n j ę  św- ludzie świeccy,  
t a k  dzieci  j ak  i dorośl i  ob o jg a  płci. Chorzy  m o g ą  się w m i a ­
rę sił s a m i  k o m u n ik o w a ć .

Czterech ostatnich biskupów w Meksyku.
Do N o g a t e s  (Arizona,  S ta ny  Zjedn. ) przybyli  b iskupi  

f lgu i rre  i Po lo m ar ,  w ypędzen i  w os t a tn ic h  dn iach  z M e k s y ­
ku.  Taki s a m  los s p o t k a ł  a r cyb is kupa  Fri tszlera,  k tóry  je s t
16-ym z w yd alonych  b i skupów,  p o d c z a s  gdy  s i ed miu  innych 
in t e r n o w a n o ,  a lbo  uwięziono ,  sześc iu  zaś  się ukryło.  O p o ­
zos tałych cz te rech  b is ku pa ch  n i e m a  żadnych  w ia d o m o śc i .  
Moż na  n i es te t y  przypuszczać,  że ci a r c y p a s t e r ze  są ws t rzy­
ma n i  od  wyk o n y w an ia  s w e g o  p a s t e r s k i e g o  urzędu .

C h i n y .

Katolicy mężami stanu w Chinach.
O s s e r v a t o r e  R o m a n o  prży tacza  za lo nd y ń sk im  Universe  

kilka szczegółów o E ugen ius zu  C he n  (Czen),  minist rze  
s pr aw  zagran icznych  przy rządzie k a n t o ń s k i m .  J e s t  t edy  
Czen  ka to l ik iem,  w y ch o w an ie  o t r zy ma ł  wraz  z czw or gi em  
braci  u 0 0 .  D u c h a  św. w Por t  of  Sp a in  ( W y s p a  Trócy  św. 
w flntyllach).  Również  n i e d a w n o  zm ar ł a  m a łż o n k a  min is t ra  
była katol iczką,  j a ko te ż  czworo dzieci,  z k tór ych  na js ta rszy  
syn Percy jes t  znany  sz e ro k o  ze swej  dob ro czy n n e j  dzia­
łalności .

Inny wybi tny chiński  d y p l o m a t a ,  R e n e  Lo u T s e n g  
Kiang,  rezydujący  o b e c n i e  w Tess in ,  k tóry  t rzykro tn ie był 
m in is t r e m  s pr aw  zagran icznych ,  po d c z a s  p o b y tu  s w e g o  w 
Brukse li ,  gdzie pełnił  obowiązki  radcy  chińsk iej  a m b a s a d y ^  
przyjął  ka to l icyzm i j e s t  gor l iwym s y n e m  Kościoła.

Os ta tn io  L o u  T seng  Kiang,  czując  zbl iżający się 
kon iec  karjery,  złożył w hołdz ie  Ojcu  św. wszys tk ie  swoje  
orde ry  i odznaki ,  oświadcza jąc ,  że czuje się szczęś l iwym,  
m o g ą c  złożyć u s tó p  Ojca  św. w s p o m n ie n ia  na jp ię kn ie j sz yc h
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chwil w życiu. Ten  ges t  wywarł  w W aty k a n ie  i w kołach  
d y p lo m a ty c z n y c h  g łę bo k ie  wrażenie .

(La Sem aine  Catholque).

Antykatolickie wykroczenie w Chinach.
(KAP) Wed łu g  w ia d o m o ś c i  o t r z y m a n y c h  w Rzymie,  

n ie k tó re  z oddz ia łów chińskich  wojsk  po łudniowych d o ­
puści ły się wy kroczeń  przeciwko mi s jom ,  ins t y tuc jom  i św ią ­
ty n i o m  kato lickim,  w k tórych  p o ł a m a n o  ołtarze,  s p r o f a ­
n o w a n o  ob razy  i z a k a z a n o  n a b o ż e ń s tw .  W  m i e j s c o w o ­
śc iach ,  za ję tych  przez  te  oddziały,  robotnicy potworzyli  
o rganizac je,  u ja w n ia ją ce  ja sk raw o  n i e to le r ancyj no ść  w s to ­
su n k u  do  osób ,  nie na le żących  do  tych organizacyj .  Prze­
ś l a d o w a n ie  antyrel igi jne  ob ję ło  także  szkoły katolickie.

Z Rosji Sowieckiej.
M-gr d’Herbigny w Moskwie, w dzień Wniebowzięcia

roku 1926.

R ekto r  Instytutu O rien ta lnego  podaje  za jm ujące szczegóły o swojej
podróży.

Rzym, 27 marca.

P o d r ó ż e  M-gr’a d ’Herb igny  d o  Rosji obudzi ły c ie ka ­
w o ś ć  tych  wszystkich,  k tórzy  in te r esu ją  się p o ło ż e n ie m  
i przyszłośc ią  kraju Sowie tów.  Dzienniki  rozma i ty ch  krajów 
za j m o w a ły  się n iemi  d o d a ją c  j e d n a k  częs to  dużo  ,swojej  
fantazji .

J e d n o  p i s m o  pa rysk i e  rosyjskie,  o m a w ia ją c  po by t  
R ekt o ra  Ins tytutu O r i e n t a l n e g o  w Mosk wie  w sierpniu 
1926 r., ogłosi ło,  że z n a ko m i ty  te n  ks iążę  kośc ioła ,  wy­
święcił  kilka dz ies ią tków księży,  zawiązując  w imieniu  S t o ­
licy Świętej  j ak ieś  n eg oc jac je  d y p l o m a t y c z n e  z Sowie tam i ,  
i usi łując zawiązać  p o r o z u m i e n i e  religijne z cerkwiami  
p r a w o s ł a w n e m i ,  w s k u t e k  cz e g o  w ład ze  da ły r o z p o r z ą d z e ­
nie z a t r zym ani a  go,  w chwili k iedy już Ros j ę  opuści ł .

W y ż e j  w z m i a n k o w a n a  m i s j a  b y ł a  c z y s t o  r e l i g i j n ą .

M-gr d ’H erb ig ny  ws zys tk ie  te  w i a d o m o ś c i  u p o r z ą d k o ­
wał i podziel i ł  s ię z n a m i  n a  konferenc j i  Instytutu  O r ie n ­
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t a l n e g o  przed  bazdzo  z n a c z n ą  l iczbą s łuchaczy,  k tór ym  
przewodniczył  Kardynał  Vanutel l i ,  dz iekan  Św ię te go  Ko- 
le g jum,  w asys tenc j i  Kardynałów Sincero  i Galii, A m b a s a ­
d o r ó w  Francji ,  Hiszpanji ,  Chili, min is t ra  B aw ar sk ie go  przy 
W a t y k a n i e  i kilku B is ku pów  i Arcybiskupów.

Nie pe łn i łem ż a d n e g o  pose l s tw a ,  s t a n o w c z o  s twier ­
dził M-gr d ' Herb ig ny ,  ani w Rosji,  an i  w ż a d n y m  innym  
kra ju ,  nie m ia łe m  ż a d n y c h  s to s u n k ó w ,  ani  p i ś m ie n n y c h ,  
ani  w r oz m ow ie  z ż a d n ą  os o b i s to śc ią  z rosyjsk ich m in i ­
s t r ó w  sp r a w  zagranicznych .  Nie z a b i e g a ł e m  o nie,  nie 
o t r z y m a łe m  żadnej  misji  d y p lom a ty czne j  an i  pol i tycznej  
o d  Stolicy Apos to lsk ie j .  T rz y m a łe m  się ściśle pow ierzone j  
mi  misji religijnej.  Po  n a d t o  p o d c z a s  trzeciej  rnojej p o ­
dró ży  do Rosji,  u n ik a ł e m  wp ro s t  wsze lk iego  ze tkn ięc ia  
z ja k im ko lw ie k  p rzeds ta wic i e lem jak ie jkolwiek  sek ty  p r a ­
wos ławnej .  Mó wiono,  że władze  rosy jskie nie wiedziały w ó w ­
czas,  gdy  pozwoli ły n a  mój  wjazd d o  kraju,  że by łe m Bi­
s k u p e m ,  cho c ia ż  te n  fak t  był o b j aw io ny  konsulowi  rosy j ­
s k i e m u  w Paryżu,  kiedy  przedstaw. iono m u  m ój  p a s z p o r t  
d o  wizowania ,  p a s z p o r t  w y d a n y  mi przez rząd f rancuski ;  
t a  zaś  osobis toś ć ,  k tóra  zna ła  mnie ,  Biskupa ,  p rzed  m o i m  
p ro w in c ja łe m  i innymi  cz łonkami  moje j z a k o n n e j  rodziny,  
oświadczyła ,  że to  nie m a  ż a d n e g o  zn aczem ia ,  i że rząd 
rosyjski  i nada l  nie będzie  widzieć n ikogo  in n eg o  jak  
ob y w a te la  f r a n c u s k i e g o  po dr ó ż u ją c e g o  w ce lach  religijnych. 
T a  ob ie tn ica  nie była j e d n a k  d o t r z y m a n ą  do  ko ńca ,  c h o ­
ciaż p o d c z a s  p o b y t u  m ó g ł  M-gr d ’Herb igny  również jak 
5 w przesz łych swoich  pod ró żach ,  jeździć wed ług  p ot rz eby  
i bez u t ru d n ie ń  s p r a w o w a ć  swój t rudny  urząd  kapłańsk i ,  
poc iesza jąc  nędzarzy  zupe łn ie  pozb aw io n y ch  wszelkiej  p o ­
c iechy  religijnej.

M-gr d ’Herb igny  o p o w i a d a  z życ iem,  nie p o z b a w i o ­
n y m  h u m o r u ,  a le  n a d  k tó ry m  p rz ew aża j ą  op isy  dz iwnie  
wzruszające .  Między in ne m i  tu wy sz cz egó ln im y tę  p e ł n ą  
tkl iwości  s c e n ę  k iedy f r ancusk i  B isk up  nie w a h a  się przed-  
s ięwziąść  d ług ą  p o d ró ż  koleją,  n a s t ę p n i e  k o ń m i ,  a b y  z a ­
wieść  S a k r a m e n t a  Świę te  sa baud zki e j  f r ancusce ,  p rzed  laty
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gorące j  katol iczce,  dziś  pozb aw io n e j  c odz ie nn e j  K om un j i  
Świętej ,  i k tór a  od  1917 roku  nie widziała n aw e t  ks iędza  
i t e rn bardziej  ka to l ick iego n a b o ż e ń s t w a .

15 s ie rpnia  M-gr  d ’Herbigny,  k tóry d o p ie ro  wczora j ­
szego  dnia przybył  do  Mo skw y  przywdział  s o l e n n e  sw e  
szaty Biskupie  i ce l eb rowa ł  pontyf ika ln ie  Mszę  Świę tą  n a  
dzień  Wniebowzięc ia  w o b e c  zwar teg o  t ł u m u  p o b o ż n y c h ,  
których  znaczna  część  n igd y  nie og lą da ła  B isk upa  k a t o ­
lickiego. Liczna rzesza p rz y s tę p o w a ła  do  s tołu P a ń s k ie g o ,  
n a s t ę p n i e  zaś  t ł u m  ob ieg ł  kon fe s jona ł ,  w k tó r y m  B iskup  
sp ow ia da ł  p o  f rancusk u ,  p o  angie l sku ,  po  n i em ie cku ,  p o  
rosy jsku,  po  włosku.

22  s ie rpnia  M-gr  d ’Herb igny,  c e le b ro w a ł  s u m ę  śp ię -  
w a n ą  w ko śc ie le  pa ra f j a l nym  Św. Piotra i Św. Pawła,  na~ 
s t ę p n e g o  dn ia  w kośc ie le  f r ancus ki m  Św. Ludwika .

W z r u s z a j ą c a  p r o c e s j a .

5 wrześn i a  mia ła s ię  o d b y ć  proces ja  w kośc ie l e  Św.  
Piotra i Św. Pawła,  j a ko  w p i e rwszą  n iedzielę m ie s ią ca ,  
W  nocy  z 4-go na  5-go przedstawi ł  się pol ic jant  w ho te lu  
gdzie M-gr d ’Herb igny  chwi lowo za m ie sz k a ł  i oświadczył ,  
że o b e c n o ś ć  je g o  w mieś c i e  je s t  u z n a n ą  za szkodl iwą ,  
p a s z p o r t  B isk upow i  nie„będz ie  o d n o w io n y ,  j ak  to  miał  obie-  
c a n e m .  Pol ic jan t  p rzynosi ł  m u  r o z p o rz ą d ze n ie  aby  dziś 
j eszcze M o s k w ę  opuści ł .  D o k u m e n t a  b ę d ą  m u  o d d a n e  
o 11 godzinie.

W rzeczywistości ,  pa p ie ry  raczej  d o k u m e n t y  zo~ 
stały o d e s ł a n e ,  d o p ie ro  6 s ie rpn ia  w poniedz ia łek ,  co 
da ło  m o ż n o ś ć  M g r ’owi d ’Herb igny  być  o b e c n y m  n a  o b ­
chodzie  Św. Piotra i Św. Pawła.

C e r e m o n j a  5 s ie rpnia  była nadzw ycza jn i e  w s t r z ą sa ją ­
cą, była już trzecia godz ina ,  kiedy kończyła  się Msza Św. 
ponty f ik a lna  w kośc ie le  Św. P iot ra  i Św. Pawła .  Wed łu g  
zwyczaju proces ja  Prz ena jś w ię ts ze go  S a k r a m e n t u  wyszła 
z kośc ioła ,  dążąc  jak  zwykle w ok oł o  po  o b s z e r n y m  c m e n ­
ta rzu  ko śc ie ln ym .  D o m y  w z n o s z ą c e  się w ok oł o  s ą  te r a z  
nac jo n a l i z o w an e  i z a m ie s z k a łe  przez  ro z m a i t e  k luby  s o ­
wieckie,  a le  p ro c e s ja  z p o w a g ą  kroczyła pr zed  o c z a m i
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r oz m a i t ego  t ł u m u  i nic s p o k o ju  jej nie zamąci ło .  Z g a n k u  
kośc io ła  M gr d ’Herb igny  uroczyście  da ł  b łogos ł aw ie ńs tw o,  
b łogos ławiąc  całą  Moskw ę,  całą  Rosję,  wszystkie z ie mie  
o d  niej zależne,  wszystkie dus ze ,  k tó re  w niej żyją.

Związek Sowieckich Republik.
Sowie ty  n o s z ą  się z z a m i a r e m  w y b u d o w a n ia  w M o s ­

kwie m u z e u m ,  w k t ó r e m b y  gromadzi l i  wszystk ie  d o k u m e n t y  
o d n o s z ą c e  się do  przeczen ia  wiary w B o g a .  W szc zeg ó l ­
niej szy s p o s ó b  s t a r a n o b y  się u n a o c z n ić  jak  w c iągu w ie k ó w  
rel igja c iemiężyła (?!) s t an  robotn iczy.  Słysząc  p o d o b n e  
wiadomo śc i ,  t r u d n o  się o p r z e ć  wrażeniu,  że jakiś  s z a ta ń s k i  
szał nienawiśc i  B o g a  o pę ta ł  tych ludzi. Ni eda w no w L e n in ­
gradz ie  (P iot rogrodzie )  bo lszewicy odebra l i  p r a w o s ł a w n y m  
na jp i ęknie j szy  w t e m  mie śc ie  s o b ó r  św. Izaaka  i zamienil i  
n a  m u z e u m .  Jeże l i  m a m y  wierzyć s p r a w o z d a w c o m  bol ­
szewickim,  fala zdz iczenia  w śr ód  ludnośc i  byna j m ni e j  n i e  
o p a d a .  W r. 1926 na  k a ż d e  s to  m a ł ż e ń s t w  ty lko 22 było 
p o b ło g o s ła w io n y c h  przez  w ładza  k o śc ie ln e  ( p r a w o s ł a w n e  
czy kato lickie) .

Z drugie j  j e d n a k  s t r ony  b u dz ą  się n a w e t  w śród  r o b o ­
tn ików  objawy d aw ne j  religi jności .  J a k  d o n o s i  w i e d e ń s k a  
„Schónere Z u k u n f t“ (1927, Nr. 32) ta k ie  fabryki,  j ak  „ K o m u ­
nis tyczna  S traż Przednia" ,  za t ru dnia jąca  7000 ro b o tn ik ó w ,  
„C z e rw o n y  Paźdz ie rn ik"  (2000 rob. ) i t. d. p o b u d o w a ł y  
so b ie  n o w e  kościoły.

Śmierć ks. Kelusa.
W  szpi talu w Winnicy zmar ł  w s tyczniu b.r. ks.  Antoni  

Dołęga-Kelus ,  p ro b o szcz  w Gniewaniu ,  były wikarjusz  k i jo w­
ski,  p rzeżywszy  lat 55. Z m ar ły  w s k u t e k  p r z e ś l a d o w a ń  bo l ­
szewickich  d o s ta ł  o b łę d u  i w ciężkich w a r u n k a c h  d o k o ń ­
czył m ę c z e ń s k i e g o  żywota.

Prześladowanie chrześijan w Rosji Sowieckiej.
(KAP) Ryski  k o r e s p o n d e n t  „ T im esa"  do n o s i  9 m a j a  

rb. do L o n d y n u .  Ukra ińsk i  Sow ie t  K om is ar zy  lu d o w y c h  
wydal  rozkaz  zam k n ię c ia  c a ł e g o  s z e re g u  r zym sk o- ka to l ic ­
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kich kośc io łów  i cerkwi pr aw os ła w ny ch .  J a k o  p ie rwsze  
p o z a m y k a n o  ka to l ick ie  kościoły w R u d o m i u  i Nowo-Alek- 
s a n d r o w s k u .  W szy s tk ie  p o z a m y k a n e  D o m y  Boże  z a m i e ­
n io n o  na  sa le k l ub ow e  dla „ K o m s o m o ł u " — k o m u n i s t y c z n e ­
g o  związku  młodzieży.  W o g ó l e  w ty m  roku,  t a k  w stol icy 
j a k  na  prowincj i  p r o p a g a n d a  antyrel igi jna wzras ta .  O s t a t ­
nio uwięz ion o  50 d u c h o w n y c h  p r a w os ł aw ny ch ,  a w śród  
nich m e t r o p o l i t ę  Serg ju sza ,  o s k a r ż o n e g o  o zarządzen ie  
w yb o ru  pa t r j a r chy  i zb ie ran ie  w t y m  celu p o d p i s ó w  b is ­
kupów.

J a p o n j a.
Z Kongregacji De Propaganda Fide.

M-gr Girardini,  d e l e g a t  Apos to lsk i  na  J a p o n j ę ,  przy­
wiózł  s t a m t ą d  bardzo  c iekawe i p o c ie sz a ją ce  w iado m oś c i  
o  p o s t ę p a c h  ka to l icyzmu we  wszys tk ich w a r s tw a c h  s p o ­
łeczeńs twa.  Tak  np.  w Tokio  zos ta ło  z a ł ożo ne  z g r o m a d z e ­
nie z a k o n n e  p o d  w e z w a n ię m  N. M.  P., z łożone  wyłącznie  
z j a ponek .  Kardynał  R o s s u m ,  pr e f e k t  p r o p a g a n d y ,  
oświadczył ,  że wkró tce  Stol ica A p o s to ls k a  wyświęci  kilku 
ja p o ń c z y k ó w  na  b i sk upów ,  p o d o b n i e  jak  to mia ło  mie jsc e  
2 ch ińczykami .

W i a d o m o  je s t  p o w s z e c h n i e  jak  welki rozgłos  na  c a ­
łym wsh odz ie  zyska ł  os ta tn i  k rok  Papieża  w zg lę de m  
Chin.  Wyś w ię ceni e  rodowi tych  ch ińczykó w na  b is k u p ó w  
je s t  u w a ż a n e  za na jdo s to jn ie j szy  fakt  w rozwoju katol i ­
cy z m u  w Chinach.  Nieinaczej  będzie  w Ja p o n j i ,  gdyż tu, 
p r a w d ę  m ó w ą c ,  t e re n  jes t  da l ek o  bardziej ' ' przy g o t o w a n y  
do  rozszerzen ia  ka to l ic yzm u  niż w Chinach.  N a s io n a ,  rzu­
c o n e  n iegdyś  przez  św. Franc iszka  Ksa werego ,  nie znisz­
czały. J u ż  w ted y  J a p o n j a  liczyła wiele tys ięcy  wyznawców 
C hrys tu sa  i d o p ie ro  k rw aw e  p rz eś la d o w a n ia  ws t rzymały  
rozwój  chrześc i jańs twa .

Ale z chwilą,  gdy  J a p o n j a  p oc zę ła  się eu ro p e i z o w a ć ,  
kato l icyzm zn ow u  zna jdu je  dla  s ieb ie  g ru n t  p o d a tn y .  Przed  
k i lk om a dn iami  rząd jap o ń sk i  zgłosił p ro je k t  z ró w nani a  
religji katol ickiej  z w y z n a n i e m  n a r o d o w e m .
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W yś w ię ce ni e  rodowi tych ja p oń czyk ów  na  b i sk upów  
niewątp l iwe  wpłynie  na  rozwój ka to l icyzmu w Japonj i ;  gdyż 
z a rów no  chińczycy jak  ja pończ ycy  są  bardzo  drażliwi na 
p u n k c ie  n a r o d o w y m  i o b a w a ,  że ka to l icyzm jes t  j e d n ą  
z fo rm  eu ro p e js k i e j  e kspans j i  na  wsc hodzie ,  s tanowiła  
s i lną p r zes zko dę  t a m u j ą c ą  krzewienie  się nauki  Crys tuso-  
wej. Z chwilą gdy religja ka tol icka  n a w e t  p oz o rn i e  p rz e­
s tan ie  być  id en tyf iko wana  z e k s p a n s j ą  n a r o d ó w  białych 
j s t an ie  się n a w e t  w o s o b a c h  na jwyższych  mie jscowyc h 
d os t o jn ików  kościoła j a p o ń s k ą ,  o p o w ia d a n ie  Ewangel j i  p o ­
czyni o g r o m n e  p o s t ę p y .

Z n a m i e n n e m  jest ,  że w J a p o n j i  ka to l icyzm zna jduje  
więcej  zw olenników wśród  wars tw wyksz ta łonych ,  niż w 
s f e r a c h  n ie in te l igen tnych .

Wis lu  wysokich  dygni ta rzy p a ń s tw o w y c h  o twarcie wy­
zna je  ka to l icyzm, co byna jmnie j  nie stoi im na  p r z e s z k o ­
dzie do  karjery,  j ak  to m a  mie jsc e  w n i e j e d n e m  pa ńs tw ie  
•europe jskiem,  u c h o d z ą c e m  z tytułu  za chrześci jańsk ie .  Ta 
tole ranc ja  przynosi  zaszczyt  rządowi  j a p o ń s k i e m u .  J a k o  
o d p o w i e ź  na  nią na leży  uw a ż a ć  p o s t a n o w i e n i e  Pap ież a  
wyświęcenia  b i s ku pó w  kra jowców.

□ s t a n o w ie n ie  hierarchji  kośc ie lne j  złożonej  z ch ińczy­
k ó w  i j a p o ń c z y k ó w  jes t  j e d n e m  z na jdo nioś le j szych  zda- 
r ż e ń  p o  wojn ie .  Otwie ra  o n o  n o w e  drogi  p rzed  k a t o ­
l i cyz m em  n a  Da lek im W sc h o d zi e  i pozwala  oczeki wać  na  
w s p a n ia łe  rezul taty.  N a w r ó c e n ie  Chin lub J a p o n j i  s t a n o ­
wiło szczytne  m a rz e n ie  papieży;  to m a r z e n i e  zbliża się 
o b e c n i e  d o  o w o c n e g o  urzeczywis tn ien ia .  O d t ą d  już  nie 
m is j o n a r z  e u ro p e jc z y k  przynos ić  będz ie  ty m  n a r o d o m  n a ­
u k ę  Crystusa ,  lecz kler  j apoński ,  h ie ra rch ja  j a p o ń s k a ,  bi­
skupi  j a p o ń s c y ,  s ł o w e m  kośc ió ł  j a p o ń s k i  ściśle  związany 
z p o w s z e c h n y m ,  będz ie  o pow iada ł  l u d o m  kra iny W s c h o d z ą ­
c e g o  S ł oń ca  Ewangei ję ,  t ą  s a m ą ,  k tó ra  nawróc i ła  już tyle 
l u d ó w  i legła w podw al iny  eu ro pe jsk ie j  cywilizacji.  I kto 
m o ż e  przewidzieć,  j akie o w o c e  przynies ie  r a s a  żółta,  gdy 
n a  niej zo s t an i e  zaszczepiony  szczep  C hr ys t usow y?  D o ­
t y c h c z a s  świa t  zna ł  ka to l icyzm W s c h o d u  i Za ch o d u ,  zbliża
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się chwila,  gdy  m o ż e  da  się p o z n a ć  ka to l icyzm D a le k ie g o  
W s c h o d u .  Otwiera się n o w a  kar ta  w historji  Kościoła.  Cy­
wilizacja chrześc i jańska ,  k tó ra  udzieli ła Euro pie  tyle d o ­
brodz ie j stw,  nie wypowiedz ia ła  jes zcze  os t a tn ie g o  słowa.

(La Sem aine  Catholiąue).

Katoliccy studenci.
W Tokio pows ta ł  związek  s t u d e n t ó w  ka to l ikó w p o d  

p r o t e k t o r a t e m  świeżo  n a w r ó c o n e g o  p ro fe so ra  ce s a r s k ie g o  
u ni wer sy te tu ,  na zw is k ie m  T a n a k a .  W  zarządzie związku s ą  
m. in. ks ięża Iwaski ta  i Tols uke ,  w y c h o w a ń c y  w szechn ic  
j a p o ń s k i c h .

I n d j e.
Stan Kościoła Katolickiego w Indjach.

Ks. B is k u p  Ro ch e ,  cz łonek  T ow arzys tw a J e z u s o w e g o ,  
rodowi ty  h indus ,  po d c z a s  osta tn ie j  po d ró ż y  p o  Eu ro p ie  
us ka rż a ł  się na  b r a k  ks ięży  w Indjach.  By t e m u  zaradz ić  
na le ża ło by  po w ię ks zyć  l iczbę s e m in a r j ów ;  są  b o w i e m  d ie ­
cezje,  j a k  np.  ta,  które j  o r d y n a r j u s z e m  je s t  s a m  Ks. b p .  
Roche ,  gdzie n i e m a  wcale  s e m i n a r j u m ,  tak  że b iskupi  
zm us zen i  są  pros ić o g o ś c i n n o ś ć  dla a s p i r a n t ó w  inn e  se-  
min ar ja .  Poniże j  p o d a j e m y  list Ks. b pa .  Roch e ,  k tóry ilu­
s t ru je  s ta n  ka to l ic yzmu  w Indjach.

W e d ł u g  sta tystyki ,  l u d n o ś ć  ka to l icka  w Indjach,  Bir- 
manj i  i n a  Cej lon ie  wynos i  3.242,000 osób .  Wyżej  w y m i e ­
n i o n e  kra je  po dz ie lo ne  są  na  10 a rcyb isku ps tw,  29 bis ­
kup s tw ,  3 wikarja ty  i 2 pr e fe k t u ry  apo s to ls k i e ,  wśród  nich 
4 b i skups tw a  zna ją  o b r z ą d e k  Syro-Malabarsk i .

Kler katol icki  liczy 3.444 k a p ł a n ó w ,  w tej liczbie 
2177 świeckich  i 1,167 z a k o n n y c h ,  p r awie  2.000 k a p ł a n ó w  
są  p o c h o d z e n i a  kra jo w ego ,  resz ta —  przybysze .

I stnieje w Indjach 16 Kongregac j i  misy jnych:  jezuici 
liczą 500  k a p ł a n ó w ,  Pa rysk ie  S to w arzysz eni e  Misyj z a g r a ­
n icznych  — 211 k a p łanó w ,  Kapucyni  —  160, oblaci  N. M.  
P. —  154; karmel ici  syryjscy —  120, karmelic i  bosi  65; 
Mi lańskie S t o w a r z y s z e n ie  Misyj za gr an icznyc h  —  64; S t o ­
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warzyszen ie  św. J ó z e f a  z Mill-Hill —  56; m i s jo n a rze  św. 
F ranc isz ka  Sa le z e g o  —  54; p o z o s t a ł e  k o n g r e g a c j e  liczą 
o ko ło  50 cz łonków.

P o z a t e m  na leży w s p o m n i e ć  o 13 s to w ar zy szen ia ch  
braci.  Najl iczniejsze s t a n o w ią  bracia szkolni ,  bracia  irland- 
scy,  bracia  św. Pa t ryka ,  f r anc i szkańscy  bracia  mis jonarze ,  
b rac ia  św. Gabr jela.

D aleko  l iczniejsze są  s towa rzyszenia  z a k o n n e  żeńsk i e ,  
l iczba ich przewyższa  60.

Liczba n a w r ó c e ń  wynos i mnie j  więcej  50 .000  rocznie.  
M ając  do  rozpo rządzeni a  więcej  mis jo na rzy  i ś ro d k ó w  ma-  
te r ja lnych ,  m o ż n a b y  liczbę n a w r ó c e ń  po dw oić  i pot ro ić .

Wysiłki p r o t e s t a n t ó w  i m u z u ł m a n ó w  są  s k i e ro w a n e  
w s t r o n ę  k as t  najniższych,  to  też  i m y  m u s i m y  rozwinąć  
c a łą  ene rg ję ,  by tych b ie da ków  n a jp rędze j  do p ro w adz ić  
d o  Kościoła.  M oż n a  powiedz ieć  bez p rzesady ,  że jeszcze 
j e s t  do  n a w r ó c e n ia  50 mi l jonów h i n dusów .  Rozchodzi  się 
o  wieczną  szczęśl iwość  tych mi l jon ów  dusz,

N ie d a w n o  p ew ie n  S u p e r i n t e n d e n t  p ro te s t an ck i  z M a ­
d r a s u  rzekł n a  pub l ic znem  zebraniu:  „ O b e c n ie  w lndjach 
5 0  mi l jonów p a r ja s ó w  gotowi  s ą  przyjąć Ewangiel ję .  G d y ­
b y ś m y  rozpoczęl i  k a m p a n j ę  i poparl i  ją wsze lk iemi  możli-  
w e m i  ś r od ka m i ,  m o ż e m y  naw róc i ć  w c iągu  50 lat. 30 mi l jo ­
nó w  osób .  W y d o s t a n i e m y  je z poniżen ia ,  w k t ó r e m  p o g a ń ­
s two t rzyma ło  je od  wieków,  i d a m y  przez to  d o w ó d  p r a w ­
dziwośc i  i po tęg i  chrys t ja n iz mu" .

S ą  to  zupe łn ie  s łu szne  s łowa.  Kwest ja  j e d n a k  p o ­
lega  na  t e m ,  k to nawróc i  t e  mi ljony,  czy pr o t es tań c i ,  czy 
m u z u ł m a n i e ,  czy też  katol icy?

P a u p e r e s  ev an gel izan t ur .  Nieste ty ,  odc zuwa  się o g r o ­
m n y  br ak  ka pł anó w:  na  690.000 m ie js cow oś c i  tylko  1500 p o ­
s iada ją  s ta łe go  k a p ła n a ,  czyli j e d e n  ks iądz  w y p a d a  na 
432  mie jscowośc i .

Mimowol i  p r z y p o m in a j ą  się s łowa Mistrza: „Żniwo 
w p ra w d z ie  obfi te,  ale ro b o tn ik ó w  ma ło ;  p ro śc ie  t edy  P a n a  
żniwa,  aby  pos łał  r o b o tn ik ó w  na  żn iwa s w e “ .

Mt. 9 3 7 — 38. (La sem a in e  Catholique).
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B I B L J O G R H F J R .

Handelsman prof.: Francja  a Polska  1795— 1845
11. to my .

W książce  tej usi łuje  p ro fe s o r  w y kaz ać  za w z o re m  
F e l d m a n a  i .L i m a n o w s k i e g o ,  socjal is tów,  że Po ls ka  n o w o ­
żytna  i po jęc ie  o Po ls ce  s a m y c h ż e  polaków,  zmieniło  się 
zupe łn ie.  Na  wzorze  f r a n c u sk im  z wielkiej rewolucj i  po lak  
no w o w c z e s n y  je s t  socjal is tą,  a t e u s z e m ,  w a lczącym z Koś ­
c io łem.

N a tu ra ln ie  t a k i m  chcą  istotnie zrobić polaKa dzisiejsi 
„nowi  p o l a c y “ — ale  ch y b a  u n a s  religja w e ź m ie  zawsze  
g ó r ę  n a d  bezbo żno śc ią ,  a uczucie n a r o d o w e  n a d  socja l i s­
tyc znym  in t e rn ac j o n a łe m .

Przed tą  książką  o s t r z e g a ć  należy,  bo zgub na  dla 
po lskośc i .

Hugon E. Z a s a d y  filozofji, str. 274.
J e s t  to  t łu m a c z e n ie  wy bi tn ego  dzieła,  w k tó ry m  m a m y  

p r z e d s ta w io n e  g ł ó w n e  z a s a d y  filozofji tomistycznej .

Żywot św. Bronisławy. Kraków,  1926 str  176.

Klasztor  PP. N o r b e r t a n e k  n a  Zwierzyńcu  wydał  t e n  
życiorys  św. Pat ronki  po lsk ie j .  O p i s a n e  w przys tępny  
s p o s ó b  życie tej  dziewicy,  k tóra  ze świętej  rodz iny p o c h o ­
dz iła— bo św. J a c e k ,  Czes ław i Bronis ława  to j e d n a  rodzi­
na.  N a d a je  się d o  czytania p o  bibl jo teczkach  pa ra f ja lnych .

Dom S. Louismet. Ż y c i e  m i s t y c z n e  t. I. str. 212. 
Bibl. Religi jna —  Lwów.  Bib ljoteczka  p rzekł adó w  „Ver i ta s“ 
d o k o n a ł a  te g o  t ł u m a c z e n ia  z a n gi e l s k ie go  org ina łu .  Książka 
a sce ty czna ,  p o w a ż n a ,  spec ja ln ie  dla dusz ,  odda ją c y c h  się 
wyższej  ascezie.

Chrześjanin-katolik n a  łożu boleści ,  Cieszyn  „Dz ie­
dzictwo bł. S a r k a n d r a "  1927 str. 318.

J e s t  to  zbiór  n ie tylko modl i tw l i turgicznych po  ła ­
cinie i p o  po ls ku  dla ch o ry c h  i k a p ł a n ó w  odw ie dza ją cy ch  
ich, ale ta k ż e  ws kazówk i  i uwagi  o ch o r o b ie  przyjętej  p o  
chrześc i jańsku .
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P o d o b n ą  ale kró tszą  ks ią żeczkę  na  ki lkadz iesiąt  s t ron,  
p.  tyt. „ D l a  c h o r y c h "  wydali  0 0 .  Jezu ic i  w Krakowie

Ks. Gładysz — Maciej  Sarbiewski  a r e f o r m a  h y m ­
n ó w  brewiarzowych —  Po z n a ń  1927, str. 122. A. burzy tę  te- 
orję,  u z a sa dn ia ją c  ściśle historycznie,  że wpływ Sarbiewśkie~ 
go  był ty lko p ry w a tn y m ,  aczkolwiek  osob iśc i e  był S a r ­
biewski  z n a n y m  Urbanowi  VIII i p rzezeń  jako  p o e t a  c e ­
n io nym .

Ks. Łoziński —  Zaklęty  Dwór  — Kraków,  Bibl. N a r o ­
dow a,  1927, str. 438. Z n a n a  to  p o w ie ść  bardzo  z a jm u ją c a  
i d la  mł ody ch  i s ta rszych .

Ks. Bastrzykowski —  M o n o g r a f j a  h i s t .  p a- 
r a f j i  J a n k o w i e c  k o ś c i e l n a  k.  S a n d o m i e r z a  

W arsz aw a,  1927 str. 295.

Auto r  p o k a z a ł  że n a w e t  o zwykłej s ob ie  parafji  
m a ło p o ls k i e j  m o ż n a  n a p is a ć  całą wielką  ks iążkę  i że w 
k a ż d y m  kośc ie le  m o ż n a  zna leść  m n ó s t w o  z a byt kó w  —  
tylko t r zeba  p o s z u k a ć .  Druga  tak a  ks iążka  na t e r en ie  
wojew.  ta r n o p o ls k ie g o  jes t  „Przesz łość  i zabytki  woj.  t a r ­
n o p o l s k ie g o "  zebra ł  Czołowski  i J a n u s z .

Seyda; P o l s k a  n a  p r z e ł o m i e  d z i e j ó w ,  P o ­
z n a ń  1927 str. 663.

Dr. S e y d a  prawie  przez  cały czas  wojny siedział  w 
Paryżu  i Lozanni e ,  gdzie pa t rza ł  n a  pol i tykę  zag ra n ic zn ą  
w s p ra w ie  Polski .  C e n n e  te  uwagi  m a j ą  f o r m ę  p a m i ę ­
tn ik a  a i d o k u m e n t u .

Ks. Starodworski—S o w i e c k a  r e f o r m a  r o l n a .  
W a r s z a w a  1925.

Tenże.  I s t o t a  i c e c h y  k o m u n i s t y c z n e j  
p o l i t y k i  e k o n o m i c z n e j ,  W a r s z a w a  1927. W obu 
tych  b ros zu rk ach  niewielkich da je  d ok ła dny ,  cyf rami  p o ­
pa r ty  wykaz,  jak t e n  na jb o g a t sz y  kraj,- dzięki pol i tyce b o l ­
szewickie j  spad ł  do  rzędu  biedy,  a n a r ó d  do  s t a n u  t a ­
k iego  og ło dz en ia ,  j ak ie  n igdy  nie bywało.  Liczne  i lus tra­
c je  or y g in a ln e  ob ja śn ia ją  tekst .  Rzecz n a d a j e  się z n a k o ­
mic i e  do od c z y tó w  i p o g a d a n e k .
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Księga pamiątkowa zjazdu katoliciego w W a r ­
szawie 1926, o m a w i a  wszys tk ie  re fe ra ty  t a m ż e  wyg łosz one ,  
czyli zawiera ca łoksz ta ł t  naszej  p racy katolickiej ,  ( c e n a  15 zł.).

Kurs instrukcyjny Ligi Katol. ( c e n a  5 zł.) t re ść  j a ­
s n a  z teks tu .  Do nabycia  tylko w Se kr e ta r ja c i e  G e n e r a l ­
n y m  Akcji katol .  w W arsz a w ie ,  M iod ow a 17 m.  12.

Ks. Cieszyński —  R o c z n i k i  k a t o l .  rok V —  Poz ­
na ń ,  1927. O m a w i a  spraw y kato lickie  roku po p rz e d n ie g o .  To 
c o  w ie m y  z gaze t ,  j es t  tys iączna  s p r a w  katol ickich.  Dla 
Księży,  zwłaszcza p o  m ias t ach ,  Roczniki  są  n i e z b ę d n e ,  p o ­
d o b n ie  jak  „Polski przewodnik katolicki r e d a g o w a n y  przez  
A. S z y m a ń s k i e g o  (W ars zawa,  Kronika  Rodzinna) da je  s k o ­
rowidz kośc io ła  ka to l ick i ego  w Polsce,  s ta ty s t y k ę  bractw, 
se kc ia r s t w a ,  ruchu  u m y s ł o w e g o  ka to l ickiego ,  sztuki kośc ie l ­
ne j  a n a w e t  s p r a w  g o s po da rczyc h .

Wchholz dr. O z a burzeni ac h  um y sł o w y ch  u dzieci 
i młodz ieży  Lwów 1927 str. 140.

Wybi tny  krakowski  lekarz o m a w i a  tutaj  te n iedos ta tk i  
f izjologiczne dzieci,  z j ak iem i  p o z n a ć  się po w in ie n  każdy  
pracujący  n a d  młodzeżą .

Grabski Wład. O własnych  s i l a c h — W a rs z a w a  1926, 
str.  118 J e s t  to zbiór  a r tykułów w g a z e t a c h ,  pióra Wł. G r a b ­
sk i ego  na  t e m a t  s a m o w y s ta r c z a ln o ś c i  i innych teorj i  eko-  
no m ic zn o -p o l i ty czn y ch  Autora .

Roman Sanguszko. — Wars zaw a  1927 str. 210.
J e s t  to p a m i ę t n i k  ma tk i  ks.  R o m a n a ,  żołnierza z p o ­

w s ta n ia  roku  1831 w k tó ry m  przepisa ła  listy syna ,  n a d ­
s y ł a n e  jej ze Syberj i ,  d o k ą d  za p o w s t a n i e  zos ta ł  zesłany,  
a n a s t ę p n i e  z wojs ka ,  gdz ie  p r z y m u s o w o  musi a ł  służyć. 
Wida ć  w tych l is tach s z la c h e tn ą  du sz ę  po laka ,  co sz an ow a ł  
sw ą  n a r o d o w ą  g o d n o ś ć  i d l a te go  tylko c ierpiał  tyle, że nie 
chcia ł  wyrzec się swych p r z e k o n a ń  polsk ich .

Naczelne zagadnienia Sodalicji młodzieży w chwi­
li obecnej Z a k o p a n e  1927, str. 38. S ą  to  re fera ty  wy głoszo ­
n e  na  VII zjeździe Sodalicj i  Mar.  uczn iów g imn.  W a ż n e  dla 
W.W.  Ks.Ks. Prefek tów,  do z o r je n to w a n ia  s ię  w k ie runk u 
p ro w a d z e n ia  Sodalicji .
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Tyszkiewicz J. —  Czy wiedza od bi e ra  wiarą  — 
W a r s z a w a ,  1927 str. 78.

Tytuł  m ów i  o treści .  N a d a j e  się bardzo  d o  p r zem ów ie ń ,  
p o  związkach kat .

Mussolini. —  M o w y  — Tłumaczył  J a b ło n o w s k i .  
W a r s z a w a  „Myśl n a r o d o w a "  1927 str. 70.

Są  to  m o w y  M u sso l i n e g o  w d o b r e m  t ł u m acz en iu  
p o ls k i em .  M o g ą  służyć za m a te r j a ł  do  p r z e m ó w i e ń  na tle 
po l i tycznym,  na  zebran iach .

Boecjusz. — O p o c i e c h a c h  filozofji, o raz  t rak ta ty  
teo logiczne .  P o z n a ń  1927. str. 266.

Ks. dr. J a c h i m o w s k i  da l  t a m  t łu m a c z e n ia  zna nyc h  
dzieł  f i lozofa z VII wieku .

Chwalowik.—• Zbiory polsk ie  t. I. II. W a rs z a w a  1927.
J e s t  to o b s z e rn y  wykaz  wszys tk ich  możl iwie zb iorów 

polskich ,  l i terackich czy za b y tk ó w  sztuki ,  w kraju i z a ­
gran icą .  C e l em  A. było n ie tylko ze b ra ć  w ia d o m o ś c i  o tych 
zb iorach aby  nie zginęły,  ale też a b y  krzepić d u c h a  i wy­
k az a ć  jak  w y s o k o  s ta l i śmy k iedyś  kui turą.

Ks. Adamski. —  Z j e d n o c z e n i e  M ł o d z i e ż y  
P o l s k i e j .  Poznań .  1927. O m a w i a  ustrój  i dz ia łalnoćś 
związku  młodzieży  katolickiej .

Kwietniowski— TG. M a s s a r y k .  F r a u s z t a  1926. 
P r z e d s ta w io n e  życie i dzieła M assa ryka ,  p r e z y d e n ta  r e p u ­
bliki Czecho-Słow.

Nacjonalizm a katolicyzm. Poznań ,  1927, str. 149. 
Księżna  Pu zy n ia n k a  prze t łu ma czy ła  tutaj  g łosy  ankie ty  
o g ło s z o n e j  we  Francj i  przez V a u s s a ra  na  t e n  te m a t .  W ś r ó d  
g ło s ó w  rozm a i ty ch  wybija się ba rd zo  u z a s a d n i o n a  opin ja  
O. J a c k a  W o r o n i e c k i e g o .

Ks. Makłowicz.— M a ł y  m o d l i t e w n i k  d l a  m ł o ­
d z i e ż y .  Kołomyja .  1926, str. 16.

Ś p i e w n i c z e k  r e l i g i j n y ,  str. 64. — Z ł o t e  
c z y t a n k i .  — N a  s t a n o w i s k u .  —  O j c z y z n a .  —  
Z a c n e  d z i e c i .
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Prócz  ks iążeczek  d o  n a b o ż e ń s t w a  i śp iewnika ,  zaczął  
z n a n y  w y d aw ca  z Kołomyi  ks.  Prefek t  Makłowicz  w y d a ­
w a ć  krótkie  czytanki ,  każ d a  p o  32 str. N a d a ją  się o n e  do  
c zy ta nek  n iedz ie lnych  i dla ludu i dla  k a ż d e g o  in te l ig en ta .  
Krótkie,  l ekk o  się je  czyta,  a uczciwie.

W S ekre ta r j ac i e  Ligi Katolickiej  w Krakowie  (pa łac  
ks ięcia Met ropol i ty )  w y c h o d z ą  książki  spo ł eczne :  Króle­
s two n ie be sk ie  w w a s  jest .  —  C zego  m o g ą  brac twa d o ­
k o n a ć .  —  Ch ry s tu s  a rodz ina .  — Ch ry s tu s  a w y c h o w a ­
nie.  —  Chrys tus  a szkoła.

Na nowe drogi odrodzenia społecznego. P o z n a ń .  
„Pr aca" .  1926, str. 54. f l u t o r  da je  myśli  j ak p r a c ą  i m o ­
ra lnośc ią  n a r ó d  odrodz ić  się może .

Warmjak.—O b r a z k i z ż y c i a  ś w.  S t a n i s ł a w a  

K o s t k i .  Nakl .  Zw. Tow.  Młodzieży w Pr usac h  W s c h o d ­
nich.  1926, str. 16.

Widać,  że i we  Warm j i  p o d  p ru sk im  z a b o r e m  pola-  
cy się rusza ją  i d ruk uj ą  dla  młodzieży  d r o b n e  książeczki  
boda j,  a — religijne.

Tydzień szkoły pracy. Poznań .  1926.
f lu to r  o m a w i a  z a g a d n ie n i a  szkoły pracy  w o ś w ie t ­

leniu ka to l ick iem.

Mazurkiewicz. —  Z a g a d n i e n i e  p r a c y  w k o n ­
s t y t u c j a c h  p o w o j e n n y c h .  Lublin.  1926, str. 24.

Puchałka. —  P o ś r e d n i c t w o  p r a c y .  Kra ków .  
1927, str. 48.

W  o b u  dz ie łkach o m a w ia ją  a u to ro w ie  z a g a d n i e n i e  
pracy  w c zasach  o b e c n y c h  z p u n k t u  widzenia k a t o ­
lickiego.

Kot prof. —  H u g o  G r o t i u s  a P o l s k a .  Kra­
k o w s k a  S pó łk a  W yd aw nic za ,  1926 str. 50.

Krótka  rozpraw a h is toryczna ,  wykazuje ,  j ak  Grotius^ 
zn a k o m i t y  t eo l og  p ro te s t a n c k i  XVI w., s a m  przyczyni ł  się 
do  rozbicia p r o t e s t a n t y z m u  w Polsce ,  gdy  dzięki  s t u d j o m  
począ ł  k p i n a m i  w yka z y w a ć  g łu ps tw a  s w y m  w s p ó ł w y z n a w ­
c o m ,  wreszc ie  powróc i ł  do  ka to l ic yzmu  — s a m  bez  n i ­
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czyjej n a m o w y .  Dotychczas  pi sa ło się u n a s  wiele o Gro-  
t iusie p r o te s ta n c ie  — ale nie o te m ,  że n a u k a  go  nawróc i ła .

Caro dr.— Myśli J a p o ń c z y k a  o Po ls c e — O s s o l i n e u m ,  
1926 str. 145.

J a p o ń c z y k ,  n iegdyś  ko l ega  z un i wersy te tu ,  spo t ka ł  
A u to ra  rok  t e m u  i roz m awi a  z n im  o polsce.  Widać ,  że 
z n a k o m ic ie  o r jen tu je  się i wie każd y  in t e l igen tny  ja pończyk  
co u n a s  się dzieje,  i k ry tykuje  n a s z e  zarządzenia ,  k t ó r e  
pa r t jo m  prz yn os zą  korzyść  a  nie Pols ce  całej .  Op isu je  też  
w jaki  s p o s ó b  h is to ryczne  b a d a n i a  nawróc i ły  go  na  k a t o ­
licyzm. W s k a z a n a  d o  lektury,  a bardzo  lekka  dla k a ż d e g o  
intel igenta .

Rozmyślania dla zakonnic, D ruka rn ia  J .  B. L a n g e
1926.

Dwa t o m y  rozmyśl ań ,  spec ja ln ie  dla zak o n n ic  z a s to ­
so w a n e .  Zwrócić na leży  u w a g ę  tych  Księży, którzy m a j ą  
so bie  po w ie rzo n ą  o p ie k ę  n a d  zako nn ic am i .

Szołdrski ks.— D z i e j e  m i s j i  k a t .  w z a r y s i e .  
Kraków,  wyd.  oo.  Je zu i tó w.  1927, str.  174.

P ie rwsza  to ks iążeczka ,  j a k a  p o d a j e  rozwój  misji 
i w o g ó le  wy kazu je  n a m ,  gdz ie  jakie  m a m y  misje,  czy po  
k ra ja ch  eu ro pe j sk ic h ,  czy zamorsk i ch .  S t o s o w n a  bardzo  
i dla młodz ieży,  i d la  s a m y c h  Księży'—  bo u n a s  się nie 
wie na we t ,  j ak  p r acu je  Kościół  n a  m is ja ch .

Dębicki. —  Z p ó ł n o c y  i p o ł u d n i a .  G e b e t n e r .  
1926, str. 334.

Z n a n y  li terat  jeździł po  Szwecji ,  Finlandji ,  Turcji i W ł o ­
szech  i we  fo rm ie  l istów opisa ł  t e  swoje  wrażenia .  I n t e r e ­
su ją ca  księżka  i dla s tarszych,  n ie tylko  dla młodz ieży ,  
a korzys tna ,  by p oz nać  cudz e  urządz en ia  —  lepsze  od 
na szyc h  zazwyczaj .

Karczewski. —  B r z e g i e m  B a ł t y k u .  N ak ład  
G e b t n e r a  1926, str. 135. f lu to r  w y kazu je  w s p o s ó b  p o ­
pula rny  a n a u k o w y  ściśle jak  pows ta ł  Bał tyk i j ak ie m a  
to zn aczen ie  dla  n a s z e g o  kraju,  p o s i a d a ć  m orze .

Grąbczewski. —  N a  s ł u ż b i e  r o s y j s k i e j  G e ­
b e tn e r  1926 str. 272.
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Z n a n y  podr óż n ik  i ge n e ra ł  rosyjski ,  op isu je  tutaj  
swoją  s łużbę  w Rosji.  Os t rzega ł  cara  przed  wojną  j a p o ń ­
s k ą  — a był w tedy  k o m e n d a n t e m  po r tu  Ar tura ,  ale m u  
nie wierzono,  więc  pop ros i ł  o  dymisję .  Był też i k o m e n d a n ­
t e m  f l s t r a c h a n ia  i h e t m a n e m  k o z a k ó w  a s t r achańs k ic h .  S p o ­
tyka ł  wszędz ie  ja k o  po la k  m n ó s t w o  intryg, a wychodził  
z  nich z chw ałą  dla n a s z e g o  na ro du .  Z p rzy j em no śc ią  czy­
t a ć  b ę d ą  wszyscy ci, co  też  k iedyś  w carskiej  byli służbie.

Weis ks. prof. — O nt olo gja  czyli m e taf izyka  ogólna ,  
Lwów „Bibl. rel igi jna" 1926 str. 325, c e n a  7 zł.

f l u to r  4 - to m ow e j  psychologji ,  ko sm olo gj i  ogólne j  i teo-  
dycei ,  o raz  licznych innych dzieł f i lozoficznych,  wydając on- 
tolog ję chciał  zaokrąg l ić  podręcznik i  fi lozoficzne,  t e m b a r -  
dziej ,  że jak  ob iecu je ,  m a  n ied ługo  w y d a ć  jeszcze  K o s m o -  
logję szc zegółową.  P o m o c n e m i  są  te  dzieła dla  tych,  co 
nie zn a ją c  obcych  języków, zm u sz en i  byli t rudzić się nieraz 
z a n a d t o ,  a lbo z an i ech ać  wyksz ta łcen ia  f i lozof icznego dla 
braku  polsk ich  książek.

Za pozwoleniem Władzy Duchownej. 

R edak to r  i wydawca Ks. Jan Szych .


